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Przed kongresem CIHECW całym kraju rozpoczęły się 

..Dni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy11 
7 maja

(P) 3 maja, zostały zainaugurowane w całym kraju XXXII 
„Dni Kultury, Oświaty, Książki

Tysiące kiermaszy książki, 
spotkań z mistrzami pióra i 
palety, aktorami i muzykami, 
występy amatorskich zespo­
łów artystycznych, jarmarki 
sztuki ludowej, rozśpiewane i 
roztańczone estrady — to nie­
które tylko elementy wio­
sennego festiwalu polskiej kul­
tury.

W środę na spotkanie inaugu­
rujące „Dni Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy” przybyli z ca­
łego kraju do Warszawy przed­
stawiciele wielotysięcznej rzeszy 
bibliotekarzy. W Ministerstwie 
Kultury i Sztuki otrzymali oni 
gorące podziękowanie od władz 
za swoja odpowiedzialną pracę, 
często jeszcze prowadzoną w 
trudnych warunkach, ale przy­
nosząca z każdym fokiem coraz 
większe efekty.

W czasie uroczystości wręczo­
ne zostały po raz czwarty do­
roczne nagrody ministra kultury 
i sztuki im. Heleny Radlińskiej, 
za wybitne osiągnięcia w dzie­
dzinie bibliotekoznawstwa i bi­
bliotekarstwa.

Nagrodę I stopnia otrzymała 
doc. Jadwiga Kołodziejska — 
pracownik naukowo-badawczy, 
kierownik Instytutu książki i 
czytelnictwa Biblioteki Narodo­
wej w Warszawie. Nagrody II 
stopnia przyznano ex aequo 
Marii Bielawskiej — kustoszo­
wi i dyrektorowi Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej w Bochni w 
woj. tarnowskim oraz doc. Zbig­
niewowi Jabłońskiemu — dyrek­
torowi biblioteki Polskiej Aka­
demii Nauk w Krakowie. Na-

Inauguracje
w województwie radomskim

(R) W sali klubowej „Empi­
ku” zainaugurowano 3 bm. te­
goroczne Dni Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy w wojewódz­
twie radomskim. Z tej okazji 
odbyło się spotkanie wyróżnia­
jących się w pracy biblioteka­
rzy z terenu województwa, któ­
rym wręczono listy gratulacyj­
ne.

W godzinach popołudniowych 
ulicami miasta przemaszerowały 
orkiestry biorące udział w X 
Festiwalu Orkiestr Wojskowych, 
który już po raz drugi z kolei 
odbywa się w Radomiu. W Fe­
stiwalu bierze udział 6 najlep­
szych reprezentacyjnych orkiestr 
okręgów wojskowych i rodza­
jów sił zbrojnych Ludowego 
Wojska Polskiego — Pomorskie­
go Okręgu Wojskowego, Śląs­
kiego Okręgu Wojskowego, 
Warszawskiego Okręgu Wojsko­
wego, reprezentacyjna orkiestra 
wojsk lotniczych, marynarki 
wojennej oraz wojsk ochrony 
pogranicza.

Wieczorem w sali widowisko­
wej „Radoskóru” odbył się kon­
cert zespołu estradowego „De­
sant”, który zainaugurował Dni 
Kultury Ludowego 'Wojska Pol­
skiego. Obok budynku Urzędu 
Wojewódzkiego otwarto wysta­
wę pt „Kultura w Ludowym 
Wojsku Polskim”, (bw)

Ponad 230 tys. młodzieży 
przystępuje do egzaminów maturalnych

Informacja własna

się matu- 
dni w ży- 
które żeg-

(P) Rozpoczynają 
ry — uroczyste to 
ciu szkół średnich, 
nają tym samym kolejny ro­
cznik swoich uczniów. I nie­
zwykłe to dni w życiu mło­
dzieży. która tymi ostatnimi 
już szkolnymi odpowiedziami 
musi udowodnić, że zdobyła 
odpowiedni zasób wiedzy i 
umiejętności, że dorosła do 
dojrzałości

Pierwszego dnia matur — 4 
maja, abiturienci piszą prace z 
języka polskiego na jeden z 
trzech tematów do wyboru. Po 
dniu przerwy, w sobotę — 6 
maja, przystąpią do pisemnego 
egzaminu z matematyki. Tym 
razem będą musieli rozwiązać 
trzy snośród 5 podanych za­
dań W każdym województwie 
będą obowiązywały inne zesta­
wy tematów i zadań, które 
przygotowują dla swoich szkół 
poszczególne kuratoria oświaty 
i wychowania.

Wszędzie jednak będzie pano­
wała podobna atmosfera — 
pełna emocji przed ogłoszeniem 
tematów i skupienia w czasie 
kilku godzin pracy. Jak zwyk­
le, uczniow;e młodszych klas 
zadbali o dekorację sal eeza- 
minacyjnvch. a mamy z komi­
tetów rodzicielskich o kanapki, 
napoje, bukieciki kwiatków — 
żeby mimo zrozumiałego zde­
nerwowania, ten pierwszy w 
życiu poważny egzamin minął 
w uroczystej i miłej aurze.

Tradycyjnie już, maturę po­
stanowili zdawać prawie wszy­
scy absolwenci liceów ogólno-

warszawski kiermasz książki

biblioteki zakłado- 
kultury Huty im.

1 Prasy”.
grody III stopnia wręczono Jad­
widze Czarneckiej — starszemu 
kustoszowi, kierownikowi sekcji 
metodologii prac bibliotecznych 
w instytucie książki i czytel­
nictwa Biblioteki Narodowej w 
Warszawie oraz Marii Butyter 
kierowniczce 
wego domu 
Lenina.

Dziewięciu ________ _
różniono odznaką „Zasłużonego 
Działacza Kultury” zaś 12 bi­
bliotek i kilkadziesiąt ich pra­
cowników z całego kraju otrzy­
mało dyplomy honorowe mini­
stra kultury i sztuki.
Warszawski kiermasz

bibliotekarzy wy-

w
Informacja własna

Tradycyjnym zwyczajem, 
„Dniach Kultury, Oświaty, 
Książki 1 Prasy” zorganizowany 
będzie w Warszawie wielki

Taśma „Poloneza" jest jednym z najbardziej zautomatyzowanych wydziałów fabryki na Żeraniu.

Oferta „Polmotu” na Targi Poznańskie
„Polonez"

B • O • 9dzisiaj i
Informacja własna

(P) Kilkunastu laureatów konkursu „Życia Warszawy", te­
lewizyjnego programu „Tylko w niedzielę” oraz FSO ma peł­
ne prawo do autorskiej satysfakcji. Nowy samochód, który 3 
maja 1978 r. zszedł z taśm produkcyjnych Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu nosi nazwę „Polonez”.

W porównaniu z dotychczas 
produkowanymi w FSO „Pol­
skimi Fiatami 125p” jest to 
pojazd na pewno nowocześ­
niejszy, o lepszych parame­
trach technicznych i produ-

kształcących, tj. ok. 105 tys. a- 
biturientów oraz większość — 
129 tys. uczniów, którzy ukoń­
czyli technika i licea zawodo­
we Do egzaminów dojrzałości 
przystępuje również ok. 125 tys. 
osób z zawodowych i ogólno­
kształcących szkół dla pracują­
cych.

Abiturienci, którzy uzyskają 
pomyślne oceny z prac pisem­
nych, w ustnej części matury 
będą zdawali tylko dwa wybra­
ne uprzednio przez siebie prze­
dmioty C; zaś, którym się nie 
powiedzie na egzaminach pisem­
nych. czyli — otrzymają ocenę 
niedostateczna lub niższą od tej 
jaką uzyskali na świadectwie 
ukończenia szkoły, 
jeszcze raz zdawać, 
równo język polski 
tematykę I dopiero 
liczeniu przvstąpią 
nia przedmiotów do wyboru. 
Ustne egzaminy maturalne mają 
być zakończone do 5 czerwca 
br.

Wszystkim abiturientom, tra­
dycyjnie. życzymy połamania 
piór i oczywiście jak najlep­
szych stopni, (rem)

będą mogli 
ustnie, za- 
jak i ma­
po ich za- 
do zdawa-

Dziś 12 stron
W numerze

„Życie i Nowoczesność”

kiermaszu 
stoisk ob- 
księgarzy 

wydawców

kiermasz książki. Inauguracja 
tej dorocznej imprezy nastąpi 
w Dniu Literatury Polskiej, to 
jest 7 maja br. Kolejne kier­
masze zaplanowano w stolicy w 
dniach 8, 9 i 14 maja br. Od­
bywać się one będą, jak zwy­
kle, przy Pałacu Kultury i 
Nauki, w g. 10—17.30.

Na w’arszaw’skim 
znajdzie się ok. 105 
sługiwanych przez 
przy współudziale 
oraz różnych instytucji kultu­
ralnych. Czytelnicy będą mogli 
tu nabyć książki z literatury 
pięknej, dziecięcej i młodzieżo­
wej, publikacje naukowe i po­
pularnonaukowe. wydawnictwa 
społeczno-polityczne, technicz­
ne albumy, wydawnictwa ar­
tystyczne, kartograficzne itp. 
Przewiduje się także stoiska z 
literaturą importowaną (w ję­
zykach obcych), przedstawiony 
zostanie m. in. bogaty wybór 
wydawnictw radzieckich w ory- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

kowany według lepszej, no­
wocześniejszej technologii.

Ale wielu Czytelników, któ­
rych interesują wyroby FSO, 
chce wiedzieć czy nowy wóz 
jest jedynie rozwinięciem do­
tychczasowej konstrukcji czy 
też jest jej modernizacją. Na to 
pytanie, podczas środowej kon­
ferencji prasowej naczelny dy­
rektor FSO mgr inż. Jerzy Bie­
lecki odpowiedział, iż „Polo­
nez” na pewno nie jest jedynie 
rozwinięciem „Polskiego Fiata 
125p”. Jest to opracowany w 
żerańskim Ośrodku Badawczo- 
Rozwojowym Samochodów Oso­
bowych pojazd, którego para­
metry odpowiadają współczes­
nym wymogom techniki moto­
ryzacyjnej. W porównaniu z 
„Fiatem 125p” nowy „Polonez” 
ma lepsze osiągi trakcyjne, ma 
mniejsze zużycie paliwa na 
każde 100 km. Dzięki długo­
trwałym badaniom eksploata- 
cyjno-doświadcżalnym ujaw-

(P) Nowa tłocznia FSO. Tu powstają elementy karoserii „Poloneza" oraz „Polskich Fiatów 
125p” Zdjęcia: Ryszard Przedworskl

Henryk Jabłoński
przyjął naukowców

(P) 3 bm. przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął w Belwederze przewod­
niczącego Komitetu Nauk Hi­
storycznych PAN prot dr. Ste­
fana Kieniewicza i przedstawi­
cieli komitetu organizacyjnego 
Kongresu Międzynarodowej Ko­
misji Historii Porównawczej 
Kościołów (CIHEC), który od­
będzie się w Warszawie w 
dniach 25.06. — 1.07. br. Profe­
sorowie: Jerzy Kłoczowski,
Henryk Samsonowicz oraz do­
cent Eugeniusz Wiśniowski po­
informowali przewodniczącego 
Rady Państwa o programie i 
założeniach organizacyjnych 
kongresu.

Weźmie w nim udział prze­
szło 400 reprezentantów środo­
wisk naukowych z różnych 
krajów. Jednym z głównych te­
matów kongresu będzie sytua­
cja i rola kościołów w krajach 
okupowanych przez hitlerow­
skie Niemcy w okresie II woj­
ny światowej. (PAP)

jutro FSO
niono pewne usterki, które obe­
cnie, w trakcie uruchomienia 
produkcji seryjnej zostały usu­
nięte.

„Polonez 1500” to pierwszy 
model samochodu, który na Że­
raniu powstawać będzie w wy­
niku współpracy FSO — Fiat. 
Następnymi odmianami będą 
modele trzydrzwiowe oraz wer­
sja coupe. W latach osiemdzie­
siątych te samochody z FSO za­
projektowane przez polskich 
konstruktorów na czele z pro­
jektantem „Tarpana” inż. Wat- 
sonem i konsultowane z na­
towskimi specjalistami otrzy­
mają nowe modele silników o 
pojemności 1600, 1800, 2000 ccm.

Jak wynika z informacji FSO 
i „Polmozbytu” w tym roku 
nowe „Polonezy” sprzedawane 
będą jedynie za pośrednictwem 
Banku PKO i „Pewexu”. Ce­
na: 2800 bonów Banku PKO. 
„Polonezy” wydawane będą w 
stacjach obsługi w Warszawie 
i Katowicach. Sprzedaż w cenie 
225 tys. zł przewidywana jest 
dopiero w latach 1979 80.

Podczas spotkania z dzienni­
karzami generalny dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu Moto­
ryzacyjnego „Polmo” mgr Ig­
nacy Maciejewski na pytanie 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(A) Szybkie tempo prac na budowie Centrum Zdrowia Dziecka. *■»«• Zdzisław Kwiieckl

Produkcja rynkowa - specjalizacją
gospodarki województwa radomskiego

Informacja własna
(R) Ocena realizacji programu rozwoju przemysłu w zakre­

sie specjalizacji w produkcji rynkowej, działalność TPPR oraz 
przebieg manifestacji 1-majowych w woj. radomskim były te­
matami posiedzenia egzekutywy KW PZPR, które odbyło się 
3 bm. w Radomiu. Obradom 
partii — Janusz Prokopiak.

przewodniczył I sekretarz KW

W czasie obrad przypomnia­
no, że podstawowe kierunki 
rozwoju specjalizacji w pro­
dukcji rynkowej przewidują 
wzrost dostaw rynkowych i eks­
portowych w tej 5-latce o 80

Wydarzeri? o wielkim znaczenia politycznym

Dziś Leonid Breżniew
rozpocznie wizytę w RFN

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 3 maja
Ostatnie, widoczne z ulicy 

przygotowania organizacyjno- 
techniczne, powódź informa­
cji, artykułów i komentarzy, 

.. kolejne..wypowiedzi. 4: oświad­
czenia czołowych polityków. 
Oto charakterystyczny rys mi­
nionej środy nad Renem. Po­
wód ten sam: rozpoczynająca 
się w czwartek wizyta ofic­
jalna radzieckiego przj’wódcy, 
Leonida Breżniewa. Skupiła 
ona dawno nie notowane za­
interesowanie wszystkich par­
tii, ugrupowań politycznych i 
społecznych.

Na kilkanaście godzin przed 
rozpoczęciem wizyty, oficjalnie 
Bonn dało ponownie wyraz o- 
gromnej wagi jaką przywiązuje 
do stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim. Jak oświadczył rzecz­
nik rządu Klaus Boelling po po­
siedzeniu gabinetu, wizyta sta­
nowić będzie wydarzenie o 
wielkim znaczeniu politycznym. 
W przekonaniu rządu federalne­
go, posłużyć ona może rozsze­
rzeniu bazy wzajemnego zaufa­
nia. Zarówno kanclerz Helmut 
Schmidt jak i minister spraw 
zagranicznych Hans - Dietrich 
Genscher spodziewają się po­
nadto szerokiej i gruntownej 
wymiany poglądów w sprawie 
odprężenia politycznego i roz­
brojenia.

Podobna refleksja 1 pozytyw­
ny ton zawarte zostały w od­
dzielnym oświadczeniu przewod­
niczącego FDP, min. Genschera. 
„FDP traktuje wizytę jako wy­
darzenie o wielkim znaczeniu 
politycznym nie tylko dla sto­
sunków (zachodnio) niemiecko- 
radzieckich, lecz w ogóle dla od­
prężenia w Europie” — stwier­
dził m. in. przewodniczący Partii 
Wolnych Demokratów. Rząd fe­
deralny, zapewnił Genscher, pro­
wadził będzie rozmowy „w du­
chu konstruktywnym”. Potwier­
dzając swój pogląd, że odpręże-

mają slano-
proc, w stosunku do wielkości 
osiągniętych w 1975 r., z czego 
wyroby na rynek 
wić 35,5 proc.

Chociaż w ciągu 
osiągnięto znaczny 

dwóch lat 
postęp, na­

nie jest procesem długofalo­
wym. Dlatego też — dodał szef 
bońskiej dyplomacji — nie tył­
ka ekonomicznej, ale także po­
litycznej wagi nabiera przewi­
dywane porozumienie o współ­
pracy gospodarczej. „Moja par­
tia i rząd federalny — brzmi o- 
świadczenie — wiążą z wizytą 
pozytywne oczekiwania”.

Uwaga min. Genschera na te­
mat współpracy gospodarczej 
dotyczy tematu podjętego w śro­
dę przez całą prasę RFN. Cho­
dzi tu — jak wskazują komen­
tatorzy — o spodziewane poro­
zumienie ramowe na okres 25 
lat. W centrum umowy znajdą 
się postanowienia regulujące 
szeroko zakrojoną współpracę 
m. in. w dziedzinie przemysłu 
energetycznego, chemicznego i 
wydobycia surowców. Dokument 
obejmować ma kwestie dotyczą­
ce nowoczesnych, wyższych ja­
kościowo form współdziałania — 
jak np. kooperacji przemysłowej 
i wspólnych przedsięwzięć na 
rynkach, trzecich.

Wśród problemów międzyna­
rodowych, które stanowić będą 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Obfite deszcze na południu kra i u 
Synoptycy zapowiadają ocieplenie

Informacja własna
nadal chłodną 
wiele rejonów 
w ciągu ostat-

wy-

pół- 
za- 

przez

(P) Mamy 
wiosnę. Przez 
kraju przeszły 
nich dwóch dni fale obfitych 
opadów. Najwięcej deszczu spa- 
dło na południu i południowym 
zachodzie. W środę na mapach 
pogody nastąpiły zmiany. Wil­
gotny niż zaczął ustępować. 
Znaczny obszar Polski znalazł 
się pod wpływem układu 
żowego ze wschodu.

W rejonach wschodniej, 
nocnej i centralnej Polski 
chmurzenie było małe, 
dłuższy okres świeciło słońce. 
Na południu w dalszym ciągu 
wystąpiły przelotne epady 
deszczu, a na Podtatrzu opady 
ciągłe. Od trzech dni pada 
deszcz w Zakopanem. Wysoko 
w górach panuje jeszcze zima. 
Na Kasprowym Wierchu w śro­
dę rano termometry wskazy­
wały minus 4 st.; sypał śnieg.

Mimt>, że mamy już pierw­
sze dni maja — pokrywa śnież­
na na Kasprowym Wierchu się­
ga 72 cm; na hali Gąsienico-

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie zach­
murzenie małe. Temp. maks, 
w dzień około 15 st. Wiatry sła­
be. (PAP)

KALENDARIUM
Czwartek jest 124 dniem 
r. Do końca roku pozo- 
241 dni, w tym 201 dni

• 
1978 
stało 
roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

5.00, a zajdzie o godz.. 20.06. 
Wschód Księżyca godz. 4.01, 
zachód godz. 17.01. Czwartek 
będzie dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 7 godzin i 23 
minuty.
• Imieniny obchodzą: Moni­

ka i Florian, t 

dal jest on niewystarczający w 
stosunku do potrzeb i możliwo­
ści. Tym bardziej, że tylko w 
ub. roku 9 zakładów nie do­
starczyło na rynek wyrobów o 
wartości 700 min zł. Mimo wy­
raźnego zmniejszenia się strat 
na brakach, wielkości płaconych 
kar umownych i ilości reklama­
cji nadal tylko 4,7 proc, wyro­
bów rynkowych posiada znaki 
jakości.

W świetle tych danych dys­
kutanci zwrócili uwagę na sze­
reg elementów, od których za­
leży dalszy rozwój specjalizacji 
w produkcji rynkowej w woj. 
radomskim. Uczestniczący w 
obradach wojewoda radomski — 
Roman Maćkowski stwierdził, 
że program specjalizacji musi 
być realizowany bardziej kom­
pleksowo. Stawiając na specja­
lizację trzeba jednocześnie w’. 
cej uwagi poświęcić jakości i 
nowoczesności wyrobów.

W drogim punkcie obrad za­
poznano się z dorobkiem To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, które skupia w woj. 
radomskim 89 tys. członków. 
Stwierdzono, że od momentu 
powstania woięwództwa TPPR 
umocniło się organizacyjnie w 
miastach i gminach, o ponad 16 
tys. członków powiększyły się 
szeregi Towarzystwa.

Dokonując oceny przebiegu 
manifestacji 1-majowych poin­
formowano, że w 33 pochodach 
oraz 30 wiecach, które odbyły 
się w dniu Święta Pracy w 
woj. radomskim uczestniczyło 
260 tys. mieszkańców, w tym, 
ponad 100 tys. w pochodzie 1- 
-majowym w Radomiu. Odbyło 
się wiele imprez. Za cały wysi­
łek włożony w przygotowanie 
obchodów Święta Pracy podzię­
kował wszystkim mieszkańcom 
woj. radomskiego Wojewódzki 
Komitet Obchodów Święta 1- 
-Maja w Radomiu. tmz 

wej 33 cm. W kotle Gąsieni­
cowym 
zimy
Czynne są wyciągi
we.

niczym w środku 
kursują narciarze. 
---- krzesełko-

Jaką pogodę zapowiadają sy­
noptycy na najbliższe pięć dni? 
Z pytaniem tym zwróciliśmy 
się do Biura Prognoz Długoter­
minowych IMiGW. Otóż do 8 
maja ma być zachmurzenie u- 
miarkowane, tylko okresami 
duże i przelotne opady deszczu. 
Będzie cieplej. (lat)

Modemizacja pasów
na wrocławskim lotnisku
W 1980 r. nowy dworzec

Informacja własna
(P) Z dniem 1 maja zamknię­

te zostało lotnisko Polskich 
Linii Lotniczych „Lol” we 
Wrocławiu. Na lotnisku tym 
rozpoczęły się prace przy re­
moncie nawierzchni pasów 
startowych. Remont wykorzy­
sta się również do przeprowa­
dzenia wielu zabiegów moder­
nizacyjnych. Pasy wrocławskie­
go lotniska przystosowane bę­
dą do wciąż rosnącego ruchu 
pasażerskiego i towarowego. 
Prace remontowe potrwają pół 
roku. Wrocławskie lotnisko 
wznowi swą działalność 31 
października br.

W roku przyszłym rozpocz­
nie się budowa nowego pawi­
lonu obsługi podróżnych. Pa­
wilon zostanie oddany do użyt­
ku w 1980 roku. Budowa tego 
pawilonu prowadzona będzie 
przy zachowaniu normalnego 
ruchu pasażerskiego.

Dotychczasowy budynek dwor­
cowy będzie wykorzystany ja­
ko obiekt pomocniczy, (lat.)
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Po posiedzeniu Biura Politycznego KG PZPR 33 rocznica zwycięstwa nad faszyzmem KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Z okazji święta narodowe­

go Japonii ambasador tego kraju 
w Polsce — Shinsuke Hori wydał 
3 bm. w Warszawie przyjęcie.

Przybyli przedstawiciele włada 
państwowych i wyżsi urzędnicy 
MSZ. (PAP)Rozwój usług przyspiesza postęp w rolnictwie

zapewnia nie-

(P) O postępie w rolnictwie 
decydują w coraz większym 
stopniu przemysł oraz instytu­
cje i organizacje obsługujące 
ten dział gospodarki narodowej 
oraz wieś w ogóle. Sprawnie 
zorganizowane usługi umożli­
wiają rolnikom skupienie głów­
nej uwagi na tym co najważ­
niejsze — na produkcji; ułat­
wiają podejmowanie specjaliza­
cji, a tym samym podnoszenie 
towarowości gospodarstw. Do­
tychczasowy postęp w rozwoju 
usług dla wsi i rolnictwa oraz 
dalsze zadania w tej dziedzinie, 
były przedmiotem obrad Biura 
Politycznego KC PZPR.

Uchwała Rady Ministrów z 27 
lutego 1976 r.
zbędne warunki rozwoju usług 
świadczonych rolnictwu i wzbo­
gacania ich form. W rezultacie 
podjętych działań nastąpił 
wzrost podaży usług. Ocenia się, 
że w roku minionym gospodar­
stwa indywidualne skorzystały z 
usług o łącznej wartości 18,7 mld 
złotych. Jest to ponad 9-procen- 
towy wzrost w porównaniu z 
1976 r. Tylko z usług świadczo­
nych przez spółdzielnie kółek 
rolniczych skorzystało w 1977 f. 
2,5 min gospodarstw, tj. 80 proc, 
ich ogólnej liczby.

Procesy migracji i starzenia 
się ludności wiejskiej, a prze­
de wszystkim zainteresowanie 
rolników nowoczesnymi techno­
logiami wytwarzania sprawiają, 
że uzyskany w usługach postęp 
nie pokrywa jeszcze wzrasta­
jącego na nie popytu. Najwięk­
sze potrzeby na usługi zgłasza­
ją gospodarstwa unowocześnia­
jące metody wytwarzania, sta­
wiające na specjalizację. Mamy 
dziś w kraju 600 tys. gospo­
darstw, które uzyskują wysoką 
produkcję towarową i mogą się 
specjalizować. Postawienie na 
rozwój jednego kierunku pro­
dukcji prowadzi do okresowego 
wzrostu zapotrzebowania na pra­
cę. Rozwiązaniem w tym wzglę­
dzie są zmechanizowane techno­
logie wytwarzania. Na zakup, a 
zwłaszcza racjonalną eksploata­
cję nowoczesnych maszyn, małe 
i średnie gospodarstwa, z róż­
nych względów nie mogą sobie 
pozwolić; nie byłoby to zresz­
tą uzasadnione ekonomicznie. 
Słusznie więc postawiliśmy na 
rozwój usług mechanizacyjnych 
i na wdrażanie tą drogą bar­
dziej wydajnych technologii do 
gospodarstw indywidualnych.

Najszybciej rozwinięto usługi 
przy pracach polowych, których 
głównym wykonawcą są spół­
dzielnie kółek rolniczych (w nie­
których gminach obowiązek ten 
przejęły na siebie PGR, ko­
operujące z rolnikami). Zrozu­
miale jest, że możliwości w ro­
zwoju usług warunkują stan za­
opatrzenia techniczno-materiało- 
wego. Poniesione dotychczas na­
kłady na rozbudowę przemysłu 
maszyn rolniczych zaczynają 
procentować. Tym niemniej je­
szcze przez kilka najbliższych 
lat zapotrzebowanie na maszy­
ny i urządzenia zgłaszane przez 
rolników, nie będzie w pełni 
zaspokojone.

Tym istotniejsza jest sprawa 
maksymalnego wykorzystania 
możliwości rozszerzania usług 
przy posiadanym parku ciągni­
ków i maszyn, przez uspraw­
nianie organizacji pracy. Ist­
nienie takich rezerw w SKR 
potwierdza analiza stopnia rea­
lizacji zadań za rok ubiegły. 
Otóż w roku ubiegłym liczba 
godzin przepracowanych przez 
kółkowy ciągnik wzrosła do 1510: 
kombajn „Bizon” eksploatowa­
ny przez SKR zebrał zboża 
przeciętnie ze 185 ha. Nadal je­
dnak występują duże różnice w 
poziomie eksploatacji kółko­
wych maszyn wynoszące np. przy 
kombajnach zbożowych kilka­
dziesiąt hektarów rocznie. Wie­
le więc zależy od usprawnienia 
organizacji pracy w SKR 
od poszanowania przez każdy za­
kład usługowy podstawowych 
zasad gospodarności, od rzetel­
nego i terminowego wywiązy­
wania się z zawartych umów 
dotyczących świadczenia usług, 
od systematycznego polepszania 
ich jakości.

Szacuje się, że przy planowa­
nych dostawa-h sprzętu techni­
cznego w 1989 roku można bę­
dzie zapewnić, w ramach usłu­
gowej działalności SKR, zme­
chanizowanie prac w 90 proc, 
przy wysiewie wapna, w 70 
proc, przy zbiorze zbóż, rzepa­
ku i ziemniaków oraz w 40 proc, 
przy zbiorze buraków cukro­
wych. W najbliższych latach 
główna uwaga zwrócona zosta­
nie na kompleksowa obsługę go­
spodarstw: rozwijających pro­
dukcję towarowa. Usługi kom­
pleksowe w 1980 roku obejmą 
areał 2,5 min ha. Wzrośnie zna­
cznie powierzchnia użytków zie­
lonych. z których SKR sprzętem 
specjalistycznym zbierać będą i 
konserwować zielonki. Planuje 
się. że w ostatnim roku tego 
5-lecia ilość kiszonek sporzą­
dzonych usługowo przez SKR 
bedzie 6-krotnie większa niż w 
1975 r.

Nie mniejsze znaczenie, zwła­
szcza dla zapewnienia prawi­
dłowej eksploatacji ciągników i 
maszyn ma rozwói usług prze­
mysłowych. Przyjęty w tym 
względzie program, zakłada suk­
cesywne przejmowanie odpowie­
dzialności za naprawę maszyn 
w poszczególnych gminach przez 
rozbudowywane warsztaty SKR. 
POM przeprowadzać będą 
przede wszystkim naprawy 
główne maszyn specjalistycz­
nych oraz regenerację części i 
podzespołów do maszyn, co u- 
sprawni przebieg remontów. Do 
1980 r. założono rozszerzenie u- 
slug warsztatowych o 89 proc, 
w porównaniu z 1975 r. Duże 
możliwości polepszenia opieki 
technicznej nad maszynami znaj­
dującymi się w chłopskim po­
siadaniu, tkwią także w uspraw­
nianiu pracy kilku tysięcy war­
sztatów rzemieślniczych istnie­
jących w gminach.

Również ważnym zadaniem 
jest szybszy rozwój usług bu­
dowlano-montażowych. Dotych-

rolnikowi
niezbędne jest też szyb-

czas bowiem zakres tych usług 
nie pokrywa potrzeb gospo­
darstw podejmujących specjali­
zację. Konieczne jest więc or­
ganizowanie nowych zakładów 
usług budowlanych, lepsze wy­
posażenie i udoskonalenie pra­
cy już istniejących, a przez to 
realizowanie w krótszych niż o- 
becnie terminach zamówień 
zgłaszanych przez rolników na 
budowę i modernizację obiek­
tów inwentarskich. Celowe jest 
m. in. lepsze wykorzystanie ma­
teriałów budowlanych otrzymy­
wanych ze źródeł lokalnych oraz 
rozszerzanie przez wyspecjalizo­
wane brygady spółdzielni bu­
downictwa wiejskiego i SKff 
usług przy montażu budynków 
z elementów prefabrykowanych, 
a pozostawienie robót wykoń­
czeniowych do wykonania przez 
rolnika we własnym zakresie, 
na co odbiorcy chętnie się go­
dzą.

Aby zaoszczędzić 
czasu, ’ ‘ '
sze niż dotychczas rozszerzanie 
usług transportowych dla rol­
nictwa, co leży w gestii gmin­
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” oraz spółdzielni kó­
łek rolniczych. Chodzi nie tylko 
o dowóz środków produkcji do 
gospodarstw, ale również o co­
raz szersze odbieranie bezpo­
średnio z zagród płodów rol­
nych i zwierząt.

Cały potencjał i środki tech­
niczne spółdzielni kółek rolni­
czych i wszystkich instytucji 
oraz organizacji świadczących 
usługi rolnikom skoncentrowa­
ny powinien być przede wszyst­
kim na tych przedsięwzięciach, 
które w bezpośredni sposób 
wpłyną od zaraz na wzrost pro­
dukcji towarowej rolnictwa, lep­
sze wykorzystanie ziemi oraz 
możliwości produkcyjnych gos­
podarstw.

Szybszy postęp w realizacji 
programu rozwoju usług dla go­
spodarstw indywidualnych uwa­
runkowany jest również, lep­
szym niż dotychczas skoordyno­
waniem przedsięwzięć wszyst­
kich placówek świadczących u- 
sługi oraz maksymalnym wyko­
rzystaniem wszelkich rezerw 
istniejących w tym zakresie w 
każdej wsi i gminie. Główny 
wysiłek skierować trzeba na 
rozszerzanie usług tam, gdzie 
przyniosą one najwyższe efek­
ty, a więc dla gospodarstw, któ­
re mogą najszybciej zwiększać 
produkcję towarową. Postęp w 
usługach jaki osiągnie się w 
najbliższym czasie zależy w du­
żym stopniu od inicjatyw, jakie 
w tej mierze podjęte zostaną 
w każdej wsi i gminie.

Szczególnie gminy mają w 
tym względzie dużą rolę do o- 
degrania. Będąc gospodarzem na 
swym terenie mają one najlep­
sze rozeznanie potrzeb i możli­
wości, a tym samym mogą naj­
skuteczniej koordynować dzia­
łalność placówek świadczących 
usługi oraz czuwać nad pełną 
i terminową realizacją usług dla 
wsi.

ANDRZEJ KASPEROWICZ 
(PAP)

Notatki z Wiejskiej

dziesięciolatki
(P) W środę 3 bm. odbyło 

się posiedzenie sejmowej Ko­
misji Oświaty i Wychowania, 
poświęcone ocenie przygoto­
wań do reformy systemu o- 
światowego.

Po wnikliwym ich zbadaniu 
posłowie stwierdzili, że lista 
spraw wymagających pilnego 
rozwiązania jest jeszcze długa.

Obowiązkiem wychowania 
przedszkolnego objęto wpraw­
dzie ponad 94 proc, sześciolat­
ków, jednak różnie wygląda 
to w miastach i na wsi, gdzie 
więcej niż połowa dzieci cho­
dzi do ognisk przedszkolnych, 
czynnych tylko kilka godzin w 
tygodniu i to nie przez cały 
rok. Wprowadzenie obowiązku 
przedszkolnego dla sześciolat­
ków spowodowało także 
zmniejszenie liczby miejsc dla 
dzieci młodszych. Trudno więc 
byłoby powiedzieć, że już teraz

Tydzień przyjaźni 
studentów polskich 
i radzieckich

(?) Jedną z najważniejszych 
imprez tegorocznego, bogatego 
programu współpracy między­
narodowej Socjalistycznego
Związku Studentów Polskich 
będzie rozpoczynający się. już w 
sobotę. 6 bm. — tydzień przy­
jaźni młodzieży studenckiej 
Polski i ZSRR. Do Warszawy, 
gdzie odbędzie się większość im­
prez „tygodnia” przybędzie 100- 
-osobowa delegacja leninow­
skiego Komsomołu — przodują­
cych radzieckich studentów z 
wielu uczelni Kraju Kad

Program tygodnia przyjaźni 
studentów Polski i ZSRR wią- 
że się m. in. z obchodami przy­
padającego w br. jubileuszu 60- 
lecia leninowskiego Komsomo­
łu, z bliższym poznaniem do­
robku zakończonego niedawno 
w Moskwie XVIII zjazdu Kom­
somołu.

W składzie delegacji leninow- 
skiego Komsomołu przybywa­
jącej do naszego kraju znajdu­
ją się reprezentanci kierowni­
czego aktywu związku, człon­
kowie studenckich zespołów a- 
matorskich, znani nie tylko w 
Kraju Rad ale i poza te g-a- 
nicami, studenccy twórcy — 
kompozytowy, poeci, piosenka­
rze. (PAP)

Wywiad ministra do spraw kombatantów gon. dyw. Mieczysława Crudnia
(P) Mimo upływu 33 lat dzień 9 maja 1945 r. — Dzień Zwy­

cięstwa — stanowi datę wciąż zachowującą bliski związek ze 
współczesnością. Jest to data doniosła dla wszystkich narodów,' 
przełomowa dla losów naszego kraju, znamienna dla byłych 
żołnierzy, partyzantów, uczestników antyfaszystowskiego ruchu 
oporu, więźniów hitlerowskich obozów i katowni.

Rocznica ta zawsze skłania­
ła i dzisiaj inspiruje do roz­
ważań o naszym, polskim u- 
dziale w zwycięstwie. I mo­
że nie tylko dlatego, że żyją 
jeszcze miliony ludzi, którzy 
pamiętają, przeżyli i uczestni­
czyli w zbrojnych zmaganiach 
z faszystowskim najeźdźcą i 
radość zwycięstwa przeżyli w 
sposób szczególny. Jest tak — 
stwierdził w wywiadzie dla 
PAP min. d's kombatantów 
gen. dyw. Mieczysław Gru­
dzień — również dlatego, że 
wkład Polaków w zwycięstwo 
był znaczący, owocuje żywą 
współczesnością i w ogólnym 
odczuciu rodaków jest urze­
czywistnieniem ich dążeń i 
narodowych aspiracji.

Zwycięstwo było wspólnym 
dziełem wszystkich państw 'i 
narodów antyhitlerowskiej koa­
licji. Główna jej siłą, krajem, 
który dźwigał na swoich bar­
kach największe brzemię woj­
ny i zadecydował o zwycięst­
wie płacąc za nie cenę bardzo 
wysoką, był Związek Radziecki 
i jego bohaterska armia. Jest 
to wiekopomna zasługa pierw­
szego państwa socjalistycznego 
wobec ludzkości, w tym i wo­
bec narodu polskiego.

Mówiąc o polskim wkładzie 
w zwycięstwo gen. M. Grudzień 
Dowiedział m.in.: dla nas. Po­
laków, wojna trwała najdłużej

Konkurs na plakat 
z okazji Święta 
Odrodzenia

(A) Krajowa Agencja Wy­
dawnicza, RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” ogłosiła konkurs na 
plakat z okazji 22 Lipca. Celem 
konkursu jest uzyskanie wyróż­
niających się walorami ideowy­
mi i artystycznymi plakatów, 
które stanowić będą ważki ele­
ment politycznej propagandy 
wizualnej w czasie obchodów 
Święta Odrodzenia.

Format projektów B-l, techni­
ka druku — offset, projekt na­
leży nakleić na tekturę. W kom­
pozycji plakatu należy uwzględ­
nić słowa: ,22 Lipca” 
„Święto Odrodzenia”, 
autor

■hasło 
katu.

Na ...... .... .........  ....
lub składać do 27 maja prace 
dotychczas nie publikowane. 
Adres: Krajowa Agencja Wy­
dawnicza, 40-097 Katowice, ul. 
3 Maja 36. (PAP) 

.” lub 
Ponadto 

może zamieścić własne 
stosowne do treści pla-

konkurs można wysyłać

dzieci miejskie i wiejskie ma­
ją zapewniony równy start _ w 
powszechnej szkole 10-letniej.

Jednym z podstawowych wa­
runków powodzenia 10-latki 
jest zapewnienie szkołom od­
powiednich warunków lokalo­
wych. W ciągu następnych 10 
lat powinno się więc wybudo­
wać 600 nowych, a rozbudować 
700 istniejących szkół. Sytuacja 
w niektórych województwach 
przedstawia się bowiem nie naj­
lepiej. Skrajnym przykładem 
jest województwo zamojskie, 
gdzie ani jedna szkoła podsta­
wowa nie zapewnia dzieciom 
optymalnych warunków nauki. 
Tymczasem w niektórych wo­
jewództwach nie buduje się nic, 
a w innych prace postępują 
zbyt wolno. Z trudem przepro­
wadzane są remonty, a zmniej­
szenie limitów funduszy dla 
prywatnych wykonawców je­
szcze bardziej sytuację utrud­
niło.

Posłowie dobrze ocenili mo­
dernizację sieci szkół, podkreś­
lając, że władze oświatowe 
kierowały się słuszną zasadą 
zapewnienia dzieciom jak naj­
łatwiejszego dostępu do szko­
ły. Jednak zwrócono także u- 
wagę, że nie powinno się jesz­
cze zakładać gminnych szkół 
zbiorczych w miejscowościach, 
które nie mają po temu odpo­
wiednich warunków lokalo­
wych.

Warunkiem powodzenia re­
formy jest także właściwe 
przygotowanie kadr — poziom 
wykształcenia znacznie się pod­
niósł, wielu nauczycieli korzy­
sta z różnych form dokształca­
nia. Są jednak dysproporcje 
między poziomem wykształce­
nia nauczycieli szkół miejskich 
i wiejskich, czego jedną z 
przyczyn są ciągle jeszcze tru­
dne na wsi warunki mieszka­
niowe.

Ponad 22 proc, uczniów do­
jeżdża do zbiorczych szkół 
gminnych, a jak różnie roz­
wiązywany jest problem tran­
sportu, mogą choćby świadczyć 
koszty dowożenia uczniów, któ­
re wahają się od 250 zł do 
przeszło 2 tys. zł rocznie na 
jedno dziecko. Stwierdzono 
więc, że sprawy finansowe wy­
magają prawnego uregulowa­
nia. Należy także zwrócić ba­
czniejszą uwagę na 'stan tech­
niczny pojazdów i na stan dróg.

Rozwiązanie tych wszystkich 
problemów wymaga wysiłku i 
stałej współpracy wszystkich 
zainteresowanych resortów.

(H.Z.) 

— 5 lat. 8 miesięcy i 10 dni. 
Bohatersko i z uporem walczy­
liśmy z hitlerowskim najeźdź­
cą we wrześniu 1939 roku. Po 
przegranej kampanii, wielu żoł­
nierzy emigrowało i walczyło u 
boku aliantów na frontach za­
chodnich, budząc podziw i sza­
cunek innych narodów. W oku­
powanym kraju partyzancki ruch 
oporu, skupiający wszystkie 
patriotyczne siły narodu, nale­
żał do jednego z najaktywniej­
szych w Europie. Tworzył on 
podziemny front, który wiązał 
swoimi akcjami bojowymi i sa­
botażowymi duże siły niemiec­
kich jednostek wojsk regular­
nych i żandarmerii, zadawał im 
poważne straty, utrudniał za­
silanie frontu transportami bro­
ni, amunicji i żywności.

Liczący się w kategoriach 
wojskowo-politycznych wkład 
w dzieło zwycięstwa wniosło, 
zorganizowane przez polskich 
komunistów w ZSRR, Ludowe 
Wojsko Polskie na chlubnym 
bitewnym szlaku Lenino — Ber­
lin. Żołnierzom tego zwycięs­
kiego frontu, walczącym u bo­
ku bohaterskiej Armii Radzie­
ckiej. zawdzięczamy m.in., że 
zwycięstwo militarne stało się 
również zwycięstwem politycz­
nym utrwalonym przeszło trzy­
dziestoletnim, ciężkim, ale o- 
wocnym trudem narodu.

Danina krwi i wysiłek żoł­
nierza Dolskiego w walce z fa­
szyzmem, niezależnie od tego, 
gdzie były świadczone, jedna­
kowa posiadają wartość i jed­
nakowe miejsce w narodowej 
pamięci im przeznaczamy. Po­
wiewa iace na gruzach zdobyte­
go Berlina — obok czerwonych 
sztandarów radzieckich — bia­
ło-czerwone sztandary polskie, 
stanowiły zasłużona gatysf ak­
cje dziejową dla wszystkich Po­
laków. którzy w trudzie i zno­
ju szli ku wolnej Polsce.

Po zakończeniu działań wo­
jennych — podkreślił następnie 
min. M. Grudzień — bojownicy 
o narodowe i społeczne wy­
zwolenie Polski stanęli w pier­
wszych szeregach jej budowni­
czych. Dzisiaj około 700-tysię- 
czna rzesza kombatantów, zor­
ganizowana w szeregach Zwią­
zku Bojowników o Wolność i 
Demokrację, Związku Inwali­
dów Wojennych oraz Związku 
Ociemniałych Żołnierzy, aktyw­
nie uczestniczy w życiu kraju, 
na różnych odcinkach jego dy­
namicznego rozwoju. Połowa 
kombatantów pracuje nadal za­
wodowo, dając przykład obywa­
telskiej postawy, nieustającego 1 
obowiązku wiernej służby oj­
czyźnie. Obecnie kombatanci 
współuczestniczą w realizacji za­
dań sformułowanych na VII 
Zjeżdzie oraz II Krajowej Kon­
ferencji PZPR.

Tak oto uczestnicy wielkiego 
dziejowego przełomu 1945 r. 
byli i są współtwórcami dzie­
jów całego powojennego 33-le- 
cia Polsiki Ludowej. Miłość oj­
czyzny, kiedyś przejawiająca 
się w walce zbrojnej, w goto­
wości ponoszenia dla Polski o- 
fiar najwyższych, manifestują 
dziś w konkretnej pracy, w 
obywatelskiej współodpowie­
dzialności za losy kraju, za je­
go bezpieczeństwo i socjalisty­
czny rozwój. Organizacje kom­
batanckie, szczególnie ZBoWiD, 
legitymują się trwałym dorob­
kiem w dziedzinie patriotyczne­
go i internacjonalistycznego 
wychowania młodego pokole­
nia.

„Polonez”-dzisiaj i jutro FSO
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
„Życia Warszawy” odpowie­
dział, iż „Polskie Fiaty 125p” 
będą konsekwentnie modernizo­
wane i wyposażane w elemen­
ty „Poloneza”. Produkcja ich 
będzie utrzymywana tak długo 
jak długo odbiorcy krajowi i 
zagraniczni będą chcieli je ku- 
pować. Mgr Maciejewski powie­
dział, że przewiduje się już w 
przyszłym roku „polonezację” 
żerańskich „125p”. Otrzymywać 
one będą nowego typu silniki 
„Poloneza”, sprzęgła, alterna­
tory, koło kierownicy oraz prze­
łączniki układu elektrycznego.

„Polonezy” w wersjach eks­
portowych zaprezentowane zo­
staną jako oferta Polmotu 
podczas najbliższych, czerwco­
wych 50 Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI
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„Polionez 1500” — po „Warszawie”, „Syrenie” i „Polskim Fiacie 125p" to kolejna generacja sa­
mochodów stołecznego przemysłu. Fot, Ryszard Przedworski

Dramatyzm i piękno dróg do 
ludowej, socjalistycznej Polski, 
racje pokolenia wojny i poko­
ju, wielkość odniesionego zwy­
cięstwa, sens przeobrażeń spo­
łecznych, nasza postawa wo­
bec nich — oto zagadnienia bę­
dące tematem kombatanckiego 
dialogu z młodszym pokole­
niem, które, na szczęście,. nie 
zaznało tragedii i okropności 
wojny. Kombatanci — ludzie 
walki i czynu — mają ambicję, 
by dobrze i wciąż lepiej uczest­
niczyć w jednolitym froncie 
socjalistycznego wychowania 
młodzieży.

Wielokrotnie I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek kierował 
pod adresem kombatantów sło­
wa osobistego, serdecznego sen­
tymentu i wyrazy wysokiego 
społecznego uznania.

Partia i władza ludowa — 
stwierdził na zakończenie M. 
Grudzień — stwarza przychyl­
ny klimat dla aktywnej dzia­
łalności organizacji i środowisk 
kombatanckich. Zawsze też do­
strzegane były żywotne potrze­
by socjalne kombatantów. Jed­
nakże nigdy przedtem nie u- 
czyniono dla nich w sferze po­
mocy socjalno-bytowej, zdrowot­
nej i jakże ważnej — satysfak­
cji moralnej — tyle, co w la­
tach 1971—1977. Środowisko 
kombatanckie korzysta z wie­
lostronnej i systematycznej po­
mocy państwa; jest to pomoc 
satysfakcjonująca w jednostko­
wym i zbiorowym odbiorze spo­
łecznym całe środowisko.

Min. dzs kombatantów 
kazał z okazji 33 rocznicy 
cięstwa nad faszyzmem, 
ra w roku bieżącym złr'ega się 
z jubileuszem 35—3 ecia Ludowe­
go Wojska Polskiego, serdecz­
ne pozdrowienia i podziękowa­
nia wszystkim kombatantom, 
za fch wojenny trud i ofiarną 
nracę- dla Polski Lpdowei. 
Notował: Witold Smolarek PAP

prze- 
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Komitety Kontroli Społecznej

Potrzebna większa skuteczność
Informacja własna

(A) Po opublikowaniu przez 
nas projektu ustawy o komi­
tetach kontroli społecznej o- 
trzymaliśmy od naszych Czy­
telników wiele uwag i wnios­
ków. Dziś przekazujemy ko­
lejne wypowiedzi (pierwsze 
wydrukowaliśmy 12 kwietnia 
br.):

„Jestem jak najbardziej za 
kontrolą"' że strony4 spółećźeńe 
stwa — pisze p. Kordian Tara­
siewicz ż Warszawy — ale pro­
jekt utworzenia jeszcze jednego 
ciała, kiepy tyle innych powo­
łanych instytucji nie zda je eg­
zaminu, uważam za niecelowy. 
Podzielam zdanie czytelnika Ig­
nacego Szemiela („ZW” z 12.4.78) 
w tej sprawie: „Lepiej jest pod­
jąć wysiłek, aby usprawnić to 
co szwankuje, może dodając 
czynnik społeczny do kontrole^ 
rów-urzędników, niż tworzyć 
nową instytucję, która wzorem 
innych przestanie być skuteczna 
po pewnym czasie”.

Pani Wanda Nosalska z Gdy­
ni pisze z kolei: „Popieram 
projekt utworzenia komitetu 
kontroli społecznej, ale nie przy 
radach narodowych, lecz przy 
Sejmie, która będzie miała u- 
prawnienia do zgłaszania proje­
któw ustaw do Sejmu i wnios­
ków o uchylanie i zmianę us­
taw dotychczasowych. Wszyst­
kie niepowodzenia gospodarcze 
i straty materialne, tak państwa 
jak i obywateli, są wynikiem 
wadliwych ustaw. Uchylenia wy­
magałyby: prawo lokalowe, prze­
pisy dotyczące administracji bu­
dynków mieszkalnych, ustawy 
dotyczące podatków od nieru­
chomości oraz podatków spadko­
wych. ustawy dotyczące ograni­
czeń obszarowych gospodarstw 
rolnych, oraz wszelkie ustawy 
utrudniające rolnikom prowa­
dzenie tych gospodarstw. Mody­
fikacji powinna ulec także u- 
stawa o zaopatrzeniu emerytal­
nym rolników. Wadliwe ustawy 
nie tylko hamują rozwój gos­
podarczy kraju, ale także po­
wodują wadliwe orzecznictwo 
administracyjne w urzędach 
miejskich, wojewódzkich, a tak­
że w ministerstwach oraz w 
sądach?’

Wypowiedzi tej nie możemy 
zostawić bez komentarza. Pani 
Wanda Nosalska miesza bowiem 
dwie różne sprawy. Kontrolę spo-
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WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
e3 bm. przewodniczący Spo­

łecznego Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala Centrum

JanuszZdrowia Dziecka min.
Wieczorek przyjął przebywające­
go w Polsce ewangelickiego pa­
stora Ascan Lutterotha z RFN. 
Jest on znanym w Polsce i RFN 
działaczem na rzecz normalizacji 
stosunków między obu krajami. 
W swej szeroko zakrojonej dzia­
łalności informacyjnej o zbrod-

PAP DONOSI
3 bzn. odbyło sie w Warsza- 
spotkanie laureatów IV edy- 
konkursu na najlepszą pla-

• 
wie 
ćji ___„-------- „ ------ łr__
cówkę wypoczynku dzieci i mło­
dzieży, orgamzowanegp przez 
CitZZ oraz Ministerstwo Oświały 
• Wychowania. W u o. r. w rywa­
lizacji o to zaszczytne miano 
wzięło udział blisko 1800 kolonii, 
obozów i półkolonii, tj. prawie 
60 proc, więcej niż w 1976 t. W 
upowszechnianiu idei konkurso­
wej aktywnie uczestniczyły: ZHP, 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci i 
spółdzielczość mieszkaniowa.

Komisja konkursowa przyznała 
w grupie kolonii i obozów I miej­
sce zakładom przemysłu baweł­
nianego im. Bojowników Rewo­
lucji 1905 r. w Pabianicach, za 
kolonię wypoczynkową w Kolum- 
nie-Las w woj. sieradzkim. W 
grupie półkolonii i placówek or­
ganizowanych w miejscu zamiesz­
kania I miejsce zdobyła mielec­
ka spółdzielnia mieszkaniowa i 
zarząd wojewódzki TPD w Rze­
szowie za półkolonię w osiedlo­
wym domu kultury w Mielcu.

W imieniu organizatorów pogra­
tulował laureatom konkursu 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ — 
Władysław Kruczek. Konkurs — 
powiedział on m. in. — przyczy­
nił się do poprawy warunków 
wypoczynku dzieci i młodzieży, 
bardziej racjonalnego wykorzy­
stania istniejącej bazy i środ­
ków.

@ Ocena realizacji zadań w 
c ho wie zwierząt gospodarskich

łeczną, która powinna służyć u- 
jawnianiu i eliminowaniu zja­
wisk negatywnych oraz zapew­
niać sukteczną egzekutywę po­
kontrolnych wniosków — z kon­
trolą ustaw i sprawdzaniem, jak 
akty prawne zdają egzamin w 
życiu praktycznym. Tym ostat­
nim (kontrolą realizacji ustaw, 
badaniem ich społecznej słusz­
ności i przydatności) zajmują 
się. poszczególne komisje sejmo­
we, z Komisja Prac Ustawodaw­
czych, na czele.

„Bardzo mi się podoba — pi­
sze p. Sanisław K. z Warsza­
wy — że wreszcie powstanie or­
gan, który może ukróci pozba­
wioną podstaw prawnych dzia­
łalność wielu jednostek. Jestem 
jednak zdania, że kontrola ta 
powinna być przy dzielnicowych 
i rejonowych prokuraturach. 
Długie lata pracowałem społecz­
nie i obawiam się, że oddanie 
kontroli społecznej radom na­
rodowym, które i tak są prze­
ciążone różnymi zagadnieniami, 
nie mając do tego celu odpo­
wiednich pracowników, nie zda 
egzaminu. Moim zdaniem, taki 
komitet musi mieć mocne opar­
cie o jednostkę, u której zna­
lazłby w każdej chwili pomoc 
i wykładnię przepisów praw­
nych. Organy społeczne nie za­
wsze i nie przez wszystkich są 
traktowane poważnie. Komitet 
osiedlowy, w którym pracują, 
nie ma np. nic do powiedzenia 
odnośnie zmiany branży sklepu, 
budowy garaży itp. Dlatego też 
uważam, że komitety kontroli 
społecznei należy oddać pod o- 
piekę jednostce, która wymusi 
właściwy posłuch dla tych ko­
mitetów.”

I jeszcze wypowiedź mgr Je- 
rzeeo-Kuczysa z Warszawy: „Na 
ogół jestem optymista, lecz u- 
ważam. że efekty komitetów 
kontrol' społecznej w ustawie­
niu organizacyjnym przedsta­
wionym w projekcie ustawy bę­
dą nikłe. Nadzór nad komite­
tami powinni sprawować prze­
wodniczący rad narodowych, a 
nie prezydia To by nadało wy­
soką rangę tej instytucji. Wnio­
sek drugi — to poszerzenie u- 
nrawnień w zakresie wniosko­
wania. Komitety kontroli społe­
cznej powinny mieć uprawnie­
nia wnioskowania kar personal­
nych. dyscyplinarnych, aż do 
zdjęcia ze stanowisk. Praca spo­
łeczna w komitetach powinna
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niach hitlerowskich w czasie II 
wojny światowej, poczesne miej­
sce zajmuje propagowanie idei 
budowy Centrum Zdrowia Dzie­
cka upamiętniającego najmłodsze 
ofiary tego okresu. XV swych po­
czynaniach kieruje się znamien­
ną wypowiedzianą przez siebie 
myślą przewodnia ..Aby zrozu­
mieć Polaków, trzeba pcznać 
Oświęcim”. PAP)

W SKRÓCIE
oraz program rozwoju produkcji 
zwierzęcej na lata 1978—1580 by. 
ły 3 bm. tematem wspólnego po­
siedzenia plenarnego KW PZPR 
i WK ZSL w Olsztynie.

W obradach wzięli udział: kie­
rownik Wydziału Rolnego i Gos­
podarki Żywnościowej KC PZPR 
— Jerzy Wojtecki 1 członek Pre­
zydium. sekretarz NK ZSL — 
Bronisław Owsianik.

9 W Strasburgu (Francja) od­
była . się ostatnio mlędzynarodo. 
wa konferencja naukowa „Morze 
Bałtyckie terenem spotkań i kon­
frontacji 1600—1945”. O przebiegu 
obrad konferencji poinformował 
jeden z jej polskich uczestników, 
wybitny historyk — prof. Jerzy 
Topolski z UAM.

Obrady koncentrowały się głów­
nie na problematyce Bałtyku i 
krajów z nim związanych w as­
pekcie historycznym od XVII 
wieku do 1945 r. Na konferencji 
omawiano również problematykę 
gospodarczą, związaną z rolą 
Bałtyku w rozwoju handlu euro­
pejskiego na przestrzeni ostatnich 
wieków. Osobne miejsce zajęły 
też sprawy, które można by o- 
kreślić, jako:- Polska — Niemcy 
— Bałtyk, ze szczególnym u- 
względnienlem problemu Gdańska 
po 1918 r.

W toku dyskusji — jej uczest­
nicy przedstawili nowe materia­
ły i interpretacje, przy czym 6 
referatów zaprezentowanych przez 
członków polskiej grupy przyjęto 
z dużym zainteresowaniem i u- 
znaniem.

dawać satysfakcję moralną, że 
coś się zdziałało na lepsze. W 
przeciwnym przypadku społecz­
nicy się zniechęcą i nie będą 
pracować z sercem.”

W jednym z najbliższych 
numerów „Życia Warszawy” 
opublikujemy dalsze uwagi i 
wnioski naszych Czytelników. 
Informujemy, że wszystkie 
wypowiedzi na temat komite­
tów kontroli społecznej prze- 
każemy komisjom sejmowym: 
Administracji, Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowiska 
oraz Prac Ustawodawczych, 
które obecnie pracują nad pro­
jektem ustawy

Listy Czytelników do druku 
przygotowała:

RYSZARDA KAZIMIERSKA

7 maja - warszawski 
kiermasz książki

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ginale. Osobno uruchomione zo­
staną stoiska z płytami oraz re­
produkcjami dzieł sztuki.

Zgodnie z wieloletnim zwy­
czajem podczas trwania kier- 
maszy pisarze a także grafie 
oraz aktorzy i piosenkarze pod­
pisywać będą swoje książki i 
płyty. Kiermaszowi zapewniono 
specjalną oprawę plastyczną. 
Dla lepszej orientacji czytelni­
ków na placu ustawione zosta­
ną plany sytuacyjne informują­
ce o rozmieszczeniu poszczegól­
nych stoisk.

Niezależnie od kiermaszu cen­
tralnego. w okresie ..Dni Kultu­
ry, Oświaty, Książki' i Prasy” 
stołeczny Dom Książki zorgani- 
r.izuje ogółem GO kiermaszy u- 
licznych, w tym 10 na terenie 
Warszawy, 12 — w miastach 
wojewódzkich oraz 40 w innych 
miastach — m. in. w Piasecz­
nie. Otwocku, Sokołowie Pod­
laskim, Pruszkowie: oprócz te­
go planuje się ok. 30 kiermaszy 
w środow’iskach wiejskich. U- 
ruchomione zostaną również 
kiermasze zakładowe na tere­
nie stolicy oraz województw 
ciechanowskiego, ostrołęckiego, 
płockiego i siedleckiego. Impre­
zy takie przewidziane są m. in. 
w Fabryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu, w Zakładach 
Mechanicznych „Ursus”, w Za­
kładach im. Kasprzaka, w Za­
kładach „Caro” w Siedlcach, 
Fabryce Obuwia w Łukowie, 
Zakładach Mechaniki Precyzyj­
nej w Błoniu oraz Zakła­
dach Petrochemicznych w Płoc­
ku. Bezpośrednim organizato­
rem kiermaszy zakładowych bę­
dą księgarnię, które zaprezen­
tują literaturę dostosowaną do 
profilu, produkcji danego zakła­
du oraz literaturę piękne, spo­
łeczno-polityczną i popularno­
naukową.

Oddzielnie Doinformować wy- 
nada. iż warszawskie Kluby 
MPiK uruchomią w czasie ..Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i 
Prasy” 13 kiermaszy prasy 1 
książki, 20 wystaw prasowy-’’ 
i fotograficzno-Drasowych. 71 
imprez artystycznych — m. in. 
Klub „Bródno” przygotuje 
wvstawe „Polska nSs””*’ dni”. 
Klub „Ezpress” planuje spotka­
nie Centrum Literackiego ..Gre­
mium” pt. „Bosvjska i rr'!-ie- 
cka poezja śpiewana”. Klub 
„Praga” imprezę m.. .Tra-y-je 
teatru robotniczego”. Klub „No­
wy Świat” — spotkanie z Pol­
skim Towarzystwem Wydaw­
ców Książek. Klub „Przyjaźń” 
— z redakcją „Kraju Rad”, 
Klub przy ul. Brechta — spot­
kanie z zespołem filmowym 
spektaklu telewizyjnego „Pol­
skie drogi”. (be)
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Ożarowska Fabryka Kabli.Najnowszą chlubą tego zakładu jest nowy wydział, który powstał na licencji francuskiej. 
Jest on najnowocześniejszym zakładem tego typu w Europie. Fot. Zbigniew Furman

PRZYJAZD POSŁA
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

IZOMUNIKAT byl dość enig- 
•'matyczny: poseł nie za­
wodzi, jeśli obiecał, to przyje- 
dzie. Taką wiadomość prze­
kazał sekretariat sejmowej 
Komisji Kultury i Sztuki. 
Tylko czy na pewno przyje- 
dzie? Niepokoiła się dyrek­
torka Osiedlowego Domu 
Kultury „Agora” w Bydgosz­
czy, niepokoił się prezes Klu­
bu Hi-Fi*),  który zapraszał 
przewodniczącego Komisji, 
posła Witolda Lassotę, niepo­
koili się zebrani.

Dom Kultury „Agora” 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Zjednoczenie” w Bydgoszczy 
jest nieduży, ale funkcjonal­
ny. W życiu mieszkańców o- 
siedla odgrywa rolę klubu. 
Tutaj amatorzy zbierają się. 
by malować, młodzi grają i 
śpiewają, starsi przychodzą 
poczytać albo pogadać, panie 
coś robią — to haftują, to 
szyją, właśnie skończył się 
kurs kroju, jest kółko poe­
tyckie, a to wszystko przy 
półtora etatu plus instrukto­
rzy, opiekujący się doraźnie 
grupami zainteresowań.

Dobry przykład działalno­
ści integracyjnej i organiza­
cji czasu wolnego.

OD HOBBYSTÓW

Mnie interesuje głównie 
Klub HiFi. To znamienne, jak 
ten rodzaj działalności się roz­
wija. Urządzenia elektroakus­
tyczne zajmują coraz ważniej­
sze miejsce w naszym życiu i 
zwiększa się liczba zaintereso­
wanych tym, żeby były coraz 
lepsze. Stąd — Klub HiFi. W 
ciągu kilku miesięcy istnienia 
jest 60 członków (inżynierów, 
techników, studentów i ucz­
niów), przy czym wszyscy in­
teresują się nie tylko techniką, 
lecz i muzyką, którą te urzą­
dzenia przekazują. I jaki a- 
wans tej tematyki! Z kącików 
hobbystów ukradkiem prze­
mycane wiadomości nabrały 
szerokiego rezonansu społecz­
nego. O roli kulturalnej sprzę­
tu HiFi pisały ostatnio „No­
we Drogi”. Telewizja się od­
graża, że wprowadzi tę tema­
tykę do „Cameraty”.

Słowem — ruch w interesie. 
Tylko przemysł nie nadąża za 
zmianą potrzeb jakościowych 
rynku i raczy klientów jazgot­
liwymi odbiornikami klasy po­
pularnej, z których płynąca 
„Eroica" Beethovena w grobie 
obraca.

Poseł Lassota przyjechał 
punktualnie. Spotkanie się od­
było. Kilkudziesięciu młodych 
ludzi słuchało z uwagą. Gdy­
by po tej rozmowie zredago­
wać oficjalny komunikat, trze­
ba by napisać, że upłynęła o- 
na w atmosferze pełnego zro­
zumienia i szczerej woli dal­
szej współpracy dla pogłębie­
nia w świadomości społecznej 
roli i znaczenia środków prze­
kazu masowego. To jednak nie 
oddałoby klimatu dyskusji. 
Sam poseł przyznał, że zalicza 
to spotkanie do rzędu najko­
rzystniejszych, bo zwróciło je­
go uwagę na sprawę, która w 
pracach i w samych zaintere­
sowaniach Sejmowej Komisji 
Kultury i Sztuki nie miała do­
tychczas właściwej rangi.

Widzę w tym spotkaniu — 
a w ogóle we wszystkich spot­
kaniach poselskich tej właśnie 
Komisji — znaczenie dużo 
większe. To prawda,, że my, 
dziennikarze, nie dość infor­
mujemy o działalności Sejmu 
i komisji sejmowych. Ich pra­
ca, tematyka i sposoby roz­
wiązywania problemów są ści­
śle związane z takimi spotka­
niami. Właśnie na nich posło­
wie zaznajamiają się ze spra­
wami, które dla mieszkańców 
są ważne i pilne, poznają ak­
tualne potrzeby ludzkie, słu­
chają propozycji rozwiązań. 
Jest to przecież podstawowa 
forma utrzymywania kontaktu 
z wyborcami.

Z drugiej strony uczestnicy 
tych spotkań mogą się z pier­
wszych ust dowiedzieć o kie­
runku działania komisji, usły­
szeć miarodajne wiadomości o 
metodach pracy Sejmu, poznać 
zamierzenia i plany. W kultu­
rze jest trudna sytuacja: ogra­
niczenie środków, zmniejszony 

plan inwestycyjny, braki kad­
rowe. Za mało się o tych spra­
wach pisze.

Postaram się to naprawić.

Z PIERWSZEJ RĘKI
Poseł Lassota przypomina: 

w tym roku Komisja zajmie 
się sprawą bibliotek, bo przed 
10 laty Sejm uchwalił o nich 
ustawę. Mamy w kraju 45,5 
tysiąca bibliotek. Zawierają 
257 milionów tomów. W War­
szawie buduje się gmach Bib­
lioteki Narodowej. Termin u- 
kończenia budowy był zagro­
żony. Interwencja na najwyż­
szym szczeblu zapobiegła gro­
żącemu opóźnieniu.

Albo wydawnictwa. Trapi 
nas brak papieru. Komisja 
Sejmowa, która tę sprawę ba­
dała, doszła do wniosku, że a- 
by poprawić sytuację, trzeba 
szukać oszczędności nie w kul­
turze. Na wszystkie wydawni­
ctwa zużywa się w Polsce 15,5 
proc, puli papieru, z tego na 
książki tylko 4,5 proc. Likwi­
dując połowę książek oszczę­
dzilibyśmy tylko 2,25 proc, z 
1.600.000 ton papieru, który zu­
żywamy w ciągu roku. Tym­
czasem z pozostałych 85 proc, 
wiele papieru zużywa się nie­
racjonalnie. Oto przykłady.

W papierowe worki pakuje 
się cement, wapno czy pasze. 
Można pakować je w folię. Na 
te 722 min worków idzie 220 
tys. ton papieru. Gazeta, któ­
rą poseł Lassota redaguje — 
„Ilustrowany Kurier Polski” 
— (130 tys. nakładu) zużywa 
w ciągu roku około tysiąca 
ton papieru rocznie. Sprzeda- 
jemy 2,5 miliarda butelek pi­
wa rocznie. Etykiety są jedno­
razowe. To pochłania tysiące 
ton papieru i kosztuje 63 min 
zł. Wystarczyłby przecież na­
druk na kapslu.

Mamy źle zorganizowaną 
zbiórkę makulatury. W wielu 
krajach do ponownego przero­
bu idzie 40 proc, makulatury. 
U nas Swiecie zużywa 12—13 
ha lasu na dobę. Dając odpo­
wiednią ilość makulatury moż­
na by zużycie drewna ograni­
czyć do wielkości 7 ha lasu na 
dobę.

Albo właśnie fonografia. Ko­
misja już się nią zajmowała, 
ale bez większego powodzenia.

Książki 
tygodnia

Rzecz
Działalność tego czło­

wieka spotykała się z ak­
ceptacją jednych i dezaproba­
tą drugich. Byli tacy, którzy 
go uwielbiali i tacy, którzy 
obrzucali go błotem. Budził 
podziw ale i budził potępie­
nie. Artur Śliwiński pisał: 
„nigdy mu nie przebaczono, że 
jak kolos wyrastał ponad 
tłum liliputów, że z ust jego 
zrywały się gromy prawd". A 
Kajetan Koźmian w swych 
„Pamiętnikach” grzmial: — 
„Nie pomnę dotąd, jakim spo­
sobem naród mógł go przyjąć 
za historyka czynów swoich, 
pismaka z przewróconą gło­
wą, z umysłem podłym i nik­
czemnym". Prof. Józef Kal­
lenbach notował, iż „współ­
cześni bali się go jak ognia. 
Bali i podziwiali”. Zaś Stani­
sław Brzozowski podkreślał 
jego wybitną indywidualność 
stwierdzając: „Jako struktura 
myślowo-kulturalna byl on 
pod wieloma względami naj­
nowocześniejszym człowie­
kiem w Polsce”.

Niewiele jest w naszej 
historii wielkich postaci, któ­
re wzbudzałyby tak sprze­
czne opinie — od skraj­
nego potępienia po apo­
teozę. Spór na ten temat 

Poseł Lassota pokazywał do­
kumenty, z których wynikało, że 
w 1978 roku będzie urucho­
miona w Warszawie nowa wy­
twórnia płyt. Wiadomo, że ta 
inwestycja z roku na rok spa­
dała z planu. Tymczasem pły­
ta jest nie tylko jednym z 
ważnych czynników powszech­
ności kultury w kraju, ale i 
liczącym się instrumentem w 
propagowaniu kultury polskiej 
za granicą. Fonografia jest 
bardzo opłacalnym przedsię­
wzięciem. Może się przyczynić 
do zwiększenia dochodowści 
kultury. Bo wydatki na kul­
turę nie są wydatkami na kon­
sumpcję, lecz na inwestycje. 
Inwestuje się w człowieka po 
to, by stał się wrażliwy, by 
zrozumiał potrzeby innych lu­
dzi.

KORZYŚCI ZE SPOTKANIA
Tak mówił poseł Lassota i 

słuchano go z zainteresowa­
niem. Gdy jednak ogłoszono 
dyskusję, zapadła cisza. Mło­
dzi ludzie, którzy garną się do 
Klubu HiFi, dokąd przywiod­
ła ich nadzieja zdobycia wta­
jemniczenia w arkana kultury 
dźwięku, okazali się nieśmiali 
w umiejętnościach prowadze­
nia dyskusji. Sytuację ratował 
aktyw klubu. Rzeczywiście, 
było o czym mówić. Krytyko­
wano ubóstwo repertuaru, 
skandalicznie długi cykl pro­
dukcyjny płyt, wytykano han­
dlowcom nieznajomość potrzeb 
rynku, a Składnicy Księgar­
skiej — wadliwy system dys­
trybucji. W sklepach nie ma 
właściwej aparatury do prze­
grywania płyt. Personel jest 
niekompetentny. Przemysł, pro­
dukujący aparaturę, nie u- 
względnia zmiany jakościowej, 
jaką obserwuje się od paru 
lat, bo popyt na sprzęt wyż­
szej klasy stale rośnie. To zja­
wisko obserwuje się przy dzia­
łaniu skutecznego hamulca, ja­
kim jest minimalny czas na­
dawania programów stereofo­
nicznych przez Polskie Radio.

Jak stwierdził poseł Lasso­
ta, te informacje i wnioski 
z nich wypływające, są dla 
Komisji Kultury i Sztuki 
bardzo pożyteczne. Będzie 
się ona musiała zająć tym

BEATA SOWIŃSKA

o Mochnackim
toczy się od przeszło stu lat. 
Maurycy Mochnacki, pisarz, 
publicysta, krytyk literacki i 
teoretyk polskiego romantyz­
mu w dobie przedpowstanio- 
wej, działacz, rewolucjonista, 
myśliciel — ciągle jeszcze jest 
przedmiotem dociekań histo­
ryków i badaczy literatury 
polskiej. Jakim był napraw­
dę? Jak kształtowała się jego 
droga życia, jego postawa ideo­
wa, stosunek do spraw kra­
ju? Próbę odpowiedzi na te 
pytania podejmuje Dionizy 
Sidorski w swej monografi­
cznej książce zatytułowanej 
„Szalony jasnowidz czyli rzecz 
o Maurycym Mochnackim".

Przygotowując tę bardzo in­
teresującą, przejrzyście skon­
struowaną publikację, autor 
sięgnął zarówno do istnieją­
cych już opracowań, jak i do 
nowych materiałów źródło­
wych; przewertował doku­
menty z epoki, odwołał się też 
do bezpośrednich pisemnych 
przekazów wspomnieniowych 
i pamiętnikarskich. Rzetelnie 
zebrane dossier pozwoliło mu 
przedstawić w sposób możli­
wie pełny życie i działalność 
Mochnackiego — na szerokim 
tle czasów współczesnych z 
ich uwarunkowaniami społecz- 

tematem w niedługim czasie. 
Posiedzenie powinno się od­
być z udziałem przedstawi­
cieli klubu, bo okazuje się, 
że są to ludzie mający na 
ten temat własne zdanie, po­
parte znajomością tematu.

I takie były korzyści z 
przyjazdu posła do Klubu 
Hi-Fi w Bydgoszczy. O ko­
rzyściach dla uczestników 
już wspomniałem. W każdym 
razie to spotkanie było dla 
nich szkołą myślenia katego­
riami współuczestników w 
procesie demokratyzacji ży­
cia. A to jest korzyść naj­
ważniejsza.

*) Hi-Fi, czyli High Fidelity, 
co oznacza wysoką wierność 
odtworzenia.

Zakłady „Mewa w Biłgoraju dostarczą w br. 23 min sztuk bielizny i ponad 9 min wy­
robów pończoszniczych, z czego przeszło 90 procent trafi na rynek krajowy. NIz haftowanie 
bielizny przez nowoczesne, programowane automaty. Fot. caf — Jaśkiewicz

nymi, politycznymi, kultural­
nymi. •

Mochnacki żył krótko, zmarł 
w wieku 31 lat. Ale w tę 
krótką biografię wpisało się 
wiele kart do dziś nie cał­
kiem jeszcze wyjaśnionych. 
Już sama genealogia jego ro­
du jest dość zagmatwana po­
dobnie jak rok urodzenia 
Maurycego (podaje się dwie 
daty: 1803 i 1804). Autor książ­
ki, na podstawie przeprowa­
dzonych studiów, próbuje roz­
świetlić te sprawy; zarazem, 
kreśląc koleje życia Mochnac­
kiego, stara się ukazać skom­
plikowany proces ewolucji, ja­
kiej podlegała postawa ideo­
wa i poglądy filozoficzno- 
spoleczne pisarza.

Fakty biograficzne układa­
ją się tu w przedziwny splot, 
powikłana droga życia, za­
kręty i wolty, zmiany orien­
tacji, niekonsekwencja (pozor­
na?) w działaniu — wszystko 
to w rezultacie spowodowało 
owe diametralnie różne opinie 
o Mochnackim. Wybitna oso­
bowość a zarazem tragizm tej 
postaci zafascynowały wielu 
pisarzy, że wymienię choćby 
Słowackiego (wystawił mu 
nieprzychylne świadectwo) i

Poprawa warunków pracy

HALINA LEŚNICKA

„Wamel” - czyli o potrzebie wyobraźni
DYREKTOR Marian Drżał 

ma w swoim biurku taką 
składankę — mały polski 
„Wamel” i duży amerykański 
„Porter”. Za każdym razem, 
gdy przyjeżdża przedstawiciel 
firmy amerykańskiej, „Wa­
mel” podrasta o kilka punk­
tów, i nie jest to chyba tyl­
ko zwykła kurtuazja. War­
szawskie Zakłady Maszyn 
Elektrycznych „Wamel” — 
mały stary zakład, przezna­
czony w 1973 roku do deglo- 
meracji, potrafił w ciągu nie­
wielu lat stać się producen­
tem najbardziej nowoczes­
nych urządzeń: silników do 
posuwu obrabiarek sterowa­
nych numerycznie i kompu­
terów, echosond i mini-rada- 
rów, szybko i sprawnie uru­
chomił licencyjną produkcję.

— Najważniejsze było stwo­
rzenie przed zakładem pers­
pektyw rozwojowych — mó­
wi dyrektor Drżał. — Po de­
cyzji o deglomeracji załoga 
przeżywała trudny okres, 
część ludzi odeszła. Trzeba 
było odbudować wiarę we 
własne siły, przekonać ludzi, 
że potrafią robić także rze­
czy skomplikowane i nowo­
czesne. Gdy udało nam się, 
jako jednym z nielicznych na 
świecie, opanować produkcję 
silnika tarczowego, to był 
chyba dla załogi punkt zwro­
tny.

Przeprowadzka
Ta supernowoczesna produk­

cja powstawała jednak do nie­
dawna w warunkach dla za­
łogi niełatwych, na starych 
maszynach. „Wamel” mieścił 
się w starych halach, gdzie pa­
nowała ogromna ciasnota, ma­
gazyny — w dużej części pod 
gołym niebem. Toteż gdy za­
padły decyzje o rozbudowie i 
modernizacji zakładu, postano­
wiono wykorzystać tę szansę 
dla poprawy warunków pracy 
załogi. Obecnie zagospodarowy­
wana jest nowa hala, gdzie

Norwida (nastawionego doń 
przyjaźnie), opowiadania Zyg­
munta Kisielewskiego, zbele­
tryzowaną biografię Tadeusza 
Łopalewskiego i jego sztukę 
teatralną na ten temat, opo­
wiadanie Zawieyskiego, dra­
maty Stefana Krzywoszewskie- 
go i Felicji Kruszewskiej. 
Warto też przypomnieć, iż 
Mochnacki pojawia się rów­
nież w powieści Leona Krucz­
kowskiego „Kordian i cham”.

Sidorski w swej, wolnej od 
beletryzacji, książce oddaje 
głos przede wszystkim faktom, 
koryguje niektóre błędne, je­
go zdaniem, opinie, opierając 
się na dostępnych dokumen­
tach ustosunkowuje się także 
krytycznie do niektórych wizji 
literackich. Za podstawę przyj­
muje — cytowane gęsto — 
zachowane świadectwa z epo­
ki, listy, materiały źródłowe 
(odwołuje się m. in. do bar­
dzo interesującego przekazu 
matki Maurycego i do wspo­
mnień innych osób), sięga 
wreszcie do wypowiedzi same­
go Mochnackiego, wypowie­
dzi bardzo charakterystycz­
nych i dla jego pisarstwa i dla 
poglądów, jakie wyznawał w 
różnych okresach czasu. Od­
autorski komentarz Sidorskie- 
go jest bardzo dyskretny, dą­
żąc do poznania prawdy stara 
się on maksymalnie zobiekty­
wizować swą relację, pozosta­
wiając miejsce na refleksję — 
czytelnikom.

Chyba najbardziej przejmu­
jące w książce są jej końcowe 
rozdziały z ostatniego okresu 
życia Mochnackiego. Spędzał 

przeniesie się część załogi. Po­
zwoli to jednocześnie na roz­
gęszczenie stanowisk pracy w 
starych pomieszczeniach.

Cały zakład zmienił się nie 
do poznania. Poszerzono otwory 
okienne w starych halach, aby 
wpuścić więcej powietrza i 
światła, remontuje się i odna­
wia wszystkie pomieszczenia, 
wszędzie działają ekipy remon­
towe, zakłada się posadzki 
przeciwpoślizgowe i wentylację. 
Jednocześnie trwa reorganizacja 
całego procesu produkcyjnego 
— maszyny ustawia się w no­
we linie produkcyjne, zakłada 
się taśmociągi, aby wyelimino­
wać zbędny transport części. W 
ten sposób będzie można część 
osób z transportu wewnątrzza­
kładowego przesunąć do pracy 
bezpośrednio produkcyjnej. 
Transport był dotąd jednym z 
najsłabszych ogniw w zakła­
dzie (w ciągu roku na 10 eta­
tach wymieniło się 125 osób).

O dziale głównego mechani­
ka mówią, że będzie miał 
prawdziwe salony. Prawda jest 
taka, że w porównaniu z daw­
nymi warunkami, rzeczywiście 
nowe powierzchnie są imponu­
jące. Załodze zwrócone zostaną 
także pomieszczenia socjalne, 
zajęte dotąd na magazyny i po­
mieszczenia produkcyjne, z hal 
usunie się szafki ubraniowe.

W planach jest także utwo­
rzenie oddziału pracy chronio­
nej dla niepełnosprawnych, na 
razie jest 5 takich stanowisk. 
Dyrektor Marian Drżał obawiał 
się początkowo, że reorganizacja 
spowodować może przejściowo 
wzrost wypadków przy pracy. 
Nic takiego się jednak nie sta­
ło, co dowodzi dobrego przy­
gotowania całej załogi do. tej 
operacji. Jest to także wyni­
kiem systematycznego nadzoru 
nad warunkami pracy. W „Wa- 
melu” nie było w tym roku 
ani jednego wypadku, który 
miałby za przyczynę niespraw­
ność urządzeń lub błędy orga­
nizacyjne.

Przeglądy 
stanowisk pracy

— Organizujemy stałe, syste­
matyczne przeglądy stanowisk 
pracy pod określonym kątem 

je na emigracji, w Paryżu i 
Metzu, tam też powstały dwa 
tomy (nie doprowadzonego, 
niestety, do końca) jego dzie­
ła poświęconego historii pow­
stania listopadowego. Moch­
nacki dokonywał w owym cza­
sie rozrachunku z przeszłoś­
cią i z samym sobą, formuło­
wał wnioski z tragicznych do­
świadczeń. W jego listach z te­
go okresu niewiele jest o 
Francji, myśli pisarza błądzą 
wciąż wokół polskich pejzaży, 
polskich spraw. Jakże wymo­
wna staje się tu, odnotowana 
przez Sidorskiego wzmianka o 
koncercie jaki Mochnacki 
(świetny pianista) dal w Met­
zu, przekazując cały dochód 
z tej imprezy na fundusz po­
mocy emigrantom. W liście 
Michała Podczaszyńskiego do 
Leonarda Chodźki znajdujemy 
komentarz do tego faktu: 
„Maurycy swoim koncertem 
wczoraj dla ubogich zarobił 
6000 franków, a nikt nie wie, 
że on sam nic nie ma”.

Mochnacki zmarł na gruźli­
cę, został pochowany na cmen­
tarzu w Aurerre. Podczaszyń- 
ski, nieodstępny towarzysz e- 
migracyjnej tułaczki Maury­
cego, napisał wówczas: — „Po 
śmierci Mochnackiego, roze­
brawszy ciało jego doktorowie 
znaleźli serce jego rozszerzo­
ne. a wszystkie organa żywot­
ne, pomimo najskromniejsze­
go życia tak zużyte, jak u 
zgrzybiałego starca”.

Dionizy Sidorski — Szalony 
jasnowidz czyli rzecz o Maury­
cym Mochnackim — „Śląsk” str. 
420, cena 50 zt

— mówi inspektor działu bhp 
Marian Zwierzyński — aocyczy 
to np. wyposażenia maszyn w 
osłony przeciwodpryskowe, wy­
posażenie narzędzi w uchwy­
ty i osłony itp. Robimy tak: 
przegląd razem ze społecznymi 
inspektorami pracy w całym 
zakładzie.

W „Wamelu” używa się np. 
wielu narzędzi opracowanych 
przez własne biuro konstruk­
cyjne. Zdarza się jednak, że na­
wet bardzo zdolny konstruktor 
pozbawiony jest wyobraźni 
bhp-owskiej, nie potrafi prze­
widzieć zagrożenia, jakie stwa­
rza narzędzie, np- z ostrymi 
brzegami, bez uchwytów czy 
osłon dla rąk. W „Wamelu” 
był taki konstruktor, tak długo 
służba bhp deptała mu po pię­
tach. że w końcu wołał odejść. 
Wprowadzono też dodatkowe 
sito kontrolne, każde nowe na­
rzędzie jest opiniowane przez 
kierownika wydziału i kontro­
lera. jednak przy każdym prze­
glądzie wyłapuje się trochę ta­
kich narzędzi, które wymagają 
poprawek konstrukcyjnych.

— Analizujemy każdy naj­
drobniejszy wypadek, a nawet 
sytuacje, w których do wypad­
ku nie doszło, ale istniało takie 
niebezpieczeństwo. Najczęściej 
jednak przyczyną wypadków 
jest zwykła lekkomyślność i 
nieprzestrzeganie przepisów. 
Niedawno — mówi Marian 
Zwierzyński — doznał poważ­
nego skaleczenia ręki doświad­
czony pracownik, gdyż n:e za­
mocował odpowiednio w ma­
szynie obrabianego detalu. Kil­
ka dni temu — patrzę, a on 
znowu robi to samo. Inny szli­
fierz, również z niemałym sta­
żem, oparł się o maszynę i w 
rezultacie złamał sobie, żebro. 
Inspektor bhp kontroluje, pi­
sze protokoły, wnioski o uka­
ranie nadzoru, może nawet za­
trzymać maszynę — ale naj­
ważniejsze. aby sam pracownik 
myślal o bezpieczeństwie pra­
cy.

Inspektor bhp dogląda co­
dziennie prac przy montażu 
urządzeń w nowej hali.

— Łatwiej teraz usunąć dro­
bne usterki, niż potem rozku­
wać fundamenty maszyn — 
mówi Marian Zwierzyński. — 
Okazało się np., że zbyt nisko 
zamontowane były pulpity przy 
maszynach, kobiety przy nich 
pracujące musiałyby siedzieć w 
bardzo niewygodnej, schylonej 
pozycji. Teraz łatwiej to po­
prawić.

Nakłady na bezpieczeństwo i 
higienę pracy są ‘w tym roku 
w „Wamelu” bardzo wysokie — 
8.5 min złotych. Martwnć się 
można jedynie o to, czy zosta­
ną w pełni wykorzystane, bo 
są problemy, z którymi sam 
zakład nie może sobie poradzić, 
dotyczy to np. wygłuszenia nie­
których zbyt hałaśliwych ma­
szyn i pomieszczeń.

Kłopoty służby bhp
Kłopoty sprawia również nie­

dostateczna jakość odzieży i 
obuwia roboczego. Brakuje np. 
rękawic z brezentu wzmocnio­
nych skórą, zaś rękawice ze 
skaju nie zdają egzaminu, 
zwłaszcza na wydziałach gorą­
cych. łatwo się topią lub prze­
cinają na ostrych częściach. 
Buty, zdarza się. że się rozpa­
dają po pięciu dniach, podczas 
gdy okres ich używalności wy­
nosi kilkanaście miesięcy. Wio­
senny przegląd warunków pra­
cy ujawnia też niektóre zanie­
dbania w dziedzinie porządku, 
estetyki i czystości. Okazuje 
się przy tym — mówi zastęp­
ca społecznego inspektora pra­
cy Wacław Krasucki — że nie­
raz łatwiej jest wymaiować od 
nowa cały wydział, niż, utrzy­
mać czystość na co dzień.

Za mało jest sprzątaczek i nie 
dysponują one żadnymi zme­
chanizowanymi urządzeniami. 
Kłopot sprawia np. mycie 
okien. Sprzątaczkom nie wolno 
tego robić, a wyspecjalizowa­
ne spółdzielnie pobierają ogro­
mne sumy. W ub. roku powie­
rzono tę pracę członkom orga­
nizacji młodzieżowej, którzy 
zarobili sobie w ten sposób na 
wycieczkę do ZSRR, w tym ro­
ku trzeba będzie zrobić podob­
nie. ale odpukać, gdyby się 
zdarzył wypadek, kto by za to 
odpowiadał? Są to z pozoru 
sprawy drobne, ale przecież 
czystość i estetyka w zakładzie 
rzutują także na samopoczucie 
pracowników.

Nowe perspektywy stwo­
rzone przed zakładem, lepsze 
warunki pracy i większa ::o- 
ska o sprawy socjalne (zakład 
ma uzyskać niedługo miejsca 
wczasowe w budowanym 
wspólnie z poznańską „Wie- 
famą” ośrodku w Lubży, sta­
ra się o działki pod budow­
nictwo jednorodzinne dla 
swoich pracowników) — 
wszystko to sprawia, że do 
„Wamelu” wracają nawet ci, 
którzy kiedyś odeszli. Wśród 
załogi obudził się prawdziwy 
„patriotyzm” zakładowy 1 am­
bicja dorównywania najlep­
szym.

Ma jednak „Wamel” też 
swoje sprawy trudne, a na­
wet wstydliwe — do tej pory 
nie została podłączona kana­
lizacja miejska, założenie jej 
opóźnia się m.in- z tego po­
wodu, że nie wiadomo, kto 
będzie partycypował w kosz­
tach.

Dyrektor Drżał, zapytany 
o piany na przyszłość, śmieje 
się: — chciałbym jeszcze wy­
kupić „Wamel” z rąk pry­
watnych, bo nawet ten budy­
nek, w którym urzęduje, nie 
jest własnością zakładu.



NR 105, 4 MAJA 1978 R.

Bohaterowie kosmosu w Pradze 
Konferencja prasowa w stolicy CSRS

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 3 maja
(P) Po tygodniowym, wypeł­

nionym dziesiątkami spotkań, 
wizyt i rozmów, pobycie w 
Czechosłowacji uczestnicy 
pierwszej międzynarodowej 
wyprawy kosmicznej realizo­
wanej przez Związek Radziec­
ki i kraje socjalistyczne w ra­
mach programu „Interkosmos” 
— Aleksiej Gubariew, Jurij 
Romanienko, Georgij Greczko 
oraz dowódca ośrodka przygo­
towań kosmicznych Władimir 
Szatałow gorąco i serdecznie 
żegnani opuścili Pragę.

Obok czołowych przedstawi­
cieli partii i rządu na praskim 
lotnisku żegnał także swych 
kolegów pierwszy czechosło­
wacki kosmonauta, major 
Włodzimierz Remek.

W ostatnim dniu swego poby­
tu kosmiczny kwartet spotkał

Carter rozpoczął 
podróż po zachodnich 
stanach USA

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Głą- 
biński pisze: W dniu 3 maja 
prezydent USA Jimmy Carter 
rozpoczął piątą z kolei podróż 
po kraju. Tym razem prezydent 
odwiedzi kilka stanów zachod­
nich, w tym Kalifornię.

4 -dniowa podróż będzie stać 
pod znakiem dwóch tematów: 
problemów energetycznych i 
zbliżających się wyborów, do 
Kongresu. Prezydent weźmie 
udział w wielu spotkaniach i 
imprezach zorganizowanych dla 
podkreślenia konieczności wpro­
wadzenia w życie programu no­
wej polityki energetycznej i 
przypomnienia mieszkańcom od­
wiedzanych stanów i całego 
kraju realności groźby kryzysu 
energetycznego.

Przed opuszczeniem Waszyng­
tonu, Carter odbył rozmowę z 
japońskim premierem Takeo 
Fukudą, bawiącym z oficjalną 
wizytą w Waszyngtonie. Z re­
lacji rzecznika Departamentu 
Stanu wynika, że głównym te­
matem rozmów były sprawy 
stosunków gospodarczych ame- 
rykańsko-japońskich- Prezydent 
USA domagał się. od premiera, 
Japonii, by kraj ten podjął 
kroki mające na celu zmniej­
szenie ogromnej nadwyżki, ja­
ką uzyskał w handlu ze Stana­
mi Zjednoczonymi. (P)

Sekretarz generalny ONZ 
o pokojowych propozycjach 
Leonida Breżniewa

(P) Sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim, bardzo wyso­
ko ocenił — w wywiadzie dla 
TASS — aktualne i konstrukty­
wne propozycje, zmierzające do 
okiełznania wyścigu zbrojeń i 
do rozbrojenia, zawarte w prze­
mówieniu Leonida Breżniewa, 
wygłoszonym na 18 zjeździe 
Komsomołu.

Przemówienie Leonida Breż­
niewa — powiedział K. Wald­
heim — zawiera szereg kon­
kretnych propozycji, które po­
nad wszelką wątpliwość zostaną 
uważnie przestudiowane przez 
rządy krajów członkowskich 
ONZ. Przemówienie Leonida 
Ereżniewa było bardzo na cza­
sie, ponieważ obecnie cała 
międzynarodowa społeczność 
koncentruje swoją uwagę na 
zagadnieniach związanych , z 
rozpoczynająca sie w tvm mie­
siącu sesja specjalna Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w sprawie 
rozbrojenia.

Z zadowoleniem przyjmuję 
poparcie, i^kiego Leonid Breż­
niew udzielił sesji specjalnej.

Jestem przekonany — powie­
dział na zakończenie K. Wald­
heim — że przy współpracy 
państw członkowskich ONZ o- 
raz przy aktvwnym udziale 
światowej ooinH publicznej, se­
sja soecialna ONZ w sprawie 
rozbrojenia będzie mogła osią­
gnąć postęp w rozwiązywaniu 
teco najważniejszego problemu, 
od któreś zależv przyszłość 
całej ludzkości. (P)

Trzeci tydzień strajku 
hiszpańskich nauczycieli

MADRYT (PAP). Korespon­
dent PAP. Mirosław Ikonowicz, 
pisze: We wtorek rozpoczął się 
trzeci tydzień jednego z naj­
większych w historii szkolnic­
twa hiszpańskiego strajku na­
uczycieli. Jego uczestnicy, przy 
powszechnym poparciu komite­
tów rodzicielskich, domagają 
się demokratyzacji oświaty o- 
raz poprawy warunków pracy.

W strajku uczestniczy 100 tys. 
nauczycieli i w związku z tym 
niemal połowa spośród 5,5 min 
uczniów szkół podstawowych 
nie ma zajęć. W piętnastym 
dniu strajku minister oświaty, 
Inigo Cavero zgodził się na roz­
poczęcie rozmów z komitetem 
strajkowym.

Będą to trudne rokowania. 
Projekt konstytucji, który 
wkrótce zostanie przedstawiony 
w parlamencie, przewiduje po­
moc finansową państwa dla 
szkolnictwa prywatnego, zdomi­
nowanego przez zakony religij­
ne, bez ustanowienia publicznej 
kontroli nad treścią nauczania 
w tych zakładach. Tymczasem 
strajkujący domagają się m.in. 
ustawowego zapewnienia ucz­
niom i ich rodzicom swobody 
wyboru, jeśli chodzi o naucza­
nie religijne 1 światopoglądowe, 
zarówno w szkołach państwo­
wych, jak i prywatnych. 

się na konferencji prasowej z 
dziennikarzami czechosłowacki­
mi i korespondentami zagra­
nicznymi akredytowanymi w 
CSRS. Pytań do kosmonautów 
było tyle, że tylko ich wymie­
nienie zajęłoby znacznie więcej 
miejsca niż ta relacja. Jeszcze 
raz odżyły, chwile wspólnych 
przygotowań do lotu, przeżyć w 
kosmosie. W swych odpowie­
dziach zarówno kosmonauci jak 
przedstawiciele Czechosłowac­
kiej Akademii Nauk podkreślali 
doniosłe znaczenie, jakie miał 
wspólny lot pierwszej między­
narodowej załogi i wspólna pra­
ca na pokładzie stacji orbital­
nej „Salut-6”, lot możliwy dzię­
ki braterskiej, internacjonalis- 
tycznej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Dwukrotny bohater Związku 
Radzieckiego, kierownik ośrod­
ka przygotowań kosmonautów 
Władimir Szatałow odpowiada­
jąc na jedno z pytań dotyczące 
przyszłych lotów z międzynaro­
dowymi załogami stwierdził, iż 
w niedalekiej przyszłości możli­
we jest skrócenie czasu przygo­
towań kandydatów na kosmo­
nautów.

Włodzimierz Remek i jego ko­
ledzy z innych krajów przygo­
towywani byli przez okres 1,5 
roku, to jest taki sam czas w ja­
kim przygotowywani są kosmo­
nauci radzieccy. Chodziło o to, 
aby nie tylko poznali wszystkie 
tajniki pracy kosmonauty, ale 
także zżyli się ze swymi ra­
dzieckimi kolegami, by w kos­
mosie stanowili dobrze rozumie­
jącą się załogę.

W odpowiedzi na pytanie ko­
respondenta „Życia”, co pozo­
stawili na pokładzie „Saluta-6” 
przyszłym kosmicznym załogom 
międzynarodowym Jurij Roma­
nienko odpowiedział: „Pozosta­
wiliśmy im nadzwyczaj spraw­
nie pracującą aparaturę i in­
strumenty. Wszyscy złożyliśmy 
swe podpisy na burcie naszego 
statku kosmicznego, a ponadto 
przygotowaliśmy listy z pozdro­
wieniami i życzeniami oraz au­
tografy wszystkich kosmonau­
tów, którzy przebywali i praco­
wali dotąd na pokładzie „Salu­
ta-6”.”

Dziennikarze nie byliby rzecz 
jasna dziennikarzami, gdyby nie 
pytali o sprawy spoza tzw. pro­
tokołu wyprawy. Jeden z kole­
gów pytał na przykład o czym 
rozmawiały ze sobą dwie załogi: 
Remek i Gubariew oraz Roma­
nienko i Greczko zanim jeszcze 
połączyli się w jedną orbital­
ną stację.

— Wiecie, mieliśmy kilka roz­
mów, ale powiem wam o tej, 
która była w chwili tzw. wol­
nej łączności radiowej — odpo­
wiedział A. Gubariew. Powie­
dzieliśmy naszym kolegom z 
„Śąluta”, że musżą 'być mocno 
zmęczeni tak długim przebywa­
niem w kosmosie, na co oni od- 
rzekli — co tam, my dobrze wy­
poczywamy, to wy musicie być 
zmęczeni bo nie spaliście już 
dwie doby. Romanienko spytał 
też czy Wołodia przywiózł ze 
sobą trochę czeskiego piwa, a 
na to Wołodia odpowiedział, 
chciałem wziąć cały karton, ale 
konstruktorzy mi nie pozwolili. 
Ja zaś dodałem — no, jak to, 
przecież myśmy przylecieli do 
was w goście, to wyście nas po­
winni przyjąć choćby kielisz­
kiem koniaku. Chętnie byśmy 
przyjęli stwierdzili nasi kole­
dzy, ale tak długo jesteśmy już 
w kosmosie, że zabrakło...

Bezpośredniość, dowcip, pogo­
da ducha, serdeczność i trwała 
przyjaźń — te cechy kosmiczne­
go kwartetu zyskały im w Cze­
chosłowacji wiele uznania i sym­
patii przejawianej na każdym 
kroku, w każdym miejscu ich 
tygodniowego pobytu w CSRS.

Podejrzane pochodzenie „piekielnych maszyn” 
Kto jest zamachowcem w Gladsaxe?

Kopenhaga, 3 maja
(P) Śledztwo w sprawie za­

machu bombowego podczas 
1-majowej manifestacji na 
kopenhaskich błoniach Fael- 
ledparken — o których in­
formowałem już czytelników 
„Życia Warszawy” — dostar­
cza coraz nowych rewelacji.

Nie ulega już wątpliwości, że 
sprawcą wybuchu jest jego naj­
ciężej ranna ofiara — 19-letni 
uczeń gimnazjum z Kopenhagi, 
przebywający w szpitalu pod 
silną ochroną policji z urwany­
mi palcami dłoni.
x Wiele wskazuje na to, że za­
mach — dokonany na wiecu 
Komunistycznej Partii Danii — 
wymierzony był przeciwko jej 
przewodniczącemu Joergenowi 
Jensenowi, a zamachowcowi — 
jak sam oświadczył przyświe­
cały cele polityczne. W miesz­
kaniu sprawcy, który po przed­
wczesnej eksplozji bomby mi-
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@ Liczba śmiertelnych ofiar po­
niedziałkowych starć między po­
licją a demonstrantami w Agrze, 
leżącej w odległości w ok. 200 
km od Delhi, wzrosła do pięciu.
• Szef urzędu obrony narodo­

wej Japonii, S. Kanemaru, pole­
cił komitetowi szefów sztabów 
wyposażyć siły samoobrony 
nowoczesny sprzęt wojskowy 
zwiększyć liczebność tych 
Zgodnie z instrukcjami szefa 
rzędu obrony narodowej, w _ 
pońskich sitach lotniczych zosta­
nie stworzony system wczesnego 
ostrzegania, a w silach lądowych 
zostanie utworzona nowa dywizja 
czołgów oraz nowa brygada zme­
chanizowana.
• Na zaproszenie przewodniczą­

cego Rady Państwa, Todora Ziw- 
kowa, 3 bm. przybył do Sofii z 
przyjacielską roboczą wizytą pre­
mier Turcji Buleni Ecevit.

W sprawie ścigania zbrodni hitlerowskich

Stanowisko Polski zgodne z prawe 
międzynarodowym i opinią światową
Wypowiedź dyrektora Głównej Komisji Czesława Pilichowskiego

(P) Liczne prace śledcze i dokumentacyjne, dotyczące okresu 
okupacji hitlerowskiej, kontynuowane są w Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. Przypomnijmy, że od 
1965 r. przeprowadzono w naszym kraju 11 tys. śledztw i 5,9 
tys. postępowań wyjaśniających, związanych ze zbrodniami 
hitlerowskimi w Polsce i innych krajach Europy, okupowanych 
przez III Rzeszę Niemiecką.

Jak stwierdził w rozmowie 
z dziennikarzem PAP dyrek­
tor Głównej Komisji, Czesław 
Pilichowski — nadal prowa­
dzone są śledztwa komplekso­
we o wielkim znaczeniu, jak. 
np. w sprawie egzekucji uli­
cznych w Warszawie, rozstrze­
liwań w Palmirach, marszów 
ewakuacyjnych więźniów O- 
święcimia, zbrodni dokona­
nych na Polakach za ratowa­
nie Żydów.

Trwają pogłębione badania nad 
hitlerowską polityką ekstermi­
nacji inteligencji, mordowania 
ludności wiejskiej, losów cudzo­
ziemców na ziemiach polskich 
w okresie II wojny światowej, 
a także zbrodni hitlerowców do­
konanych na Niemcach. Wszczę­
liśmy też w br. ponad 300 dal­
szych dochodzeń w sprawie 
zbrodni hitlerowskich.

Trzeba stwierdzić, że żadne 
państwo nie przekazało do za­
granicznych organów wymiaru 
sprawiedliwości, a w szczegól­
ności do RFN, Austrii, Berlina 
Zachodniego, tak poważnej licz­
by dokumentów i dowodów w 
sprawie ścigania sprawców zbro­
dni, popełnionych przez funk­
cjonariuszy III Rzeszy. Przesła­
liśmy do zagranicznych proku­
ratur i sądów kilkadziesiąt ty­
sięcy protokołów zeznań świad­
ków, prawie 150 tys. kopii oraz 
klatek mikrofilmów dokumen­
tów, wysłaliśmy setki świadków 
na procesy w RFN, Austrii, 
USA, Holandii i w Berlinie Zach. 
Zorganizowaliśmy dziesiątki wi­
zji lokalnych i sesji zagranicz­
nych sądów w Polsce, udzieli­
liśmy pomocy prawnej kilkuset 
prokuratorom i sędziom oraz 
adwokatom.

Mimo to jednak zaledtWe 134 
sprawy, dotyczące zbrodni, po­
pełnionych przez hitlerowców 
na terenie Polski, rozpatrzyły 
sądy RFN od 1958 r. do końca 
ub.r. — na ogółem 351 spraw, któ­
re były tam przedmiotem po­
stępowania sądowego. Nie moż­
na uznać tych rezultatów za za­
dowalające ani zgodzić się z. 
twierdzeniem rzecznika Minis­
terstwa Sprawiedliwości RFN z 
lutego br., że organa ścigania 
w tym kraju wykorzystały 
wszelkie dokumenty zbrodni hi­
tlerowskich z Polski, CSRS, 
ZSRR, Francji, Anglii, Holandii 
i USA.

W ostatnich latach wszczęto w 
RFN szereg nowych procesów 
o zbrodnie hitlerowskie. Według 
stanu na 1 stycznia br., prowa­
dzi się tam postępowanie śled­
cze przeciwko około 6,5 tys. po­
dejrzanych. Jednak rozpiętość 
między ogromem przestępstw 
hitlerowskich, a liczbą ukara­
nych w RFN winowajców jest 
ogromna. Jak się ocenia — we 
wszystkich powojennych latach 
skazany został zaledwie 1 proc, 
odpowiedzialnych za te zbrod-

mo odniesionych ran rzucił się 
do ucieczki, znaleziono mate­
riały użyte również do produk­
cji ośmiu poprzednich bomb 
podłożonych w ciągu kilku mie­
sięcy w różnych punktach sto­
licy Danii.

Kolejny, dziewiąty akt terro­
ru obrócił się więc przeciwko 
sprawcy, który utrzymuje, że 
działał w liczniejszej grupie 
spiskowców, ale odmówił po­
dania ich nazwisk ze względu 
na własne bezpieczeństwo Mo­
tywy tej działalności wyjaśni 
zapewne dochodzenie, ale dłu­
gotrwała, przerwana tylko dra­
matycznym przypadkiem bez­
karność zamachowców nadal 
budzi w duńskiej opinii niepo­
kój o stan publicznego bezpie­
czeństwa. Okazało się bowiem, 
że ów mieszkaniec Kopenhagi 
— uważany zresztą przez naj­
bliższe otoczenie i przełożonych 
za wzorowego ucznia i wyjąt­
kowo spokojnego i miłego ko­
legę — był już raz na liście 
podejrzanych sporządzonej przez 
kopenhaską policję podczas dłu­
gotrwałego śledztwa w sprawie 
bomb podkładanych najczęściej 
w dzielnicy Gladsaxe.

Produkował swoje „piekielne 
maszyny” w suterenie willi, w 
której mieszkał i lokował w 
najbardziej uczęszczanych miej­
scach stolicy. Jak to się stało, 
że tak długo pozostał nie­
zauważony? Kopenhaski dzien­
nik „Politiken” nie wyklucza, 
że „zamachowiec z Gladsaxe” 
był tylko jednym z pionków w 
zorganizowanym gangu, który 
może jeszcze wkrótce dać o so­
bie znać. (B.KJ 

nie. Na 82,6 tys. dochodzeń, 
wszczętych w RFN przeciwko 
osobom, które popełniły zbrod­
nie hitlerowskie, zapadło do koń­
ca 1977 r. tylko 6.425 prawomoc­
nych wyroków. Przytłaczająca 
większość przestępstw wojen­
nych z okresu III Rzeszy pozo­
stała w RFN bezkarna.

Tak np. nie zostało pociąg­
niętych do odpowiedzialności 90 
proc, szefów placówek gestapo, 
m. in. szef gestapo w Łodzi — 
Otto Bradfisch, w Opolu — Joa­
chim Deumling (późniejszy szef 
referatu polskiego w RSHA), w 
Grudziądzu — Harro Thomsen, 
w Katowicach — Johannes 
Thuemmler. Spośród trzech do­
wódców policji bezpieczeństwa 
i służby bezpieczeństwa w tzw. 
GG nie został postawiony przed 
sądem żaden. Jeśli chodzi o 
czynnych w latach okupacji w 
Polsce dowódców SS i policji, 
to — pomijając tych, których 
osądzono w Polsce — przed są­
dem w RFN stanął jedynie 
Erich von dem Bach, odpowia­
dając zresztą za przestępstwa, 
popełnione w 1934 r. w Rzeszy. 
Nie stanął przed sądem w RFŃ 
żaden hitlerowski prokurator 
czy sędzia. Przykłady można by 
mnożyć.

Nie bez znaczenia dla real­
nych efektów ścigania zbrodnia­
rzy hitlerowskich jest i to, że 
śledztwa w tych sprawach trwa­
ją w RFN bardzo długo, a dzia­
łalność wymiaru sprawiedliwo­
ści jest w zasadzie ponad wszel­
ką miarę pobłażliwa i powolna. 
O ile w 1985 r. przeciętny czas 
śledztwa i przygotowania pro­
cesu wynosił tam nieco ponad 
5 lat, to obecnie trwa 10 do 12 
lat. Trudno też pozostać obo­
jętnym na sposób, w jaki dzia­
łają w tych procesach niektó­
rzy obrońcy — usprawiedliwia­
jący zbrodnie hitlerowskie, 
twierdzący, że to nie III Rzesza 
i Hitler ale Polska odpowie­
dzialna jest za wybuch II woj­
ny światowej, że komory gazo­
we zostały zbudowane dopiero 
po wyzwoleniu obozów koncen­
tracyjnych, a zeznania świad­
ków na temat eksterminacji Po­
laków, Rosjan, Żydów i ludzi 
innych narodowości są kłam­
stwem.

Są to obelgi ze strony adwo­
katów pod adresem świadków, 
nad czym nie można przejść do

Demonstracja 
rybaków duńskich 
Od stałego korespondenta 

Bogdana 
Kołodziejskiego

Kopenhaga, 3 maja
(P) Inwazja bornholmskich ry­

baków na Kopenhagę. Do Lan- 
gelinie — reprezentacyjnego na­
brzeża Kopenhagi odwiedzane­
go zazwyczaj przez wykwint­
ne statki pasażerskie i ho­
norowych gości ze świa­
ta — przybiło o świcie 200 
kutrów rybackich. Bornholmscy 
rybacy ruszyli na Kopenhagę z 
protestem przeciwko polityce 
rybołówczej rządu, sparaliżowa­
nej wpływami EWG. „Tymcza­
sowe” ograniczenia połowów u 
wybrzeży Danii, odcięcie od ło­
wisk wewnątrznarodowych stref 
rybołówstwa utworzonych przez 
pozostałe kraje nad Bałtykiem 
po jednostronnej decyzji Szwe­
cji w tej sprawie — zagrażają 
wręcz egzystencji tego przemy­
słu, z którego utrzymuje się 
dziś bezpośrednio 25 procent 
mieszkańców wyspy. Bornholm­
scy rybacy wyczerpią majowe 
„kwoty" połowów dorsza w cią­
gu najwyżej trzech dni, podczas 
gdy normalnie łowili w tym 
miesiącu przez trzy tygodnie.

Przyjęte przez Komisję EWG 
uprawnienia do zawierania u- 
mów z innymi krajami zahamo­
wały rokowania, a spory w ło­
nie Wspólnoty stawiają pod 
znakiem zapytania perspektywy 
porozumień z nadbałtyckimi są­
siadami. Duńscy rybacy — cze­
go dobitnie dowodzi „inwazja 
Kopenhagi” — mają już dość 
chaosu, jaki zapanował w tej 
dziedzinie gospodarki po podpo­
rządkowaniu jej interesom 
EWG. Domagają się od rządu 
rewizji kwot lub dotacji oraz 
niezwłocznych, bezpośrednich 
rozmów z krajami łowiącymi 
nad Bałtykiem na temat wza­
jemnie regulowanych ograni­
czeń połowowych i wspólnej 
ochrony zasobów rybnych.

Morska wyprawa do Kopen­
hagi, pochód z bulwaru Lan- 
gelinie i manifestacje przed 
siedzibą rządu i parlamentu w 
Pałacu Christiansborg — do­
wodzą, że są zdecydowani na 
poparcie tych żądań czynami. 
W Kopenhadze nie wyklucza 
się możliwości zahlokowania 
przez kutry rybackie stołeczne­
go portu. Jak bowiem oświad­
czył rzecznik zbuntowanej ar­
mady „załogi i 
po co wracać 
skoro nie ma 
pracy". 

nie mają 
Bornholm, 
dla nich

tak 
na 
tam

porządku dziennego. Główna 
Komisja Badania Zbrodni Hit­
lerowskich w Polsce nie udziela 
takim obrońcom wiz wjazdo­
wych do Polski. Są wśród tych 
obrońców m. in. Hermann Stol- 
ting, niegdyś prokurator hitle­
rowskiego sądu specjalnego w 
Bydgoszczy i Hartmann Som- 
merlatte, b. landrat w Rydze, 
odpowiedzialny za zbrodnie na 
ludności Łotwy.

Dla naszego tak ciężko do­
świadczonego w latach okupacji 
hitlerowskiej narodu — ściganie 
zbrodniarzy hitlerowskich to 
kwestia realizacji norymberskich 
zasad prawa międzynarodowego 
i poczucia sprawiedliwości. Nie 
możemy się więc pogodzić z 
takim postępowaniem centrali 
ścigania w Ludwigsburgu oraz 
niektórych organów ścigania w 
RFN, jak gdyby ściganie zbro­
dni hitlerowskich było już nie­
mal zamkniętą kartą. Nasze sta­
nowisko w tych sprawach jest 
i będzie konsekwentne oraz zgo­
dne z opinią światową i prawem 
międzynarodowym, których wy­
razem, obowiązującym wszyst­
kie państwa, jest konwencja 
ONZ z 1968 r. w sprawie nie- 
przedawnienia zbrodni wojen­
nych — zbrodni przeciw ludz­
kości.

Notował:
MAURYCY KAMIENIECKI 

(PAP)

Od stałego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA
Paryż, 3 maja

(P) Delegacje klubu posłów 
komunistycznych i socjalisty­
cznych, podobnie jak delegacje 
dwóch klubów poselskich obo­
zu rządowego, zostały zaproszo­
ne do Pałacu Elizejskiego ce­
lem zaznajomienia się z pro­
jektem francuskich propozycji 
rozbrojeniowych, z którymi pre­
zydent republiki ma wystąpić 
25 maja na specjalnej sesji Na­
rodów Zjednoczonych w No­
wym Jorku.

Jest to od wielu lat pierwszy 
przypadek, kiedy Pałac Elizej­
ski zwraca się do opozycji z 
podobną propozycją i kiedy — 
z drugiej strony — opozycja 
takie zaproszenia ' akceptuje. 
Tak bowiem grupa socjalistycz­
na pod kierownictwem Gastona 
Defferre’a jak i grupa komu­
nistyczna pod kierownictwem 
Roberta Ballangera przyjęły to 
zaproszenie. W oświadczeniu 
złożonym z tej okazji Ballan- 
ger zauważył, że komuniści 
przyjęli to zaproszenie „biorąc 
pod uwagę wielką wagę prob­
lemu i jego żywotność”.

Natomiast odmownie odpo­
wiedzieli deputowani komunis­
tyczni na zaproszenie do podró­
ży wraz z prezydentem repub­
liki do Nowego Jorku i do u- 
czestniczenia w ramach składu 
francuskiej delegacji na tej se­
sji, uzależniając ewentualną 
zgodę na taki udział od wyro­
bienia sobie bliższych opinii na 
temat prezydenckiego projektu 
rozbrojeniowego, gdy tymcza­
sem Pałac Elizejski wymagał 
odpowiedzi w ciemno. Tych 
skrupułów nie miała partia so­
cjalistyczna i jej przedstawiciel 
J. B. Cot znajdzie się w 8-oso- 
bowym składzie takiej delega­
cji.

Udział Francji w dyskusji na 
tematy rozbrojeniowe jest sam 
w sobie wydarzeniem formalnie 
ważkim w polityce zagranicz­
nej V Republiki. Wcześniej bo­
wiem Francja systematycznie 
uchylała się od udziału w mię­
dzynarodowych rozmowach na 
ten temat stosując zasadę „pu­
stego krzesła” w komisji roz­
brojeniowej w Genewie i nie 
uczestnicząc w rokowaniach 
wiedeńskich poświęconych
sprawie wzajemnej redukcji 
wojsk i zbrojeń w Europie 
Środkowej. Z podobnych mo­
tywacji, które kierowały poli­
tyką francuską w tej sprawie, 
podpis Paryża nie znalazł się 
także na międzynarodowym 
traktacie w sprawie nierozprze­
strzeniania broni nuklearnej.

W sierpniu ub. roku po raz 
pierwszy Valery Giscard d’Es- 
taing ujawnił, że Francja za­
mierza wystąpić z własnym 
projektem propozycji rozbroje­
niowych na specjalnej sesji 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w maju br. Na po­
czątku tego roku nad komplek­
sem tych propozycji obradował 
francuski gabinet, co pozwoliło 
prezydentowi w jednej z au­
dycji telewizyjnych w lutym 
br. przedstawić zarysy swoich 
propozycji.

Przypomnijmy, że proponują 
one zastąpienie genewskiego 
komitetu rozbrojeniowego, któ­
remu przewodniczą USA i ZSRR 
przez szersze forum międzyna­
rodowe z udziałem wszystkich 
mocarstw posiadających broń 
atomową i pod ich zmieniają­
cym się kierownictwem. Przy­
pomnijmy dalej, że francuskie 
propozycje domagają się roz­
brojenia powszechnego i kont­
rolowanego, przy czym taka 
kontrola miałaby się odbywać 
za pośrednictwem międzynaro­
dowej agencji kosmicznej. Koszt 
jej powołania i funkcjonowa­
nia obliczany na około miliard 
dolarów byłby pokryty przez 
mocarstwa „przezbrojone”.

Uważając poza tym za uto­
pijne myślenie, że świat mo­
że się całkowicie rozbroić,

Delegacje ZSRR i USA wznowiły 
w Genewie rokowania SALT-II

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W środę, 3 bm., po 
przygotowaniach technicznych, 
zostały oficjalnie wznowione 
w Genewie rozmowy radzie- 
cko-amerykańsiki.e w sprawie 
ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych (SALT- 
II).

rozpoczyna wizytę w RFN 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
przedmiot szeregu rozmów Leo­
nida Breżniewa z kanclerzem 
Schmidtem i innymi politykami 
bońskimi — na czoło wysuwają 
się zagadnienia odprężenia poli­
tycznego i rozbrojenia. Bonn nie 
ukrywa przy tym, że reprezen­
tuje w tych sprawach stanowi­
sko ściśle związane z interesa­
mi Zachodu.

Szczególne znaczenie przywią­
zuje się tutaj do postawy ZSRR 
wobec problemów Berlina Zach. 
Zarówno koła rządowe jak i — 
w niezakamuflowany sposób — 
opozycja CDU/CSU wyrażają 
pragnienie „rozmiękczenia’’ do­
tychczasowej interpretacji ra­
dzieckiej porozumienia czterech 
mocarstw z 1971 r., którego sy­
gnatariuszem był właśnie m.in. 
ZSRR. Z wypowiedzi rzecznika 
rządu wynika, że tematyka ta 
postawiona zostanie przez Bonn 
na jednym z ważniejszych 
miejsc, co nie oznacza, iż RFN 
spodziewa się istotnych zmian 
w postawie Związku Radziec­
kiego.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI 

prezydent zapowie- 
wystąpi na forum 

definicją określającą 
obrony dla wszyst-

francuski 
dział, że 
ONZ z 
prawo do 
kich krajów tak wielkich jak 
i małych.

Innym rozwinięciem proce­
su odprężenia militarnego 
miałaby być w oczach Paryża 
ogólnoeuropejska konferencja, 
która w miejsce obecnej wie­
deńskiej, zajęłaby się proble­
mami rozbrojenia konwencjo­
nalnego od Atlantyku po Ural.

Tanjug o sytuacji 
w Afganistanie

BELGRAD, PARYŻ, DEL­
HI (PAP). Informacje, jakie na­
pływają z Kabulu świadczą, że 
proces normalizacji sytuacji w 
Afganistanie postępuje nadal. 
Specjalny wysłannik Tan­
jug, który przybył do Kabu­
lu pierwszym samolotem, jaki 
wylądował w stolicy Afganista­
nu od czasu przewrotu z 27 
kwietnia br., pisze że lotnisko 
w Kabulu w ogóle nie ucierpia­
ło w czasie walk. Natomiast 
przy wjeździe do samego mia­
sta widać już ślady zaciętych i 
krwawych starć.

Wysłannik pisze również, że 
na zaimprowizowanych wiecach 
w różnych częściach Kabulu 
przedstawiciele nowych władz 
wyjaśniali cele rewolucji afgań- 
skiej. Wiece cieszyły się dużym 
zainteresowaniem ludności sto­
licy.

W skład Rady Rewolucyjnej, 
która jest najwyższym organem 
władzy państwowej wchodzą 61 
osoby. Nowy rząd afgański, któ­
rego skład został ogłoszony 2 
bm., składa się z 24 osób. Jak 
już podawaliśmy, przewodniczą­
cym Rady i zarazem nowym 
premierem Afganistanu jest Nur 
Muhamed Taraki, od lata ub.r. 
sekretarz generalny Ludowo-De­
mokratycznej Partii Afganistanu. 
Zarówno Rada Rewolucyjna jak 
i rząd obradują praktycznie bez 
przerwy.

Na ulicach Kabulu — pisze 
Tanjug — parkują czołgi. Mimo 
to panuje ogólny nastrój od­
prężenia. Budynki instytucji pu­
blicznych udekorowane są kwia­
tami.

Pałac prezydencki, który zo­
stał częściowo zniszczony, zo­
stał obecnie otwarty dla zwie­
dzających.

Nowe władze — jak podało 
we wtorek radio Kabul — zna- 
cjonalizowaly cały majątek by­
łego prezydenta Afganistanu 
Mohammada Dauda, a także 4 
innych osób należących do dy­
nastii Nadira Szaha. Decyzję w 
tej sprawie podjęto na pierw­
szym posiedzeniu nowego rzą­
du. Stwierdzono, że wszelkie 
bogactwa tych osób zostały zdo­
byte kosztem narodu afgańskie- 
go. (P)

Podejrzani o szpiegostwo 
gospodarcze na rzecz RFN 
aresztowani w Szwajcarii

GENEWA (PAP). Szwajcars­
kie ministerstwo sprawiedli­
wości zakomunikowało, że a- 
resztowano dwie osoby podej­
rzane o szpiegostwo gospodar­
cze na rzecz jednego z przed­
siębiorstw zachodnioniemiec- 
kich. Są to: obywatel austriac­
ki, który mieszka w Szwajca­
rii oraz obywatel szwajcarski.

Krótki komunikat stwierdza, 
że w wyniku tego szpiegostwa 
gospodarczego poniósł straty 
pracodawca obu aresztowanych. 
Władze szwajcarskie nie ujaw­
niły nazwisk aresztowanych ani 
nazwy przedsiębiorstwa szwaj­
carskiego. (W)

Delegacji radzieckiej prze, 
wodniczy wiceminister spraw 
zagranicznych, Władimir Sie­
mionów, zaś amerykańskiej — 
szef agencji do spraw rozbro­
jenia i kontroli zbrojeń, amb, 
Paul Warnke.

Jak poinformowano, w toku 
obecnej fazy rozmów genew­
skich mają być kontynuowane 
prace nad problemami związa- 
nymi z przygotowaniem tek­
stu nowego porozumienia ra- 
dziecko-amerykańskiego, SALT- 
II, które były już omawiane, 
ale nie zostały ostatecznie u- 
zgodnione podczas poprzednich 
rozmów. Jak wiadomo, w ko­
munikacie opublikowanym po 
zakończeniu moskiewskich roz­
mów sekretarza stanu USA, 
Cyrusa Vance’a z ministrem 
spraw zagranicznych ZSRR, 
Andriejem Gromyką, stwierdza 
się, iż w niektórych nie uzgod­
nionych jeszcze sprawach o- 
siągnięto już pewne zbliżenie 
stanowisk.

Obecna faza rozmów ma do­
prowadzić do przygotowanie 
porozumienia długoterminowe­
go, które określi nie tylko pu­
łap zbrojeń strategicznych oby­
dwu mocarstw, ale także ma 
zapoczątkować proces — które­
go nie udało się osiągnąć do­
tychczas na żadnym etapie w 
historii rozbrojenia — a miano­
wicie ilościową i jakościową 
redukcję zbrojeń.

W serwisie informacyjnym 
misji dyplomatycznej ZSRR w 
Genewie podkreśla się, iż po­
rozumienie SALT-II wywrze 
wpływ na stosunki ZSRR — 
USA w ciągu wielu najbliższych 
lat.

Logika wydarzeń — czytamy 
— prowadzi do wniosku, że 
zbliża się moment decyzji... Za­
warcie nowego porozumienia 
SALT może otworzyć drogę do 
dalszego postępu w ogranicze­
niu zbrojeń craz do rozwoju 
współpracy radziecko-amery- 
kańskiej. Natomiast niepowo­
dzenie może wywołać tylko 
znaczne pogorszenie ogólnej at­
mosfery wzajemnych 
ków, co wpłynęłoby 
negatywnie na proces odpręże­
nia w świecie.

Rzecznicy delegacji w Gene­
wie zwrócili uwagę, że obie 
strony w szeregu oświadczeń 
złożonych w ostatnim czasie 
ponownie podkreśliły, iż dal­
sze umocnienie i rozwój sto­
sunków między ZSRR i USA 
odpowiada interesom narodów 
obu krajów i jest ważnym 
czynnikiem odprężenia między­
narodowego i umocnienia po­
koju. Oświadczyły one, że do­
tychczasowa rezultaty rozmów 
stworzyły podstawę do dal­
szych, końcowych decyzji do­
tyczących nowego porozumie­
nia o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych.

Przypomina się tu stwierdze­
nie Leonida Breżniewa, który 
nawiązując do określonego po­
stępu, osiągniętego w toku 
rozmów Gromyko — Vance 
podkreślił, że choć nie wszyst­
kie problemy zostały już roz­
wiązane i nadal istnieją roz­
bieżności co do ostatecznego 
kształtu nowego układu SALT, 
to jednak „przy obustronnym 
wysTku meżna na gruncie roz­
sądnego, realistycznego kom­
promisu zakończyć prace nad 
układem, który będzie sprawie­
dliwie uwzględniać interesy 
bezpieczeństwa cbu mocarstw".

W ko’ach zbliżonych do obu 
delegacji nie ukrywa się, że 
obecna faza rozmów nie będzie 
łatwa i prosta. Nie można też 
nie dostrzegać działalności w 
USA różnych ośrodków wrogich 
odprężeniu, a również istnienia 
w Waszyngtonie pewnych roz­
bieżności co do zasięgu i kie­
runków dalszych porozumień 
z ZSRR w dziedzinie ograni­
czenia zbrojeń strategicznych.

stosun-
wysoce

Bułgaria

U
Tani, gdzie rodzą się d Lei

(A) (luf. wł.) uł.-.c:ią zaj­
muje jedno z czołowych miejsc 
w świecie we wszystkich wska­
źnikach w dziedzinie ochrony 
zdrowia, niskiej śmiertelności 
ogólnej i wśród dzieci, względ­
nej ilości lekarzy itn. Obecnie 
Bułgaria liczy 8,85 min miesz­
kańców, do roku 1930 — jak 
przewidują specjaliści — powi­
nien narodzić się 9-milionowy 
obywatel kraju.

Niewykluczone, że przyjdzie 
on na świat w słynnym sofij- 
skim Instytucie Położnictwa i 
Ginekologii, największym w 
Europie — jak podają' „Sofio- 
ter Nachrichten” — zakładzie 
tego typu. W tym 15-piętro- 
wym gmachu znajdują się: 
dwie kliniki położnicze, z sy­
stemami monitorowymi obser­
wacji dla położnych, dwie kli­
niki ginekologiczne z oddziała­
mi operacyjnym i reanimacyj­
nym, kliniki leczenia patolo­
gicznych nieprawidłowości cią­
ży.

Oprócz leczenia i diagnostyki 
prowadzi się tu również bada­
nia naukowe: 125 profesorów, 
docentów i asystentów pracuje 
tu nad problemami chorób gi­
nekologicznych. W noliklinice 
instytutu każda kobieta może 
otrzymać poradę z zakresu gi­
nekologii. położnictwa, onkolo­
gii ginekologicznej, ginekologii 
dziecięco-młodzieżowej, seksu­
ologii, problemów małżeństwa 
i rodziny, z zakresu spraw so- 
cjalno-prawnych itp.

W dwóch katedrach instytu­
tu — położnictwa i ginekolo­
gii — studiują studenci Akade­
mii Medycznej. Onrócz tego 
rocznie ok. 150 lekarzy z całej 
Bułgarii robi tu specjalizację i 
uczy się na kursach doskonale­
nia zawodowego.

Ponadto w instytucie powsta- 
ją projekty ustaw i później­
szych rozporządzeń, z zakresu 
regulowania stopy urodzeń. Są 
one petem przedkładane do dys­
kusji i zatwierdzenia na forum 
Zgromadzenia Narodowego.

(kopr)
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atuM 4te fil uwieź
(P) Przed kilkoma tygodnia-

■ mi uczestniczyłem w dysku­
sji „Globu” na temat terro­
ryzmu. Zarówno jej przebieg, 
jak reakcje i pytania telewi­
dzów wskazują — moim zda­
niem — iż intuicyjnemu poj­
mowaniu grozy tego zjawiska 
nie towarzyszy jasność opisu 
i oceny. Powiedziałbym na­
wet, poczuwając się do współ­
odpowiedzialności, że im bar­
dziej poddajemy je analizie 
i klasyfikacji, w tym liczniej­
sze popadamy niejasności i 
dwuznaczności.

Jednym ze źródeł nieporo­
zumienia jest traktowanie 
terroryzmu tylko jako me­
tody działania, co zarazem 
nazbyt poszerza i zawęża je­
go zakres. Poszerza, ponieważ 
łatwo da się wykazać, iż me­
toda terroru indywidualnego 
i grupowego — a więc zastra­
szania wielkich zespołów 
ludzkich przez prześladowanie 
ich celowo dobranych lub 
przypadkowych członków — 
stosowana była od niepamięt­
nych czasów w walce poli­
tycznej przez rządzących i rzą­
dzonych, uprzywilejowanych 
i uciskanych, silniejszych i 
słabszych. W takim więc u- 
jęciu współczesny terroryzm 
jawiłby się jako jedna z form 
odwiecznego atrybutu stosun­
ków społecznych, tyle że do­
stosowana do aktualnych wa­
runków i możliwości działa­
nia. Logicznym tego następ­
stwem jest stawianie znaku 
równości między panowaniem 
terroru w dobie Rewolucji 
Francuskiej, wojskowo-poli- 
cyjnego terroru junty chilij­
skiej i postępków Palestyń­
czyków lub „czerwonych bry­
gad”. Ale oglądanie terroryzmu 
wyłącznie przez pryzmat me­
tody (a nawet techniki dzia­
łania, chociaż tu występują 
już oczywiste różnice) jest 
także spojrzeniem zbyt wąs­
kim, ponieważ ogranicza się 
do jednej cechy złożone zja­
wisko socjopsychologiczne. 
Podmiotowo rzecz biorąc ter­
roryzm jest przecież wyni­
kiem określonych dyspozycji 
osobniczych, jak bezwzględ­
ność, ryzykanctwo, z reguły 
nieprzystosowanie społeczne, 
a także określony stopień 
sprawności fizycznej, co wiąże 
się z wiekiem — dalej okreś­
lonej postawy, która odzna­
cza sie pogardą dla ogólnie 
przyjętych norm moralnych i 
społecznych, wreszcie określo­
ną oceną sytuacji, w której 
dominuje poczucie dyspropor­
cji między stawianymi sobie 
celami i możliwością ich u- 
rzeczywistnienia w zastanym 
świecie.

Ten ostatni czynnik warun­
kuje bezpośrednie postępowa­
nie terrorystów. Jeśli społe­
czeństwo nie da się przekonać 
— należy je zastraszyć i spa­
raliżować jego funkcjonowanie. 
Jeśli nie można unieszkodliwić 
wszystkich przeciwników, na­
leży wybierać ofiary tak. abu 
wskazywały na powszechność 
wyzwania: ręka terrorysty się­
ga więc do postaci symbolicz­
nych lub przypadkowych, a 
także do anonimowego tłumu. 
To samo dotyczy państwa. Po-

„Obrazy z Ameryki” duńskie­
go autora Jacoba Holdta to 
wstrząsająca książka o USA. 
Fragmenty tej książk’ druko­
wał hamburski „DER SPIE- 
GEL”. Przedstawiamy dz;ś 
kolejne wyjątki z książki 
Holdta.
r*  DZIEKOLWIEK jestem, 
'-^spotykam się ze wstrz~sa- 
j^cym brakiem zrozumienia 
dla cierpień otaczających lu­
dzi. Ludzie na północy mówią 
o nędzy na noludniu, n!e do­
strzegają natomiast nędzy pett 
w swoim bezpośrednim sąsie­
dztwie.

Ludzie na wschodzie mówią 
o ubóstwie Indian na zacho­
dzie, nie dostrzegając nędzy w 
swoim własnym otoczeniu. Lu­
dzie na zachodzie mówią o u- 
bóstwie czarnych na wscho­
dzie. ale nie zauważają nędzy 
Indian tuż pod swoimi 
drzwiami. A na południu w 
ogóle nie mówi się o nędzy.

VZ gettach wiele dzieci zo- 
staie zagryzionvch przez szczu­
ry na śmierć. W samym Chi­
cago vmiera rocznie 800 nie­
mowląt wskutek pogryzienia 
przez szczury i niedożywienia. 
W Detroit mieszkałem u ro­
dziny, w którei czworo dzieci 
zostało pogryzionych przez 
szczury w czasie snu.

W USA wszystko jest dtiże. 
Niewiele jest miejscowości na 
świecie. w których istnieją tak 
duże, agresywne szczury, jak 
w USA. Stany Zjednoczone 
moałyby przejść do historii 
jako kraj, który wyhodował 
największe szczury, jeżeli nie 
z innego Dowodu.

Nowy Jork jest nieludzkim, 
zimnym mi?r‘em. Albo czło­
wiek źyje tu wyobcowany, al­
bo z teco powodu się wykole­
ja. Holdt pisze, że nigdy w 
tvm mieście nie zdołał nawią­
zać serdecznej więzi z ludźmi. 
Zawsze musiał nieoczekiwanie 
wvruszać w drogę i zrywać 
kiełkujące ludzkie kontakty.

Amerykanami, z którymi 
czuję się najściślej związany

Glossa do dyskusji 
o terroryzmie

Włoskie niepokoje

nieważ stosunek liczbowy mię­
dzy grupą terrorystyczną t a- 
paratem władzy jest bezna­
dziejny, należy stosować tech­
nikę, która angażuje i trzyma 
w szachu nieproporcjonalnie 
wielkie siły porządku. Jeśli 
wreszcie państwo nie jest na 
tyle zmurszałe, by ugiąć się 
pod szantażem — trzeba dążyć 
do jego autokompromitacji przez 
narzucenie mu metod dykta­
torskich.

Dopiero taki zespół cech i 
wynikających z nich sposobów 
działania pozwala sensownie 
wyróżnić terrorystów spośród 
innych kategorii bojowników. 
Ogranicza on także zjawisko 
terroryzmu do określonych 
krajów lub regionów, w któ­
rych występują odpowiednie 
przesłanki społeczno-politycz­
ne.

Jeszcze poważniejszą przy­
czyną nieporozumień i dwu­
znaczności jest pewien relaty­
wizm historyczny, etyczny i 
ideowo-polityczny, stosowany 
w niektórych ocenach terro­
ryzmu. Relatywizm historyczny 
polega na traktowaniu go jako 
kolejnego ogniwa odwiecznego 
buntu uciskanej mniejszości 
przeciwko większości (lub apa­
ratowi ucisku), co przybierało 
zawsze postać walki sił niere­
gularnych przeciwko wojskom 
regularnym. W takim ujęciu 
rodowód terroryzmu poświad­
czałby już Stary Testament, 
który opisuje powstanie Ma- 
chabeuszy, a w bliższych nam 
czasach partyzantka leśna i 
miejska. Relatywizm etyczny 
występuje z pozycji „cel u- 
świeca środki” i nie wymaga 
komentarza. Pokrewny mu re­
latywizm ideowo-polityczny na­
zbyt łatwo i sumarycznie wy­
biela terroryzm, będący na­
stępstwem walki moralnie u- 
zasadnionej (narodowowyzwo­
leńczej lub społecznej), ograni­
czając potępienie ao terroryz­
mu ekstremistów prawicowych 
względnie lewicowych.

Ten ostatni argument wydo­
je się na pozór przekonywają­
cy. Na pewno inaczej oceniamy 
sytuacje wyjściową i motywy 
palestyńskiego feaaina, którego 
doprowadziła do rozpaczy trzy­
dziestoletnia wegetacja i obo­
jętność tych, którzy najbardziej 
moqliby mu pomóc, bojownika 
IRA, czy nawet Molukańczyka 
— niż syna lekarza lub pasto­
ra, któremu obrzydł mieszczań­
ski sposób życia. Podobnie, ina­
czej ocenia się zabójcę, który 
pozbawił drugiego człowieka 
życia, by odsunąć śmierć gło­
dową niż bandytę, który uczy­
nił to przy okazji napaści na 
bank. Ale zrozumienie okolicz­
ności łagodzących, współczucie 
dla losu sprawcy nie może 
wpływać zasadniczo na walo­
ryzację czynu.

Terroryzm wniósł do walki 
politycznej krańcowe antywar- 
tości etyczne, doprowadzając 
do absolutu pogardę ludzkiego 
życia i rozrywając jakiekol­
wiek logiczne związki między 
celem walki, odpowiedzialno­
ścią i ofiarą. Śmierć pasaże­
rów samolotu nie służy prze­
cież ani celom bojowym, które 
nie wymagają zakłócenia tran­
sportu lotniczego, ani ukaraniu 
„winnych” (chyba, że w tej 
kategorii mieścić się ma okre­
ślony naród albo społeczeń­
stwo), ani jakkoluAek pojętej 
samoobronie. Jest aktem czy­
stej, przypadkowo wymierzonej 
zemsty, której nie wolno w 
żadnym . wypadku mylić ze 
sprawiedliwością, choćby naj­
bardziej pojemnie i nietypowo 
rozumianą.

Terroryzm jest amoralny, I

„Nocą kiedy przychodzą
i dla których żywię najwięk­
szy ludzki respekt, są narko­
mani. Leżą wszędzie, na da­
chach w Harlemie i w innych 
dzielnicach Nowego Jorku. 
Byli zbyt wrażliwi i zbyt sła­
bi, aby przeżyć brutalną ame­
rykańską pogoń za sukcesem, 
przepychanie się w górę. Są 
nie tylko ofiarami tej przemo­
cy; są także w stanie oddać 
cios. Kryją w sobie całą prze­
moc i brutalność, jaką wchło­
nęli w siebie w wyniku ame- 
rican way of life. Na określo­
nych narożnikach ulic w Har­
lemie widzi się każdego dnia 
narkomanów czekających na 
heroinę. Nocą nawet policja 
nie ma odwagi jechać do tych 
dzielnic.

Z chwilą kiedy dostają nieco 
heroiny, udają się do tak zwa­
nych galerii strzelniczych — 
pustych mieszkań opanowanych 
przez narkomanów — gdzie 
„strzelają” czyli robią sobie za­
strzyk i strzelają do każdego, 
kogo podejrzewają, że jest po­
licjantem albo detektywem. Nie 
mają innego wyboru, ponieważ 
wiedzą, że zostaliby skazani na 
karę dożywotniego więzienia. 
Jeśli ktoś przebywa w „gale­
riach strzelniczych”, znajduje się 
na jednym z najbardziej nie­
bezpiecznych miejsc na świecie.

Jednak nie tylko dorośli cier­
pią w Harlemie. Dzieci przeży­
wają nieopisane bolesne cierpie­
nia, które kształtują i wypacza; 
ją na całe życie ich psychikę 1 
osobowość.

Chodzi r.ie tylko o dzieci zmu­
szone do naśladowania zwierząt, 
aby mogły przeżyć stykając się 
z przemocą systemu, czy też o 
dzieci usiłujące zarobić parę 
centów za czyszczenie szyb sa­
mochodowych białych kierow­
ców, lecz w stopniu jeszcze 
większym o dzieci bezpośrednio 
złamane przez system, zanim 
jeszcze stały się pełnoletnie.

Jakież wrażenie wywiera na 
takich dzieciach widok rodzeń­
stwa zastrzelonego i zamordo­
wanego na ulicy? Kiedy uczy­

ponieważ jest aspołeczny — i 
jest aspołeczny, ponieważ jest 
amoralny, nie ma bowiem mo­
ralności poza społeczeństwem. 
Nie należy lekceważyć różnicy 
między tymi, którzy walczą w 
celu stworzenia nowego społe­
czeństwa (lub państwa) i tymi 
którzy chcą zniszczyć wszelki 
porządek państwowo-społeczny, 
co jest znamieniem neoanar- 
chizmu zachodnioeuropejskiego. 
Ale stosowane środki zawsze 
przeciwstawiają terrorystę zor­
ganizowanej społeczności. Co 
gorsza wywołują one skutki 
odwrotne cd zamierzonych 
właśnie tam, gdzie pierwotne 
intencje są godne poparcia a 
przynajmniej zrozumienia, na­
tomiast okazują się efektywne 
wówczas, gdy motywy są cał­
kowicie destrukcyjne.

Ponadto środowisko terrory­
styczne uruchamia własną dy­
namikę, która najczęściej prze­
twarza bojownika w bandytę, 
a bandytów pozwala otaczać 
legendą.

Terroryzm winien być jedno­
licie oceniany negatywnie w 
kategoriach moralnych, społe­
cznych i politycznych i trak­
towany łącznie jako jedno z 
najgroźniejszych zjawisk współ­
czesnej cywilizacji. Motywacja 
i okoliczności narodzin stają 
się drugorzędne, gdy chodzi o 
czyny, wymierzone w wartości 
indywidualne i społeczne, któ­
rych ludzkość dopracowała się 
mozolnie i którym chce pozo­
stać wierna, niezależnie od 
zróżnicowanych przesłanek
światopoglądowych lub kultu­
rowych.

P.S. Nie chcąc nadużywać 
łamów „Życia”, korzystam z 
tej rubryki, by podziękować 
red. Pawłowi Wasielewskiemu 
za jego polemikę z poprzed­
nim felietonem „Czas cen­
try zmu” (Z.W. nr 92). Odpo­
wiadając bardzo skrótowo na 
jego obszerny i w swoim uję­
ciu trafny wybór, sygnalizuję 
nieporozumienie, które się 
wkradło między nas. Ja pisa­
łem o układzie sił politycz­
nych, który w ważniejszych 
krajach „Europy łacińskiej” 
nie dał zwycięstwa lewicy, ale 
ostrzegł burżuazję przed nie­
bezpieczeństwem — i stąd 
wyciągnąłem wniosek o po­
kusie centryzmu w polityce 
tejże burżuazji, który można 
poprzeć takimi przykładami, 
jak hiszpański „pakt z Monc- 
loa”, porozumienie programo­
we partii włoskich czy ukłony 
Giscarda wobec opozycji. Mój 
polemista przeniósł ten ar­
gument na realną sytuację 
społeczną, a wówczas łatwo 
już było zanegować rozumowa­
nie autora felietonu. Moim 
zdaniem właśnie polaryzacja, 
podnoszona przez Wasielew- 
skiego, przy względnej rów­
nowadze sił postępowych i 
zachowawczych w życiu poli­
tycznym, skłania „warunko­
wych zwycięzców” do podej­
mowania kroków społecznie i 
politycznie pojednawczych wo­
bec świata pracy, co wcale nie 
oznacza, że będą one, lub 
mogą być, radykalne i sku­
teczne. Parafrazując powie­
dzenie jednego z przywódców 
MRP z lat 1950, można po­
wiedzieć, iż dzisiaj burżuazja 
zmierza do tego, by rządzić w 
centrum metodami lewicy dla 
osiągnięcia celów prawicy.

łem w jednej ze szkół w Har­
lemie, stwierdziłem, że nie by­
ło ani jednego ucznia, który by 
nie przeżył takiej strzelaniny na 
ulicy, kiedy kule trafiają cał­
kiem przypadkowo...

Hariem nie jest jednak je­
dynym gettem w Nowym Jor­
ku i bynajmniej jeszcze nie naj­
gorszym. W dzielnicy Bronx są 
ulice, gdzie dziewięcioro na 
dziesięcioro ludzi ginie śmiercią 
nienaturalną — z powodu gło­
du, przedawkowania heroiny, 
pogryzienia przez szczury, albo 
morderstwa W Brownsville wi­
działem dwa morderstwa i sły­
szałem tego samego dnia o czte­
rech innych; od tego czasu nig­
dy tam nie byłem.

Jest to jednak, krótko mó­
wiąc, „liberalny sposób” białych, 
w jaki patrzą oni na Hariem 
1 pozostałe getta w USA. Sami 
Murzyni mieszkający w Harle­
mie widzą go innymi oczyma, 
ponieważ nie można przecież 
bez końca koncentrować się na 
smutnych stronach życia, nie 
zatracając się z tego powodu. 
Jeżeli chce się przeżyć, trzeba 
szukać stron pozytywnych.

Podkreślają na przykład nie 
to, że dziesięć procent młodocia­
nych w Harlemie jest niebez­
piecznymi kryminalistami, któ­
rzy uniemożliwiają człowiekowi 
poruszanie się po ulicy; patrzą 
na sprawę od innej strony, tej 
optymistycznej, a mianowicie, 
że 90 procent młodocianych, mi­
mo wszystko, nigdy nie popa­
da w kolizję z prawem.

Widza coś pozytywnego w 
tym, że większość ludności w 
Harlemie mimo wszystko prze­
żyła życie, dostrzegają róże, 
którym mimo wszystko udało 
się wyrosnąć w tej dżungli.

Merrylin była dla mnie taką 
różą. Kiedy ją spotkałem, uży­
wała narkotyków, chociaż jej 
dawka nie była specjalnie duża. 
Tylko parę razy w tygodniu ro­
biła sobie zastrzyk i dlatego 
mogła wykonywać swoją pracę 
w głównym biurze imperium 
bankowego Rockefellera przy 
Wall Street.

Warunki w jej małym, jedno­
pokojowym mieszkaniu były roz-

Prawica nie spi
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, w maju

(P) Rzym ma swoją okreś­
loną geografię polityczną. 
Wzdłuż wielu ulic miasta bie­
gną niewidzialne granice 
wpływów; aby się rozeznać 
w tej swoistej geografii wy­
starczy śledzić napisy na mu- 
rach: tam, gdzie więcej napi­
sów „komuniści na szubieni­
cę” 1 swastyk — tam najwy­
raźniej wpływy mają neofa­
szyści. Tam, gdzie gęsto od na­
pisów „śmierć faszystom” 
przeważa skrajna lewica. 
Tradycyjnie faszystowskimi 
dzielnicami Rzymu są Parioli, 
ze stałą siedzibą młodych neo­
faszystów na Piazzale delle 
Muse i dzielnica Balduina. 
Skrajna lewica działa na ogół 
w uboższych peryferyjnych 
dzielnicach jak Cassia, No- 
mentana czy Camiluccia.

Po wyborach czerwcowych 
barwy mapy politycznej Rzymu 
zmieniły się wyraźnie. Neofa­
szyści wyraźnie spuścili z to­
nu. Skończyły się bowiem fun­
dusze, które przepuścili na ha­
łaśliwą kampanię przedwybor­
czą, wybory jak wiadomo przy­
niosły im klęskę. Po wyborach 
odnosiło się wyraźnie wrażenie, 
że kampania przedwyborcza by­
ła „łabędzim śpiewem rzyms- 
skich neofaszystów” i że stary 
Almirante najwyraźniej nie ma 
już ani sił ani środków. Nielicz­
ne hasła na murach typu „śmierć 
komunistom” były pokreślone i 
w miejsce słowa „komunistom” 
nieznana ręka wstawiała słowo 
„faszystom”.

Ostatnio jednak neofaszystow­
ska MSI w dzielnicy Parioli wy­
raźnie się zaktywizowała. Mury 
Parioli znów pokryły się plaka­
tami, a na jezdni między samo­
chodami poczęły się kręcić wy­
rostki z plikami ulotek nawo­
łujących „do ratowania Włoch”. 
Kulminacyjnym 
aktywizacji 
nie tylko w 
także kraju 
Eurodestry.

Zjazd ten 
ły Rzym i . .
były sprawą Moro i zorgani­
zowany zastał z inicjatywy Al­
mirante i włoskiej MSI. Rzym 
stał się areną spotkania oficjal­
nych przedstawicieli MSI, hisz­
pańskiej Fuerza Nueva i fran­
cuskiej partii Force Nouyelles, 
którzy to reprezentanci posta­
nowili powołać do życia tzw. 
europrawicę — ruch na skalę 
europejską — w’ skład której, jak 
zapowiedziano, ■włączone zosta­
ną stopniowo także inne orga­
nizacje prawicy europejskiej. 
Podczas obrad rzymskich u bo­
ku przywódcy włoskiej MSI, Al­
mirante, zasiedli Pascal Gau­
chon — stojący na czele delega­
cji prawicowej partii francus­
kiej i Blas Binar na czele de­
legacji prawicy hiszpańskiej.

Otwierający obrady deputowa­
ny MSI Romualdi oświadczył na 
wstępie, że pierwszy kongres 
europrawicy odbywa się w mo­
mencie szczególnie dramatycz­
nym nie tylko dla Włoch, ale i 
całej Europy. Według Romual- 
diego, „Włochy przeżywają obe­
cnie upadek wszelkich instytu­
cji politycznych i administra­
cyjnych”. Romualdi określił 
mianem „totalnej klęski” poli-

punktem tej
— jak się okazuje 
skali dzielnicy, lecz
— okazał się zjazd

odbył się kiedy ca- 
Włochy pochłonięte

szczury” ® 
paczliwe. Podziwiałem ją, po­
nieważ potrafiła sobie pomóc, 
podczas gdy ja tonąłem coraz 
bardziej w błotnistym gruncie. 
Nigdy w życiu nie mieszkałem 
w tak przykrych, tak wynisz­
czających warunkach. W miesz­
kaniu tym nie byłem w stanie 
ani myśleć, ani pisać.

Paraliżowały mnie nie tylko 
ciągłe włamania. Był to raczej 
lęk, lęk przed tym, co się 
może zdarzyć następnym ra­
zem, lęk przed wyjściem na 
klatkę schodową, albo na u- 
licę, gdzie trudno było unik­
nąć napaści ze strony męż­
czyzn uzbrojonych w noże al­
bo pistolety.

Można się przyzwyczaić do 
ciasnoty. Można się przyzwy­
czaić do tego, że wanna stoi 

(P) Getto wypacza na cale życie psychikę i osobowość dziecka.

tykę obecnego rządu włoskiego 
i stwierdził, że winę za tę klę­
skę ponoszą włoscy komuniści 
(jak wiadomo, dopiero przed 
miesiącem dopuszczeni oni zo­
stali do większości parlamentar­
nej — przyp. red.), którzy po­
służyli się — według Romual- 
diego — „przyznaną im sferą 
wpływów dla destabilizacji ży­
cia i struktur moralnych pań­
stwa”.

W analogiczne, antykumnisty- 
czne tony uderzył przywódca 
włoskich neofaszystów Almiran- 
te, który stwierdził, że dla wal­
ki z groźbą komunizmu w Euro­
pie zachodniej trzeba zmobili­
zować „tych młodych, którzy nie 
utożsamiają się z systemem ko­
munistycznym i samobójczą 
ideologią marksizmu”. Blas Bi- 
nar z hiszpańskiej skrajnie pra­
wicowej Fuerza Nueva wresz­
cie rzucił apel wspólnej walki 
europrawicy z komunizmem zaś 
Pascal Gauchon z Force Nou- 
belle stwierdził, że „we Wło­
szech istnieje bezpośrednia groź­
ba komunizmu”. W Hiszpanii 
— stwierdził Gauchon — groźba 
ta jest mniejsza, a we Francji 
została ona chwilowo ostatnio 
zażegnana, lecz w sumie w całej 
Europie zachodniej istnieje nie­
bezpieczeństwo komunizmu”.

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA ŚWIDRAKA

Budapeszt, w maju
(P) Dobry zwyczaj — nie 

pożyczaj, powiada ludowe 
przysłowie jeszcze bardziej 
popularne na Węgrzech niż 
w Polsce. Gospodyni węgier­
ska nie lubi pożyczać, a za­
nim wyda forinta, cztery ra­
zy ogląda go ze wszystkich 
stron. Później upewni się 
jeszcze, czy towar, który chce 
kupić, nie jest przypadkiem 
w innym sklepie tańszy i do­
piero wówczas zdecyduje się 
na kupno.

Natomiast jeśli chodzi o po­
życzanie, to w tym przypadku 
mądrość ludowego przysłowia 
trzeba by nieco zmodyfikować 
i dodać; jeśli pożyczasz — czyń 
to mądrze. Węgrzy rzeczywi­
ście pożyczają i to wcale nie 
mało. Niedawno dyrektor Wę­
gierskiego Banku Narodowego 
Timar Matyas zakomunikował, 
że bank ten w bieżącym roku 
zaciągnął pożyczką w wysoko­
ści 100 min dolarów w bankach 
arabskich, japońskich i Hong 
Kongu. Również w br. Węgrzy 
zamierzają zaciągnąć średnio­
terminowy kredyt w Związku 
Radzieckim na zrównoważenie 
podwyżki cen światowych na 
paliwa i surowce.

Branie pożyczek za granicą 
nigdy nie było w narodzie po­
pularne. Wszyscy przecież wie­
dzą, że pożyczki zaciągnięte 
zwłaszcza w krajach kapitali­
stycznych trzeba spłacać i to 
z wyraźna korzyścią dla tego 
który pożyczki udziela. Aby nie 
było żadnych wątpliwości, ja­
kie korzyści ma również po­
życzkobiorca, dyrektor Węgier­
skiego Banku Narodowego u- 
znał za stosowne przytoczyć 
kilka interesujących danych. 
Myślę, że zapoznanie z nimi

w kuchni i służy, z położoną 
na niej deską, jako stół jadal­
ny, jak przyzwyczaiły się do 
tego setki tysięcy ludzi w tej 
części Nowego Jorku.

Można się też przyzwyczaić 
do tego, że się ma rozciągnię­
tą sieć drucianą między kuch­
nią a sypialnią, aby szczury 
nie weszły z kuchni i nie po­
gryzły człowieka podczas snu. 
Szybko przywyka się do tego, 
że człowiek budzi się rano, 
aby zmieść nieżywe karaluchy, 
na których leżało się w no­
cy.

Nigdy jednak człowiek się 
nie przyzwyczai do tej ciąg­
łej niepewności, kiedy dosta­
nie nożem w brzuch. Nawet 
w wieczór wigilijny zostałem 
napadnięty tam w pobliżu 
przez trzech mężczyzn uzbro­
jonych w pistolety. Niech nikt 
nie pyta, jak to zdołałem prze­
żyć. (P)

Włoska prasa, pochłonięta o- 
statnimi tragicznymi wydarze­
niami, zignorowała niemal kom­
pletnie zjazd zachodnioeuropej­
skiej skrajnej prawicy. Wie­
lu jednakże obserwatorów 
wyraża przekonanie, że — choć 
nieliczna i nielicząca się po­
litycznie grupka MIS po wy­
borach czerwcowych ostatecz­
nie straciła swe dawne na­
dzieje na przywrócenie sytua­
cji z 1947 r. kiedy to doszło do 
jawnego ataku na włoską lewi­
cę, to jednak jest ona zainte­
resowana ciągle destabilizacją 
sytuacji we Włoszech i w obec­
nym niezwykle trudnym dla 
kraju momencie usiłuje upiec 
własne kasztany i wywołać na­
stroje antykomunistyczne w kra­
ju. Obserwatorzy zwracają u- 
wagę, że niezwykle aktywni 
przez ostatnie dwa lata zama­
chowcy ze skrajnej prawicy 
FUAN, Ordine Nuovo i innych 
neofaszystowskich ugrupowań, 
które kryją się za takimi za­
machami jak na Piazza Loggia w 
Bresci, czy na ekspres Medio­
lan — Florencja, w obecnej sy­
tuacji nagle ucichli, co wcale 
r.ie oznacza, że zniknęli ze sce­
ny politycznej Włoch. Co robią, 
jakie mają plany — jest to je­
szcze jedno z serii enigmaty­
cznych pytań, na które trzeba 
odpowiedzieć, by rozwikłać ten 
gordyjski węzeł, jakim jest obec­
ny stan napięcia we Włoszech.

naszego polskiego czytelnika 
będzie również celowe i inte­
resujące.

W węgierskiej gospodarce 
wyklucza się metodycznie bra­
nie kredytów na cele konsump­
cyjne wychodząc z założenia, 
że byłaby to pożyczka na naj­
wyższy procent, jaki sobie mo­
żna wyobrazić. Nie pozesta­
wiałaby ona żadnych trwałych 
dóbr w kraju. Np. za 400 min 
dolarów pożyczonych w ub. r. 
budowano przede wszystkim 
nowe zakłady i sprowadzano 
urządzenia produkcyjne wytwa­
rzające towary odpowiadające 
najostrzejszym kryteriom eks­
portowym, umożliwiające uno­
wocześnienie gospodarki. Kre­
dytowe środki zainwestowano 
w modernizację fabryki wago­
nów i maszyn w Gyór. W ten 
sposób narodziły się znane ciąg­
niki Raba Steiger. Z kredytów 
zagranicznych skorzystały za­
kłady techniki prażniowej w 
Egyesult Izzo, które w postęp 
techniczny zainwestowały o- 
gromne kwoty. Uczyniły też 
krok rozwojowy przede wszy­
stkim w jakości i nowoczesności 
wyrobów. Dziś dwie trzecie pro­
dukcji kierują już na eksport do 
stu krajów. Z kredytów za­
granicznych finansowano bu­
dowę całej gałęzi przemysłu o- 
leju roślinnego, zbudowano o- 
gromny kombinat mięsny w 
Kaposwar i fabrykę płynnego 
cukru w Szabadegyhaza. Z po­
życzek finansowano też zakup 
nowoczesnych technologii. W 
minionych 5 latach z kredytów 
opłacano też 520 przedsięwzięć 
mających na celu rozwój pro­
dukcji eksportowej. Dzięki wła­
śnie takiemu użytkowaniu kre­
dytów w ub. roku Węgry wy­
eksportowały do krajów kapi­
talistycznych towarów za po­
nad 3 mld dolarów a zainwe­
stowały w ten eksport 0,4 mld 
dolarów. Oto jeden z przykła­
dów opłacalności i efektów po­
życzek zagranicznych.

Mając na uwadze takie wła­
śnie korzyści Węgierski Bank 
Narodowy również w tym ro­
ku zamierza zaciągnąć pożycz­
ki zarówno w bankach euro­
pejskich jak i amerykańskich. 
Oczywiście otrzyma je. Węgry 
oMobnie jak i inne kraje 
RWPG są dobrymi płatnikami. 
Ich centralnie sterowany sy­
stem gospodarczy, jak to pisał 
niedawno „Financial Times” 
jest stabilny, pożyczkodawcy 
nie grozi żadne ryzyko.

Węgrzy, którzy jako się rze- 
kło, cztery razy oglądają fo­
rinta zanim go wydadzą, wyko­
rzystując dobrą pozycję i zau­
fanie międzynarodowych ban­
ków do krajów RWPG, biorą 
pożyczki i wykorzystują je z 
powodzeniem do unowocześnie­
nia swej gospodarki. A więc 
stare ludowe przysłowie: dobry 
zwyczaj, nie pożyczaj, w no­
wych warunkach polityki eko­
nomicznej zostało znowelizo­
wane — dobry zwyczaj, roz­
sądnie nożyczaj.

Ponad 1800 maszyn 
„Befamy" pracuje 
w ZSRR

(A) Bielska Fabryka Maszyn 
Włókienniczych .„Befama”. Do­
stawiła na eksport do Związku 
Radzieckiego.

Na rynek ten ekspediuje się 
obok zespołów zgrzebnych — ze­
społy czesankowe oraz coraz 
bardziej nowoczesne zespoły 
szarparek i linie automatyczne 
do wyrobu materiałów nietka­
nych. m.in. wykładzin podłogo­
wych, tkanin dekoracyjnych i 
tapicerskich. W br. „Befama” 
wyeksportuje do Związku Ra­
dzieckiego ponad 180 różnego 
rodzaju maszyn.

Warto podkreślić, że w ra­
dzieckich kombinatach włókien­
niczych pracuje już ponad 1800 
maszyn „Befamy”. (PAP)

Zmiany 
w Argentynie

(P) Zgodnie z przewidywa­
niami, prezydentem Argenty­
ny na najbliższe trzy lata zo­
stanie gen. Jorge Rafael Vi- 
deła. Decyzja w tej sprawie 
zapadła 2 bm. po wielotygod­
niowych naradach i przetar­
gach między najwyższymi 
rangą dowódcami trzech ro­
dzajów broni.

Od marca 1976 r., czyli od 
momentu obalenia cywilnego 
rządu Izabeli Peron, władzę w 
Argentynie sprawuje trzyoso­
bowa Najwyższa Rada Woj­
skowa, składająca się z dowód­
ców armii, marynarki i lot­
nictwa. Gen. Videla łączył do 
tej pory funkcje naczelnego 
dowódcy armii lądowej oraz 
prezydenta kraju. Teraz ma 
nastąpić rozdzielenie tych 
funkcji: z dniem 1 sierpn a 
br. gen. Videla przejdzie w 
stan spoczynku i obejmie sta­
nowisko cywilnego szefa pań­
stwa.

Do stycznia przyszłego roku 
pozostali członkowie junty — 
dowódca marynarki admirał 
Emilio Massera i generał lot­
nictwa Orlando Agosti mają 
również wystąpić z czynnej 
służby wojskowej, tak że 
skład Najwyższej Rady Woj­
skowej zostanie całkowicie od­
nowiony.

Wszystkie te zmiany wlążą 
się z zapowiedzianą wcześniej 
reorganizacją najwyższych 
władz państwowych Argenty­
ny. Trudno przewidzieć, jaki 
kształt ustrojowy wyłoni się z 
przeprowadzanych już teraz i 
przyszłych posunięć. Wydaje 
się — sądząc z oficjalnych 
wypowiedzi — że siły zbrojne 
Argentyny nie zamierzają zre­
zygnować ze ścisłej kontroli 
nad życiem politycznym kra­
ju, pragną jednak zmodyfiko­
wać nieco oblicze wojskowe 
reżimu i stworzyć dla niego 
szerszą bazę społeczną, m.in. 
przez wprowadzenie do rządu 
cywilów.

Wybór gen. Videli na pier­
wszego cywilnego prezydenta 
zda je się świadczyć o tym, że 
w argentyńskich siłach zbroj­
nych zwycięża reprezentowana 
przezeń linia umiarkowana, a 
więc taka, która rokuje stop­
niową liberalizację i normali­
zację sytuacji politycznej w 
Argentynie.

ANNA PIASECKA

Przyjąć czy nie?
(P) Pytanie to nurtuje człon­

ków rady ministerialnej Eu­
ropejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej, do której bram puka­
ją coraz natarczywiej rządy 
Grecji, Hiszpanii i Portugalii. 
Kołaczą już od kilku lat, ale 
dotychczas poza słowami nie 
otrzymały żadnego dowodu, że 
ich prośby zostaną pozytyw­
nie załatwione. Raczej prze­
ciwnie. Przewodniczący Komi­
sji EWG — Roy Jenkins, wy­
raził niedawno zaniepokojenie 
w związku z perspektywą 
zwiększenia liczby członków 
Wspólnego Rynku. Jego zda­
niem pogłębiłoby to groźbę 
rozłamu w EWG.

zaofe- 
się o 

przede 
rolne,

ma ogromne 
ze znalezieniem 

płaszczyzny porozu- 
polityce rolnej, tym 
są szanse, że znaj-

Niewątpłiwie wpływ na pe­
symizm Jenkinsa miało nie­
powodzenie zakończonej nie­
dawno w Luksemburgu sesji 
rolnej EWG, na której próbo­
wano ustalić ceny skupu pło­
dów rolnych na lata 1978—79. 
A przecież to co mogą 
rować trzy ubiegające 
przyjęcie kraje, to 
wszystkim produkty
bardzo zresztą konkurencyjne, 
jeśli idzie o koszty produkcji, 
dla wspólnorynkowej gospo­
darki rolnej. Jeżeli obecnie 9 
państw EWG 
trudności 
wspólnej 
mienia w 
mniejsze
dzie ją 12 krajów.

Nic więc dziwnego, że Roy 
Jenkins zaproponował wpro­
wadzenie dla ubiegających się 
o członkostwo krajów, prze­
dłużonego dwuetapowego o- 
kresu przejściowego, trwają­
cego od 5 do 10 lat, w celu 
pełnego zharmonizowania ich 
struktur gospodarczych z go­
spodarką EWG.

Jak na razie jest to tylko 
projekt. Propozycja obecnego 
przewodniczącego Komisji 
EWG stanowi tylko wyraz o- 
baw tego skrzydła, które czu­
je się najbardziej zagrożone 
perspektywą konkurencji pło­
dów rolnych z Hiszpanii, Por­
tugalii i Grecji. Niemniej jest 
to posunięcie hamujące opty­
mizm w sprawie przystąpienia 
do EWG, jaki cechuje wielu 
polityków z tych państw. 
Wbrew ich nadziejom koniec 
starań nie jest tak bliski jak­
by się wydawało.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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Wisła Kraków zwyciężyła H. Charucki liderem

również w „Lidze stadionów”
(P) Mistrz Polski Wisła Kraków 

sukces. Krakowski klub wywalczył 
dycyjnym konkursie Polskiej Agencji Prasowej i PZPN 
dze stadionów”, w której ocenie podlega organizacja spotkań i 
zachowanie publiczności. Kibice i działacze Wisły Kraków 
okazali się niegorsi od piłkarzy, toteż zwycięstwo mistrza Pol­
ski w „Lidze stadionów” jest wyraźne.

zanotowała jeszcze jeden 
pierwsze miejsce w tra- 

r — „Li­
Polski Wisła oraz Lech Poznań 
i Polonia, które nie rozstrzyg­
nęły 13 meczów. Najmniej re­
misów miała Odra -41 Za­
wisza — 5.

x

Końcowa tabela „Ligi stadio-

1. Wisła Kraków 760
2. Legia Warszawa 745
3. Stal Mielec 739
4. Pogoń Szczecin 733
5. Arka Gdynia 729
6. ŁKS Łódź 723
7. Polonia Bytom 715
8. Szombierki Bytom 713
9. Zagłębie Sosnowiec 712

10. Górnik Zabrze 705
11. Ruch Chorzów 702
12. Śląsk Wrocław 700
13. Odra Opole 696
14. Widzew Łódź 691
15. Zawisza Bydgoszcz 676
16. Lech Poznań 664

W ostatniej serii mistrzows­
kich pojedynków zanotowano 
pierwsze w tym sezonie maksy­
malne oceny .,10”. Stal i Wisła 
zanotowały we wtorek rekordo­
we noty — po 55 pkt. Fatalnie 
spisali się natomiast kibice Ślą­
ska Wrocław. Kapitan Lecha 
ocenił ich zachowanie na 0 pkt., 
pozostali jurorzy punktowali 
bardzo nisko. Nic dziwnego, 
skoro w stronę boiska rzucano 
butelki, wyrywano kibicom Le­
cha ich klubowe flagi, podpa­
lając je na trybunach, obelży­
we słowa rzucano pod adresem 
sędziego i piłkarzy. Niezbyt 
więc przyjemnym akcentem za­
kończył się sezon piłkarski we 
Wrocławiu, mieście którego 
klub — Śląsk zdobył tytuł wi­
cemistrza kraju.

Najskuteczniej pod bramką 
rywali poczynali sobie piłkarze 
Legii, którzy zdobyli 44 bram­
ki. Śląsk i Pogoń zanotowały 
po 36. Najmniej bramek zdo­
były zespoły Górnika i Szom­
bierek — po 25 oraz Polonii — 
26. Piłkarze ekstraklasy strze­
lili 510 bramek w 240 meczach. 
Daje to 2,125 bramki na jeden 
mecz. Najbardziej „dziurawa” 
była obrona Pogoni — 42 stra­
cone bramki, Widzewa — 40 
oraz Ruchu — 36 bramek.

Piłkarze Monaco

w Meksyku
(P) Polski kolarz Henryk 

Charucki jest nadal liderem 
międzynarodowego wyścigu roz­
grywanego na szosach Meksy­
ku. Charucki po 7 etapach ma 
łączny czas 24;00:18 i wyprze­
dza następnego zawodnika o 
ponad 2 minuty.

Siódmy etap długości 169 km 
wygrał reprezentant ZSRR — 
Anatolij Miklaczewicius — 
4;48:13, wyprzedzając o 5 se­
kund Holendra Berta Scheune- 
manna. Charucki znów był w 
czołówce wyścigu, ze stratą 24 
sek. do zwycięzcy.

Klasyfikacja po 7 etapach:
1. Henryk Charucki (Polska)

— 24;00:18
2. Bert Scheunemann (Holan­

dia) — 24;02:37
3. Ramasan Kalialetdinow 

(ZSRR) — 24;03:09
4. Wiktor Kredikow (ZSRR)

- 24;03:31
5. Anatolij Miklaczewicius 

(ZSRR) — 24;C4:04

(W) W środę rano, reprezentacja polskich bokserów na II 
mistrzostwa świata w boksie odleciała do Belgradu. W przed­
dzień odlotu, reprezentanci złożyli kwiaty na grobie Feliksa 
Stamma i spotkali się z władzami Polskiej Federacji Sportu.

We wtorek po południu byli­
śmy na Bielanach i obserwo­
waliśmy ostatnie zajęcia trenin­
gowe. które prowadził masaży­
sta Stanisław Zalewski, cieszą­
cy się od lat wielką popular­
nością wśród bokserów. Tylko 
Grzegorz Skrzecz toczył sparin­
gowy pojedynek z Jerzym 
Skoczkiem, pozostali zawodnicy 
ćwiczyli, bijąc serie ciosów w 
gruszki lub manekiny. Potem 
wzięli skakanki i podskakiwali 
w jednostajnym rytmie, przy­
spieszając gwałtownie na syg­
nał Stanisława Zalewskiego. 
Tempówki te sprawiły, że do­
słownie lał się z nich pot, za­
wodnicy nie oszczędzali się je­
dnak i dawali swoiste popisy, 
Widać, że kondycyjnie, co nie­
jednokrotnie podkreślał trener 
Michał Szczepan, są przygoto.-

11„piłkarzem wiosny 78
(P) Tradycyjny plebiscyt or­

ganizowany przez redakcje 
„Sportu” na „piłkarza wiosny 
78”, w którym wzięli udział 
wszyscy trenerzy drużyn I ligi 
dał następujące wyniki:

I. Z. Boniek — 152 nkt. (na 
160 możliwych), 2. Władysław 
2muda — 133 pkt., 3. Antoni 
Szymanowski — 105 pkt., 
Grzegorz Lato — 100 pkt., 
Kazimierz Deyna — 75 pkt., 6. 
Jan Tomaszewski — 61 nkt., 7. 
Zdzisław Kostrzewa — 38 pkt., 
8. Adam Nawałka — 27 pkt.. 9. 
Piotr Mowlik — 24 pkt.. 10. Ka­
zimierz Kmiecik — 21,5 pkt.

Ligowi trenerzy układając li­
sty 10 najlepszrcn piłkarzy wio­
sny 78 brali pod uwagę występy 
w reprezentacji narodowej o- 
raz w meczach ligowych. Ogó­
łem sklasyfikowano 35 zawod­
ników z 14 klubów, tylko Ruch 
Chorzów i Polonia Bytom nie 
mają m5 listach swych repre- 
zentantó—

4.
5.

W ligach Anglii
(P) W Anglii rozegrano 

leine zalegle mecze I i II 
piłkarskiej. Wyniki:

I LIGA
Chelsea — Queens Park Ran- 

gers 3:1
West Bromwich Albfon — 

Nottingham Forest 2:2
Wolverbampton Wanderers — 

Aston Villa 3:1
n LIGA

Mil wali — Mansfield Town 
1:0.

Zwycięstwo Wolverhampton 
nad Aston Villą przesądziło o 
spadku do II ligi drużyny West 
Ham United, która podzieliła 
los zdegradowanych już wcześ­
niej z ekstraklasy drużyn New­
castle 1 Leicester City.
■■m—^HI III—llll I||I|»I|1 ■ Ul HIIHIRlIflllllH
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Najwięcej 
li piłkarze 
przedzając 
Odrę — po 
jako zwycięzcy schodzili z bo­
iska piłkarze Górnika — 6
wygranych meczów oraz Polo­
nii — 7 i Szombierek — 8. Dru­
żyną remisów w minionym se­
zonie ligowym były m.in. mistrz

zwycięstw odnieś- 
Sląska — 16, wy- 
Wislę i opolską 
13. Najmniej razy

mistrzami Francji
(P) Piłkarze Monaco zdobyli 

mistrzostwo Francji. Monaco w 
38 meczach zdobyło 53 pkt. i 
wyprzedziło o 1 pkt. Nantes i 
o 3 pkt. Strasbourg. W ostatnim 
meczu ligowym Monaco poko­
nało Bestię 2:1, a Nantes zwy­
ciężyło Nice 6:1. Jeden 
ringpartnerów naszej 
piłkarskiej, drużyna 
przegrała z Marseille
chaux zajęło w rozgrywkach 
ligowych 9 pozycję. Do zakoń­
czenia mistrzostw pozostały dwa 
zaległe mecze.

ze spar- 
kadiry 

Sochaux 
1:2. So-

Pochwały dla Reinaldo
„Triumfalny powrót Reinaldo 

do reprezentacji” — taki jest 
ton wypowiedzi prasy brazy­
lijskiej po meczu piłkarzy tego 
kraju z Peru. Reinaldo został 
wprowadzony na boisko na os­
tatnie 30 min. meczu za Nu- 
nesa i strzelił dwie bramki 
(Brazylia wygrała 3:0). Jak 
podkreśla gazeta „O Globo” za­
wodnik ten z drużyny Minas 
Gerais, jest największym obec­
nie talentem piłkarskim w Bra­
zylii. Dziennikarz „O Globo” 
nie szczędzi także pochwał dla 
trenera Claudio Coutśnho. „Mu- 
simy odnieść się z całym zau­
faniem do trenera Coutinho, 
który nie wahał się w ostatnim 
niemal momencie dać szansy 
Reinaldo w meczu z Peru”. 
Reinaldo uczestniczył w tour­
nee reprezentacji Brazylii po 
Europie, ale kontuzja uniemoż­
liwiła mu udział we wszystkich 
meczach piłkarzy brazylijskich 
ha naszym kontynencie.

(0:2) i do planowanego meczu 
rewanżowego tych drużyn. Tre­
ner reprezentacji był krytyko­
wany, że w meczu w Montevi- 
deo zestawił drużynę przede 
wszystkim z tak zwanych dub­
lerów. Tym razem trener Ce­
sar Luis Menotti zapowiada 
najsilniejszy skład, a drużyna 
argentyńska ma rorznocząA mecz 
w zestawieniu: Filio. Olguin, 
Galvan, Pasarella, Tarantini, 
Ardiles, Gallego. Valenoj-. Hou- 
seman, Luque. Ortiz. W drugiej 
połowie przewidywane są zmia­
ny. a grać ma m.in. pomocnik 
z River Platę, „nowicjusz” Nor- 
berto Alonso.

Wojciech Fibak i Tadeusz Nowicki 
w turnieju o
(P) Nie wiedzie się ostatnio 

Wojciechowi Fibakowi w grze 
pojdSynczej, czego skutkiem 
jest degradacja na tzw. liście 
komputerowej ATP. Nasz naj­
lepszy tenisista zajmuje obec­
nie w światowej hierarchii 18 
miejsce, a urzypomnijmy, że 
jeszcze na początku bieżącego 
roku był w tej klasyfikacji 
trzynasty.

Nie jest 
okazuje, 
skoro dzięki Fibakowi zaliczo­
no Polskę do tenisowych mo­
carstw i zaproszono do udzi-7u 
w rozgrywkach o Puchar- Na­
rodów. Ten organizowany 
raz pierwszy turniej odbedz 
się w dniach 8—15 maja 
Duesseldorfie. Wystartuje 
nim osiem reprezentacji 
krajów, których 
wyżej notowani 
ne’ liście ATP.

Grzeli ścisłości 
ołowie nie

to jednak, jak się 
pozycja najgorsza,

po 
zje 
w 
w 

tych 
gracze sa nai- 
na wspomni a-

— aby nam 
przewróciło — 
Połącz z.artn-

Higureas, Manuel 
RFN. W każdym

I skład Argentyny 
przeciwko Urugwajowi

Piłkarzom argentyńskim po­
trzebne test wsparcie moralne 
— stwierdzili działacze piłkars­
cy w Argentynie. Stwierdzenie 
to odnosi się do niedawnej po­
rażki reprezentacji Argentyny 
w Montevideo z Urugwajem

3 tys. Szkotów 
w Mendozie

Specjalna brytyjska placówka 
konsularna ma powstać w Men­
dozie na okres mistrzostw świa­
ta. Przedstawiciele ambasady 
brytyjskiej w Argentynie 
stwierdzili, że placówka ta bę­
dzie zorganizowana dla potrzeb 
szkockich kibiców, których oko­
ło 3 tys. ma przyjechać do 
Mendozy. Dotychczas karty 
wstępu na mecze drużyny szko­
ckiej w tym mieście wykupiło 
500 brytyjskich kibiców. Pla­
cówka konsularna be-lzie otwar­
ta w hotelu „Płaza” między 23 
maja i 30 czerwca.

się 
dodać trzeba, 
pis w Duesseldorfie 
którzy zrezygnowali z udziału 
w rozgrywkach o Pucha- Na­
rodów. gd"ż ich najlepszy za­
wodnik, Bjoern Borg, startuje 
w t.vm czasie w finale WCT w 
Dallas. Z tego samego powodu 
nie zagrają w Duesseldorfie in­
ni finaliści turnieju WCT. m.in. 
Vjta<s Gerulaitis. Brian Gott­
fried i Hie Nastase.

Reprezentacja Polski (partne­
rem Fibaka ma być Tadeusz 
Nowicki! wystąpi w turnieju o 
Puchar Narodów w grupie „A”, 
a rywalami naszych tenisistów 
będą drużyny USA (Bob Lutz, 
Harold Solomon, Roscoe Tan­
ner). Australii (Phil Dent, John 
Newcombe! i Wielkiej Brytanii 
(Buster Mottram, John Lloyd). 
W grupie „B” znalazły sic m. 
in. zespoły Włoch (Paolo per- 
tolucci, Adriano Panatta), Hisz-

panii (Jose 
Orantes) i 
spotkaniu rozegrane zostaną po 
dwa pojedynki singlowe i jeden 
mecz deblowy. Najlepsze druży­
ny z obu grup zmierzą się 15 
maja w finale.

Trudno oczywiście liczyć na 
wielkie sukcesy polskiej pary. 
Należałoby jaczej potraktować 
ten start no olimpijsku, to zna­
czy cieszyć się z samego udzia­
łu. Wvstęp w turnieju o Pu­
char Narodów jest, dla naszej 
reprezentacji tym bardziej cen­
ny, że przecież w rerwcu zmie­
rza sic Polacy w meczu o Pu­
char Davisa z Czechosłowacją. 
Start w Dueyseldorfie będzie 
więc świetnym sprawdzianem 
szczególnie dla debla Fibak — 
Nowicki. (A.F.)

Organizatorzy otwartych mi­
strzostw tenisowych Włoch, któ­
re odbędą się w dniach 22—28 
maja w Rzymie zaprosili do u- 
działu w tej imprezie m.in. 
Wojciecha Fibaka. Turniej bę­
dzie miał silną obsadę. Mają 
w nim wziąć udział m.in. ubie­
głoroczny zwycięzca Vitas Ge- 
rulaitis (USA), a także Szwed 
Bjoern Borg, Amerykanie 
Brian Gottfried, Eddie Dibbs, 
Roscoe Tanner, Harold Solo- 
mon, Arthur Ashe. Hiszpan 
Manuel Orantes, Meksykanin 
Raul Ramirez. a także Włosi 
Adriann Panatta i Corrado Ba- 
razzutti.

wani doskonale. Turniej bel­
gradzki, szczególnie dla tych, 
którzy myślą o medalach, bę­
dzie bardzo wyczerpujący.

A teraz ostatnie wieści i 
Belgradu. Ze zgłoszonych 58 
krajów wycofała się Kanada. 
Na miejscu przebywają już m. 
in. bokserzy z Wenezueli, Ku­
by, Algierii, USA, Hiszpanii, 
Ugandy i Japonii. W’ składzie 
Kuby, który zamieszczamy ni­
żej. jest mistrz olimpijski Ste- 
yenson. W młodej ekipie USA, 
(przeciętna wieku 20 lat) naj­
lepszymi sa zwycięzca Jerzego 
Rybickiego — Roger Leonard 
i Gregory Page, dwukrotny a- 
matorski mistrz USA w wadze 
ciężkiej.

W hali .. 
bywać się będą 
montowano już 
rach 5,5x5,5 
świetlna oraz 
prasy, radia, i 
„Pionir” może _______ __
widzów. Pierwsze emocje zwią­
zane z II mistrzostwami świata 

sie już w piątek. W dniu 
godzinie 13 nastąpi loso- 
od którego, jak wiemy 
dużo zależy, gdyż w 

utytułowanych zawodni-

Hector Ranwrez, Adolfo Horta, 
Angel Herrera, Bienvenido La- 
zo, Andras Aldama. Emilio Cor- 
rea, Luis F. Martir.ez, Jose Go- 
mez, Sixto Soria 
venson.

Barw Bułgarii 
w Belgradzie 
wśród których trzech uczestni­
czyło w I rństrzostwach świata 
w Hawanie. Są to Bejhan Fucze- 
dżijew, Czaczo Andrejkowski o- 
raz Plam en Janków. Dwóch 
pierwszych odpadło z turnieju 
w walkach eliminacyjnych, 
Janków natomiast zdobył brą­
zowy medal.

i Teofilo Ste-

bronić będzie
11 bokserów.

ests

Mały Lotek
I losowanie

1 — 9 — 15 — 28 — 29
II losowanie

5 — 19 — 23 — 26 — 29
Końcówka banderoli: 2150

EXPRESS LOTEK
13 — 22 — 23 — 29 — 49

es?* 1

„Pionir”. gdzie od- 
mistrzostwa, za- 

: ring o wymia- 
metra. tablicę 
stanowiska dla 
telewizji. Hala 

pomieścić 7 tvs.

zaczną 
tvm o 
wanie. 
bardzo 
boksie 
ków nie rozstawia się.

X

Kubański Związek Bokserski 
ustalił również skład ekipy na 
II mistrzostwa świata. Na czele 
ekipy Kuby znaiciuje się trzech 
mistrzów olimpijskich z Mon­
trealu — Teofilo Steuenson. 
Jorre Hernandez i Angel Her- 
rera.

Oto skład ekipy Kuby (w ko­
lejności wagi: Jorge Hernandez.

Bokserski turniej 
Gryfa szczecińskiego”

(P) W piątek vz Szczecinie 
rozpoczyna się IX międzynaro­
dowy turniej boserski o nagro­
dę „Gryfa szczecińskiego”, w 
którym snotka się ponad 30 
pięściarzy polskich oraz zawod­
nicy z Bulsari:. CSRS, NRD, 

Łotewskiej 
SRR i ZSRR. Bardzo silny skład 
wystawia PZB. Na listach u- 
czestników turnieju znajdują 
się nazwiska wielu znanych 
pięściarzy. W yz. papierowej 
wystąpi m. in. Odalżki, w mu­
szej — Czerwiński, w koguciej
— misi-’ Pol=k! Borkowski, a 
także Messier i Wawrzyniak, w 
piórkowe i — Kramna, w lek­
kiej — Misiewicz i Osetkowski, 
w lekko-ólśredriei — Janow­
ski, ry półśredniej — Szczerba 
i Pierwieńiacki. w lekkośredniej
— wicemistrz Polski Krysiak, 
w’ ś-e-’-!ei — N'emkiewiez. w 
półciężkiej — Czerniszęwski i 
Kucharczyk oraz w ciężkiej 
wicemistrz Polski — Kuskow- 
sid.

Rumunii. Węgle:

^lie należy zbytnio 
ufać faworytom

mityng wyści­
gowy jeszcze raz wykazał, że 
zbytnie zaufanie do faworytów 
nie popłaca. W Nagrodzie Sko­
wronka dla arabów, szykowa­
ny na Derby Epilog nie mógł 
sobie poradzić z dystansem i 
uległ nie tylko Sarence, ale i 
Mentorowi. 
biegu dla 3-latków, 
przez publiczność Dubleton 
Nów, 
los — Dubleton był piąty, Nów 
ósmy (ostatni). Bieg ten wy­
grał przekonująco nasz fa­
woryt, gniady Driving. hodowli 
SI< Moszna. Bardzo dobrze je­
ździł reprezentant Stajni Ur­
szulą nowice, dżokej J. Ochocki 
— na 4 starty, dwa razy wy­
grał i dwa razy był drugi.

W sprinterskim 
cenione 

i 
także spotkał podobny

Rezultaty gonitw — środa 
3 maja 1978

Gon. I — Ceregielą, Hałda tot.
54 fr. 52, 116 porz. 324 

Gon. II — Drożyna — BJżańt

łeb w łeb tot. 30 1 30; 
fr. 28. 32 norz. 108 

Gan. III — Driving, Bujor,
Nalewka tot. 168 fr. 58, 
42, 42; perz. 714 tr. z
Drożyna 3.230, z Bizasi- 
tem 3.340;

IV — Sarenka (wygrała 
swobodnie, ostatnie 500 
m — 37 sek.) Mentor, 
Epilog, tot. 33 fr. 24, 22 
porz. 103; tr. z Drożyną 
— 896, z Bizantem —

Gon.

Gon.

Gon.

Gon.

2.184
V — Bemol. Nefertum, 

Dubrownik tot. 130 fr. 
30. 20, 32 porz. 152 tr. 
9.400

VI — Arsenał, Amtran 
(Demonstracja wycofana 
z paddocku) tot. 28; fr.
20,' 20 porz. 66 tr. 2.996

VII — Geralda. Jętka tot. 
38 f r. 26, 40 porz. 54 tr. 
3.632

WK
n

W dniu 2 maja 1978 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie w wieku 65 lat ukochany Mąż, Ojciec, Brat 
1 Dziadek

S. f P. 
inż.

KAZIMIERZ GODLEWSKI
b. żołnierz Brygady Strzelców Karpackich Ucze­
stnik walk na Bliskim Wschodzie, nod Tobru- 
klem i Monte Cassino, członek ZBoWiD. B. dłu­
goletni pracownik PIT. adiunkt w Instytucie 
Łączności. Odznaczony m.in. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi i Odznaką Tysiąclecia.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 4.V. 
o godz. l*.5O  w kościele parafialnym w Radości, 
po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na 
cmentarz miejscowy, o czym zawiadamia pogrą­
żona w smutku

W dniu 30 kwietnia 1978 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie przeżywszy lat 82

WIKTORIA MURAWICKA 
z d. Kiewszynis

Uroczystości żałobne odbędą się 
1978 r. o godz. 11 na Cmentarzu 
Północnym, o czym zawiadamiają 
smutku

córka, zięć, wnuki

w dniu 4.V. 
Komunalnym 
pogrążeni w

77-6*8411-1

Dnia 5 maja 1978 r. w czwartą rocznicę śmierci

S. t P.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 30 kwietnia 
1978 r. zmarł nagle, przeżywszy 50 lat 

JANUSZ*  BECKER
Inżynier lotn.

Uroczystości żałobne romoezną się 5 
o godz. 11 na Cmentarzu Komunalnvm 
skąd nastąpi przewiezienie Zwłok na 
Lipkach koło Izabelina. Msza św. __ ,___
o godz. 12 w kościele w Lipkach, po której nastąpi 
złożenie Zwłok na miejscowym cmentarzu.

Pozostali w smutku
żona, ojciec, siostry I brat 

Prosimy o nieskladanie kondolencji.
TW-707248-1

maja 1978 r. 
Północnym, 
cmentarz w 

odbędzie sic

HELENA BAZJŃSKA 
z domu Młodzianowska

iat 95 
kwietnia 1978 r. 
ciężkich cierpieniach.
3 maja po mszy św. w ko-
12, skąd nastąp! eksportacja 
ly na Powązkach

córka 1 rodzina
Proslmr o nlesktadanle kondolenoi.
W-707245-*

zmarła 30 
po długich i b

Pogrzeb odbędzie się 
ściele św. Krzyża o g. 
na Cmentarz Komunał:

PODZIĘKOWANIE
Koleżankom. Kolegom i Przy­
jaciołom za okazana życzli­
wość i współczucie oraz za li­
czny udział w uroczystościach 
pogrzebowych Mego ukochane­
go Męża

rodzina
W-707324-I

> u. j ? r-: r: 't w1 j1aummąjLjjłWMUłmMisro:
Dnia 30 kwietnia 1978 r. zmarł po ciężkich cier­

pieniach, przeżywszy lat 73

TADEUSZ PAPROCKI
I oficer rez-erwy WP. pionier na ziemiach odzyska-
I nych b. dyrektor Państwowych Magazynów Usługo­

wych w Pruszkowie, odznaczony Złotym i Srebr­
nym Krzvżem Zasługi oraz Innymi odznaczeniami. 

Uroczystości żałobne odbędą sie dnia 5.V.1978 r. 
o godz. 12 na Cmentarzu Komunalnym Północnym 
w Warszawie przy ul. Czcionki 33, o czym zawia­
damia pogrążona w smutku

TADEUSZA KOWALKOWSKIEGO
odprawiona zostanie Msza św. godz. 9.30 w ko­

ściele Wizytek, Krak. Przed.

W-548362-1
tona

E3

rodzina

W dniu 29 kwietnia 1978 r zmarł przeżywszy 
lat 68 nasz ukochany Mąż i Ojciec

STEFAN PPLAK
Uroczystości żałobne odbędą się dnia 5.V.1978 r. 

o godz. 14.30 na Cmentarzu Komunalnym Północ­
nym, po których nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz miejscowy, o czym zawiadamiają pogrą­
żeni w żalu

żona, dzieci 1 rodzina

W dwunastą bolesną rocznicę śmierci za duszę 
WOJCIECHA BRODZIŃSKIEGO 

aktora Teatru Polskiego
zostanie odprawiona Msza Św. w kościele OO 

Bazylianów ul. Miodowa 16 dn. 5 maja w Diątek 
o godz. 18.30, o czym zawiadamiają życzliwych 
Jego pamięci

żona, synowie, synowe, wnuczka z rodziną 
W-7n6«S7-l______------------------------------------- ---- _---------------- ------.----—■■■

Wszystkim, którzy okazali pomoc w czasie cho­
roby, wzięli udział w uroczystościach pogrzebo­
wych oraz okazali współczucie po śmierci

S. f P.

JANUSZA GŁĄBIKA
wyrazy podziękowania składają

żona 1 rodzina

W dniu 1 maja 1978 r. zmarła przeżywszy lat 93

MICHALINA PLUTA 
z d. Szybkie

Uroczystości żałobne odbędą s'ę w dniu 4.V. 
•978 r. o godz. 14.30 w Domu Pogrzebowym na 
Cmentarzu Komunalnym Północnym po których 
nastąpi wyprowadzenie Zwłok na cmenatrz miej­
scowy. o czym zawiadamiają pogrążeni w głębo­
kim smutku

córka, wnuki, prawnuki

S. ♦ P.
Stanisława 

Główki 
składa serdeczne s'o\va podzięki 

żona I dzieci

Koleżance
Barbarze
Barnot

szczere v.w?ą?y współczucia 
z powodu śmierci

MATKI
składają 

koleżanki i kolęda i Działa 
W < <77272-] ________

Opatrzony św. sakramentami po ciężkich lecz 
krótkich cierpieniach zmarł w dniu 29 kwietnia 
1978 r. przeżywszy lat 76 ukochany Mąż i Ojciec

CZESŁAW LIEBERT
emeryt

ochotnik I Armii Wolska Polskiego, 
pracownik „Społem” WSS. Odznaczony 
Krzyżem Zasługi oraz Odznaką zasłużonego Dzia­
łacza Ruchu Spółdzielczego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie sie w kościele 
parafii św, Kazimierza przy ul. Chełmskiej w 
dniu 5 maja o godz. 13.15, no którym nastąpi wy­
prowadzenie drogich nam Zwłok na cmentarz na 
Bródnie, o czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku

Długoletni 
Srebrnym

W-8484C8-1 
.maaDOssai

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
29.rv.1978 r. zmarł przeżywszy lat 49 nasz 
ukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadek, Brat

BOLESŁAW BEDNARSKI
Uroczystości pogrzebowe i wyprowadzenie 

stąpi w’ dniu 5.V. o godz. 13.30 z Domu Pogrzebo­
wego Cmentarza Komunalnego Północnego

żona, dzieci, wnuczka 1 rodzina
W-548405-1

e:
dniu 
naj-

na-

W-707019-1

W dniu 27.IV.1978 r. zmarł nagle przeżywszy lat 29

jerzy' pyć
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 5 maja, 

o godz. 15.30 w Domu Pogrzebowym na Cmentarzu 
Komunalnym Północnym, skąd nastąpi wyprowa­
dzenie do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku

żona, ojciec, brat i rodzina

Dr
Irenie

Sworrynskiej 
najserdeczniejsze wyrazy 

współczucia 7. nn-rodu śmierci 
M Ę 2 A 

składają 
współpracownicy s PZOZ 
nr 4

W-706909-1

W-707193-I
tona, syn i rodzina

Dnia 1.V.1978 r. zmarł przeżywszy lat Ti

MIECZYSŁAW SZMIDT
członek ZBoWiD. b. żołnierz AK odznaczony Krzy­
żem Partyzanckim i Medalem za „Wolność i Zwy­
cięstwo”.

Nabożeństwo żałobne odbędzie sie w kościele 
św. Karola Boromeusza na Powązkach w dniu 
3.V. o godz. 9 (piątek), po którym nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok na cmentarz miejscowy do 
grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają

siostry, tona i rodzina

W dniu 2S.IV.1978 r. zmarł nagle w wieku 45 lat 
towarzysz porucznik

HENRYK KLIMSKI
członek PZPR. bylv i długoletni zasłużony pra­
cownik Komendy Stołecznej MO w Warszawie. 
Odznaczony X i XX w Służbie Narodu Brą­
zowym i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Me­
dalem Brązowym i Srebrnym Za Zasługi w Obro­
nie Porządku Publicznego.

Cześć Jego pamięci!
Kierownictwo Służbowe KSMO, 
organizacja partyjna, współto­
warzysze pracy

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 
4.V.1978 r. o godz. II na Cmentarzu Komunal­
nym na Powązkach.
W-707200-1

Z wielkim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
2.V.1978 r. opatrzona św. sakramentami w wieku 
79 lat odeszła od nas

JADWIGA JAMIOŁKOWSKA
z Pajączkowskich

nasza ukochana Matka, Babcia 1 Siostra, obda­
rzająca nas swym sercem i niepospolitą osobo­
wością?

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
św. Karola Boromeusza na Powązkach w dniu 5 
maja (piątek) o godz. 14. po którym nastąpi Wy­
prowadzenie do grobu rodzinnego na cmentarzu 
miejscowym

córka, syn, synowa, siostry, wnuki 
i prawnuczek oraz pozostała rodzina 

W-707451-1

W-648406-1

W dniu 29.IV. zmarła przeżywszy lat 59
S. f p.

ANTONINA DRACZ 
z domu Sienkiewicz 

żołnierz AK ps. „Leszczyna"
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 4.V. 

1979 r. o godz. 11 w kościele św. Wincentego na 
Bródnie, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
do grobu rodzinnego na cmentarz miejscowy, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

mąż, synowie, rodzina

Jerzemu 
Maliszewskiemu 

wyrazy współczucia z powodu 
śmierci

OJCA
składają

koleżanki i koledzy x Woj­
skowego Instytutu History­
cznego

W-7066699-1

W-648414

W-648415-!

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
29.IV 1978 r. zmarł nagle prz.eźywszy lat 60

S. t p.
JÓZEF GRUDKOWSKI

ekonomista — były pracownik Ministerstw*  Leśni­
ctwa i Przemyślu Drzewnego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia I.V. 
I 1973 r. o godz. 12.30 w Domu Pogrzebowym na 
| Cmentarzu Komunalnym Północnym (ul. Czcion- 
| ki 33), po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
I na cmentarz miejscowy, o czym zawiadamiają po- 
I grążenl w smutku

matka, żona, dzieci i rodzina 
I Prosimy o nieskladanie kondolencji.
I W-6484<ń-l 

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 
1 maja 1978 1. L, * --
mentaml

r. zmarła, opatrzona świętymi sakra-

IRENA MONIKA 
z Jurkowskich 

KOZAKOWSKA 
szlachetny i utalentowany Człowiek.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek, 
dnia 5 maja o godzinie 11.00 w kościele św. Ka­
rola Boromeusza na Powązkach, po którym na­
stąpi wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miej­
scowy do grobu rodzinnego.

rodzin*

wyjątkowo

W-707408-1

W dniu 1 maja 1978 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach

ZOFIA MIELEC 
z d. Strzeszewska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek, dnia 
5 maja 1978 r. o godz. 10 w Kościele św. Karola 
Boromeusza na Powązkach, po którym nastąpi 
wyprowadzenie do grobu rodzinnego, o czym za­
wiadamiają

mąż, córki z mężami, wnuki 1 rodzina 
W-648410-1

W dniu 29 kwietnia 1978 r. zmarła
Koleżanka

TEODOZJA STUDZIENNA 
długoletni pracownik Zarządu Głównego RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”.

Wyprowadzenie Zwłok z Domu Pomocy Spoi 
nej w Warszawie, ul. Solec 36a i uroczystości 
grzebowe na 
odbędą się w 
zawiadamiają

TB-1

. >iecz- 
----- ,--- --------- ------ . _.oczystości po- 
Cmentarzu Komunalnym Północnym, 
dniu 4 maja br. o godz. 12.30, o czym 
z żalem
Rada Zakładowa, koleżanki i koledzy 
z Zarządu Głównego RSW „Prasa- 
Ksiąlka-Ruch”

W dniu I maja 1978 r. po długich cierpieniach 
zmarła w wieku 88 lat

Władysława' dąbrowska

z Kierszysów
emerytka Państwowej Średniej Szkoły Muzycznej 

zv Warszawie
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu S maja 

w kościele rzym.-kat. przy ul. Nobla, o godz. 13, po 
którym nastąp! wyprowadzenie Zwłok na Cmen­
tarz Powązkowski, o czym zawiadamiają pogrą­
żeni w smutku

syn, wnuki, prawnuki

Koleżance 
mgr inż.
Marii 

Staszewskiej 
wyrazy serdecznego współczu­
cia z powodu śmierci

OJCA
składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
koleżanki 1 koledzy MPPMB 

W-648307-1

W-84S4O4-1

W dniu 27 kwietnia 1979 roku zmarła przeżywszy 
lat S9 najukochańsza Żona i Matka

LUCYNA z WYBRANOWSKICH 
GILL

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 4 
maja 1979 r. o godz. 13 w Domu Pogrzebowym na 
Cmentarzu Komunalnym Północnym, po którym 
nastąpi wyprowadzenie Zwłok na' cmentarz miej­
scowy do grobu rodzinnego, o czym zawiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku

mąż, córki i rodzina 
W-649413-1

Koleżance
Alicji 

Boguckiej 
serdeczne wyrazy głębokiego 
współczucia z oowodu śmierci 

M F, 2 A
składają

koleżanki i koledzy i Insty­
tutu Badań Pedagogicznych 

N-1239-I

W dniu 28 kwietnia 1978 r. 
zmarł w Krakowie

Witold 
Zechenter 

wybitny poeta, pisarz, długo­
letni członek Polskiego PEN 
Clubu.

Cześć Jego pamięci!
Polski PEN Club

W-708784-1
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Fabryka domów na Żeraniu Wkrótce na ekranach

Filmy zakupione

Hala, w które) po w stają wielkopłytowe elementi
12 tys. izb rocznie, to liczba 

niebagatelna. Taką właśnie do­
celową moc produkcyjną osiąg­
nie na przełomie sierpnia i 
września tego roku fabryka 
domów na Żeraniu, wytwarza­
jąca elementy prefabrykowane 
w systemie „szczecińskim”. Za­
kład oddano do użytku na po­
czątku lutego. Obecnie zakoń­
czony został rozruch technolo­
giczny. Był on również okazją 
do sprawdzenia urządzeń, a 
przede wszystkim ludzi. Fabry­
ka bowiem wymaga jeszcze do­
tarcia.

Całą technologię i maszyny 
zakupiono w ZSRR. Radzieckie 
ekipy są jeszcze na miejscu. 
Bez ich pomocy rozpoczęcie 
normalnej produkcji na Żera­
niu byłoby niemożliwe.

Trudne i napięte zadania sto­
łecznego budownictwa mobilizo­
wały do przyspieszenia termi­
nu oddania fabryki do użytku. 
Skrócono go o 4 miesiące. 
Wszystko zależało w zasadzie 
tylko od naszej strony, bowiem 
radzieckie maszyny i urządzenia 
dostarczono wcześniej. Zaś nam 
pozostawało je zamontować w 
halach polskiego projektu, któ­
re dopiero jednak należało wy­
budować,

Nie było to proste. Zakład 
powstawał na ciężkim bagien­
nym terenie, niedaleko Wisły. 
Żeby podnieść teren o 1 metr 
w górę wykorzystano pył dym­
nicowy, sprowadzany z poblis­
kiej elektrociepłowni na Żera­
niu. Teraz położono na nim 
beton. Ale w trakcie budowy, 
gdy spadł deszcz, pyły zamie­
niały się w grzązawisko.

Nie wszystko od razu szło 
jak po maśle, ale w zasadzie 
nie było żadnych poważniej­
szych trudności. Zresztą przy 
budowie żerańskiej inwestycji 
pomagało wykonawcom wiele 
innych warszawskich przedsię­
biorstw. Generalnym inwesto­
rem „szczecińskiej” fabryki do­
mów jest warszawska fabryka

Zieleń najmodniejsza

Awangardowe propozycje „Centrum’’
Ogromnym powodzeniem cie­

szą się, sprzedawane od wczo­
raj w „Juniorze”, ubiory z ko­
lekcji letniej Barbary Hoft 
Głównie młodzież, ale nie tyl­
ko, znudzona już nieco umun­
durowaniem dżinsowym, godzi­
nami czeka cierpliwie w dłu­
gich kolejkach, by kupić to, co 
obowiązuje w światowej modzie, 
co jest dziś najbardziej awan­
gardowe. Jest to bowiem jedy­
ne z nielicznych miejsc w stoli­
cy, gdzie osiągalne są różnego 
typu wiatrówki i wdzianka, luź­
ne suknie, wąskie u dołu, ale 
przymarszczone w pasie spodnie 
albo spodnie „wojskowe” z du­
żymi kieszeniami, marynarko­
we żakiety, obszerne koszule. 
Wszystko to uszyte jest z jedno­
barwnych, bawełnianych tkanin 
typu popelina, batyst, surówka, 
welwet, w szerokiej gamie kolo­
rów — przede wszystkim w róż­
nych odcieniach zielonego, beżu, 
brązu oraz czarnym i białym.

Fot. Zdzisław Kwileeki

domów w budowle a jej głów­
nym wykonawcą „Kablobeton”. 
Obok niego pracowały tu za­
łogi „Mostostalu”, „Elektromon- 
tażu” i „Cheminstalu”.

Pierwsze elementy wielkopły­
towe z nowej warszawskiej fa­
bryki domów użyto już do bu­
dowy bloków w osiedlu „Orlik 
II” na Gocławiu. (jm)

W sumie kolekcja składa się z 
30 wzorów, a w sprzedaży znaj­
dzie się 70 tys. sztuk odzieży.

Już nie po raz pierwszy — 
„Centrum”, dzięki swojej pomy­
słowości, zaradności i staraniom 
potrafiło nakłonić zakłady i 
spółdzielnie do produkcji tego, 
co modne, potrzebne i poszu­
kiwane. Szkoda tylko, że tym 
śladem nie podążają inni. Wciąż 
bowiem w wielu sklepach — 
półki i magazyny pełne są wy­
robów, na które nie ma chęt­
nych. Podczas, gdy modnej o- 
dzieży wciąż jest za mało.

Część nowej kolekcji, w nie­
co innym charakterze, dla pań 
lubiących ubierać się spokojnie, 
cez większych ekstrawagancji 
— sprzedaje „Sawa”. Są to 
szmizjerki, komplety złożone z 
żakietu i rozszerzanej spódnicy 
oraz jednobarwne koszulowe 
bluzki, lekko marszczone od 
karczka. (an)

Prezentowany na ostatnich 
Konfrontacjach laureat Złotej 
Palmy i nagrody FIPRESCI w 
Cannes w 1977 r., film braci 
Tavianich pt. „We władzy oj­
ca" znajdzie się niebawem na 
ekranach naszych kin. Zrealizo­
wany na podstawie autobiogra­
ficznej książki Gavino Leddy 
ukazuje historię lingwisty, któ­
ry wychowywany w patriarchal- 
nej chłopskie] rodzinie na Sar­
dynii do 21 roku życia był anal­
fabetą.

Drugi film zrealizowany przez 
włoskiego reżysera (produkcja: 
Włochy—Francja—RFN) to „Pu­
stynia Talarów” Yalerio Zurli- 
niego. Ten dramat wojenny, bę­
dący adaptacją powieści Dino 
Buzzatiego. jest metaforyczną o- 
powieścią o człowieku cierpią­
cym z powodu bezbarwnej eg­
zystencji i marzącym o wielkich 
czynach. Akcja rozgrywa się w 
okresie I wojny światowej.

„Wyspa skazańców” to mek- 
aykański dramat psychologiczny 
w reż Rene Cardony — obraz 
więzienia na bezludnej wyspie, 
w którym ulegają zezwierzęce­
niu strażnicy i skazańcy.

Zakupiony został też amery­
kański dramat kryminalny w 
reżyserii Roberta Bentona za­
tytułowany „Spóźniony seans”. 
Film ukazuje historię prywatne­
go detektywa, który usiłując 
wyjaśnić przyczyny śmierci 
swego przyjaciela, wplątuje się 
w skomplikowaną aferę.

Drugi film produkcji amery­
kańskiej to komedia Marty 
Feldmana pt. „Ostatni film o 
Legii Cudzoziemskiej” — opo­
wieść o perypetiach dwóch bra­
ci adoptowanych przez angiel­
skiego lorda, którzy uwikłani w 
kradzież rodowego klejnotu szu­
kają schronienia w Legii Cudzo­
ziemskiej.

Komedię adresowaną do mło­
dych widzów przedstawi kine­
matografia radziecka. Film za­
tytułowany „Wąsata niania”, a 
zrealizowany przez Władimira 
Grammatikowa, opowiada o ab­
solwencie szkoły średniej, który 
nie zdawszy egzaminu na wyż­
szą uczelnię rozpoczyna pracę 
w przedszkolu.

Utworem komediowym jest 
również film czechosłowacki pt 
„Ja to zrobię szefie” w reż. Pe- 
tra Schulhoffa. — opowieść o 
perypetiach dwóch pracowników 
wielkiej fabryki, zajmujących 
się werbowaniem specjalistów 
dla swojego zakładu.

Kinematografię czechosłowac­
ką reprezentuje także „Historia 
miłości i honoru” w reż. Otaka- 

ra Vavry. Korzystając z kores­
pondencji pisarza Jana Nerudy 
i poetki Karoliny Svetlej, film 
Jest próbą rekonstrukcji ich gło­
śnego w latach siedemdziesią­
tych ubiegłego wieku, romansu.

Zakupione zostały również dwa 
nowe filmy produkcji węgier­
skiej. „Basen” w reż. Binki Że- 
lazkowej stanowi próbę zobra­
zowania niepokojów współczes­
nego człowieka. „Gwiazdy we 
włosach, łzy w oczach” to hi­
storia wędrownej trupy aktor­
skiej w początkach naszego stu­
lecia. Reżyseria: Iwan Niczew.

Dwa filmy reprezentują kine­
matografię Rumunii. Dramat 
psychologiczny Stefana Traiana 
Romana pt „Odnaleziona” to 
historia kobiety, która po latach 
odnajduje własne dziecko, uwa­
żane za umarłe. Do dzieci adre­
sowany jest musical pt. „Ma­
ma”. zrealizowany przez Elisa- 
betę Bostan, a wyprodukowany 
przy współpracy kinematografii 
radzieckiej i francuskiej. Film, 
inspirowany bajką ludową, opo­
wiada o miłości wilka do kozy.

(md)

„Surma" w szrankach
Oficjalnie, „Surma” jest chó­

rem Związku Zawodowego Pra­
cowników Gospodarki Komunal­
nej i Terenowej. Popularniejsze 
jest jednak określenie „chór 
warszawskich tramwajarzy”. Bie­
rze się to stąd, że taka właśnie 
była pierwsza nazwa założonego 
w 1921 r. chóru, ale także i stąd, 
że 1 teraz trzon chóru stanowią 
pracownicy MZK, w tym przede 
wszystkim tramwajarze.

„Surma” staje właśnie w 
szranki — weźmie bowiem u- 
dział w III Międzynarodowym 
Spotkaniu Chórów, które odbę­
dzie się w dniach 3—7 maja w 
Warszawie. Obok chóru war­
szawskiego wystąpi 9 zespołów 
zagranicznych i 5 polskich. Kon­
certy odbywać się będą w Fil­
harmonii Narodowej (3 i 6 ma­
ja) oraz w sali PWSM (4 i 5 ma­
ja). 7 maja wszystkie chóry spot­
kają się pod pomnikiem Nike i 
wspólnie odśpiewają pieśni m. 
in. Warszawiankę z 1831 roku.

O)

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, ul. Ty­
toniowa nr 2/6 PRZYJMĄ PRACOWNIKÓW W NASTĘPUJĄ­
CYCH ZAWODACH:
$ Ślusarz remontowy
© MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH 

Ponadto przyjmiemy każdą liczbę kobiet niewykwalifikowa­
nych w charakterze robotników pomocniczych.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego dla pracowni­
ków przemysłu spożywczego.

Dla osób zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwatery na 
terenie miasta Radomia.

Szczegółowych informacji w tej sprawie udziela dział spraw 
osobowych i szkolenia naszych zakładów, w godz. 7—15.

W naszych zakładach można również uzyskać tytuł robotni­
ka wykwalifikowanego w zawodzie mechanik maszyn lub ma­
szynista maszyn i urządzeń tytoniowych.

Wszystkim pracownikom zapewniamy możliwość podwyż­
szenia kwalifikacji w wyżej wym. zawodach. R-95-0
SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO ODDZIAŁ NR 2 
w Radomiu, ul. Dzierżyńskiego 62 ZATRUDNI NATYCHMIAST 
PRACOWNIKÓW W ZAWODZIE:
® kierowców z I i II kat. prawa jazdy
O mechaników samochodowych
@ pracowników niewykwalifikowanych
Zapewnia się:
— wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego Pracy dla Pracowni­

ków zatrudnionych w spółdzielczości i zaopatrzeniu
— dowóz pracowników do zakładu z terenu m. Radomia.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela
Dział Spraw Pracowniczych w godz. od 7.00—15.00, nr teł. 277-67.

R-131-0

WYKONUJEMY

szamponowe 
czyszczenie 
dywanów,
WYKŁADZIN DYWANOWYCH
W DOMU KLIENTA W TERMINIE TRZECH DNI

CO I GDZIE
KINA: -

Bałtyk — „Czarny korsarz”, 
prod. wl. lat 15, godz. 9.30, 11.30,
13.30 1 17.30. „Taksówkarz”, prod. 
USA. lat 18, godz. 15.30 i 19.45.

Przyjaźń — „Policja przygląda 
się”, prod. włoskiej, lat 15, godz.
15.30, 17.30 1 19.30.

pokolenie — „Gdzie się podzia­
ła siódma kompania”, prod. franc. 
lat 12, godz. 9, 11, 13 i 15. „Wążżż”, 
prod. USA, lat 15, godz. 17 i 19.

Odeon — „Bezkresne łąki”, prod. 
poi. lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Szarada", prod. poi., lat 
18, godz. 17.30 i '19.45 ...Odpowiedź 
zna tylko wiatr”, prod. RFN, lat 
15, godz. 9. 11 i 15.30.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Rafferty i dziewczy. 

ny”, prod. USA, lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 

— wystawa pn. „Polskie malar­
stwo dwudziestolecia międzywo. 
Jennego” ze zbiorów Muzeum 
Sztuki w Łodzi, oraz wystawa pn. 
„Sport w sztuce ludowej" — or­
ganizatorzy: Muzeum Wsi Radom­
skiej, Stowarzyszenie Twórców 
Ludowych, oddział wojewódzki 
ZW ZSMP.

Witryny Plastyczne „ARTU” — 
malarstwo Haliny Krysińskiej.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Ekspozycja fotograficzna pn. „Sa­
lony BWA w Polsce”. Prezentuje 
obiekty, wnętrza oraz najciekaw­
sze ekspozycje BWA w XXX-leciu 
Polski Ludowej.

Klub „Relaks": Wystawa foto­
grafii Krzysztofa Rosińskiego 
BUFFO.

„Dom Gąski” „Dom Esterkl”: 
Wystawa pt. „Przedwiośnie 78”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwy­
cięstwa 7.

Doraźna ■ pomoc pediatrycz­
na — ul. Tochtermana. Punkt 
pomocy doraźnej internistycznej 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana, 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w gódz. 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowda 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15. komenda MO 291-91 lub 
351-36, pogotowie energetyczne w 
godz. 7—15 (317-17), w godz. 23—7 
(224-30), W niedziele i święta 400-97, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
informacja usługowa 267-85, po­
stój taksówek przy pl. Konstytu­
cji 223-52, przy dworca PKP 
268-88, przy Żwirki i Wigury 
418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Sam na sam”, 
prod. poi. lat 15, godz. 16.30 i 18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
108 milicyjne 997, straż pożarna 
998, pogotowie energetyczne 530, 
posterunek energetyczny 556, po­
stój taksówek 725, zajazd myśliw­
ski 411. sklep „Dacia” 742.
GARBATKA

Kino „Las” — „Ptaki ptakom”, 
prod. poi.. lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminy 91. straż pożar­
na 8.
GRÓJEC

Kino „Odra” — ..Przygody 
małpki Nuki” prod. ZSRR, b/o. 
godz. 15 i 17.

Telefony: pogotowie MO 997,
ratunkowe 999. straż pożarna 998. 
apteka 21-05 lub 21-64. biblioteka
23- 56. dworzec PKS 24-51, dom kul­
tury 24-97. kino 21-62. ośrodek zdro­
wia 22-24, postój taksówek 23-11 
przychodnia rejonowa 22-88, CPN
24- 52.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Akcja pod 

Arsenałem", prod. poi. lat 12, 
godz. 17 i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997 straż po­
żarna 998 pogotowie energetyczne 
23-11, apteka 23-22 i 37-01, kino 
23-44, muzeum regionalne 33-72, 
przychodnia rejonowa 22-94 i 22-86 
urząd miasta i gminy 21-23, szpital 
36-36. żłobek 30-41.
JEDLŃIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110, straż pożarna 8. urząd 
gminy 56. dworzec PKP 5. 
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, ap- 
teka 29, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88, 
urząd gminy — naczelnik 89, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
..Turysta” 14.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Wyprawa po 
złoto”, prod. ZSRR, lat 12, godz.
15.30, 17.30 i 19,30.

Telefony: apteka 46. biblioteka 
miejska 32. dworzec PKS 97, go­
spoda 46, kawiarnia 160, kino 97, 
posterunek MO 7, stacja PKP 5, 
straż pożarna 8, szpital rejonowy 
55, posterunek energetyczny 27, 
postój taksówek 88. przychodnia 
rejonowa 45.
MOGIELNICA

Kino — „Zwycięstwo” — kino 
nieczynne.

Telefony: apteka 19. gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11 posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, urząd 
gminy — naczelnik 149, księgarnią 
61 rej. przychodnia 80.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Dzień del­
fina”, prod. USA, b/o, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131. kawiarnia 95. kino 184, 
komisariat MO — alarmowy 07, 
dworzec PKS 206, pogotowie ra­
tunkowe 09. posterunek energe­
tyczny 161, postój taksówek 136, 
przychodnia obwodowa 194, straż 
pożarna 08. szpital — dział po­
mocy doraźnej 09.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Transamerl- 
kan express”, prod. USA, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, 
pogotowie ratunko-we 309, straż 
pożarna 308. apteka 310. bibliote­
ka 552, księgarnia 511, posteru­
nek energetyczny 306. postój tak­
sówek 268, przychodnia rejono­
wa 323. restauracja „Adria” 552. 
stacja PKP 315, CPN 346, Izba 
porodowa 548, urząd gminy — 
naczelnik 513. kierunkowy 12. 
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia II. straż 
pożarna 29, urząd miasta 1 gmi­
ny 89.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Spotkanie”, 
prod. ang., lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 38. Izba poro­
dowa 133 kawiarnia 266, posteru­
nek MO 7. muzeum im. Pułas­
kiego 267. ośrodek zdrowia 21, 
pogotowie ratunkowe 9. przycho­
dnia rejonowa 270. restauracja 
„Turystyczna" 93. stacja 8. CPN 
120. stada PKP 12, stanica wod­
na PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
I dni pośwlątecznych w godz. od 
10—17. Ekspozycja zmienna — 
Ktiztmlerz Pułaski 1 udział Po­
laków w życiu politycznym, kul­
turalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych. ,
PRZYTYK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 88
WIERZBICA

Telefony: apteka 1, Izba poro­
dowa 11. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19. pogotowie ener­
getyczne 21, restauracja „Niespo­

dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Transameri- 
ćan exspress”, prod. USA, lat 1S, 
godz. 18 i 20. „Syn partii", prod. 
ZSRR, b/o, godz. 16.

Teląfony: apteka 55, lub 102, 
dom kultury 246, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, 
straż pożarna 08, przychodnia re­
jonowa 383. stacja CPN 186, PKP 
95, muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. od 9 — 15.30 w soboty od 
10 — 19, poniedziałki t dni poświą- 
teczne — nieczynne.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Kobra”, 
prod. jap., lat 18, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Telefony: posterunek MO OT.
pogotowie' ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229. bibliote­
ka 220, dom kultury 473, dwo­
rzec PKP 62. izba porodowa 317, 
kino 447, ośrodek zdrowia 313, 
pogotowie energetyczne 311, 
przychodnia rejonowa 406. stacja 
PKP 244, CPN 316. urząd miasta 
t gminy — naczelnik 427.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Złotodajna rze­
ka”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 18. 
„W mroku nocy”, prod. USA, lat 
18, godz. 20.

Telefony: posterunek MO 99T, 
straż pożarna 998. pogotowie ra­
tunkowe 999. apteka 24-19. postój 
taksówek 27-08. restauracja „Go- 
tardzianka” 25-32, szpital 2O-OT, za­
kład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesle — Jan Ko­
chanowski życie 1 twórczość. 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
tradycje rewolucyjne ziemi ra­
domskiej w dokumencie.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Pocałunki t 
Hongkongu”, prod. franc. lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
206, dom kultury 108. dworzec 
PKP 271, komisariat MO 7, pogo­
towie energetyczne 31, pogotowie 
ratunkowe 271, komisariat MO 7, 
pogotowie energetyczne 31, pogo­
towie ratunkowe 9. postój taksó­
wek 93, straż pożarna 215, apteka 
78, szpital — chirurgia 29, kino 77. 
urząd gminy 136. restauracja 
„Zamkowa" 21.
DRZEWICA

Telefony: apteka *S,  dworzec
PKP 47, ośrodek zdrowia 26, po­
stój taksówek 53, przedszkole 19, 
resaturacja „Zamkowa” 77, poste­
runek MO 07.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych Instytucji. Kie­
rownictwa ktn zastrzegają sobie 
prawo zmian programu.

Regionalny program 
radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230 1 236 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 1 16.40—17 OT natomiast
w godz. 7.30—7.40 1 17.00—18.00 — 
tylko na UKF 70.49 MHz.

Czwartek, 4 bm.

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia
16.50 — „W poszukiwaniu nowych 
rynków” — aud. C. Kussala 17.00 
— Koncert życzeń 17.45 — Muzyka 

zIV programie ogólnopolski:
22.23 — Kielce na muzycznej an­

tenie (pr. 1).

RADIO
Program I

Wiad: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.OT 21.00 22.00 23.00

5.03—6.C0 Zielone Studio 6.00— 
9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.23 Niezapom­
niane stronice — „Nurt” 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
1 ze świata 12.25 Wrocław na mu­
zycznej antenie 12.45 Roln. kwad­
rans 13.00 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne) 13.20 Spotkanie z fol­
klorem 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” (ok. g. 14.05 
— Informacje dla kierowców)
14.20 Studio „Relaks" 14.25 Studio 
„Gama" 15.03 Korespondencja z 
zagranicy 15.10 Studio „Gama” 
(ok, godz. 15.45 Informacje dla 
kierowców) 15.55 Człowiek i śro­
dowisko 16.00—18.25 TU Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurler 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Konc. 
życzeń 19.15 Panorama polskiej 
piosenki 19.40 Jazz 20.05 Reportaż 
na zamówienie 20.20 Wybitni so­
liści 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Przeboje z Interstudia 22.00 Z kra­
ju i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Kielce na muz. an­
tenie 23.00 Wita Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu 0.07 Kalen­
darz Kultury Polskiej Wiad. i in­
formacje dla kierowców 0.01 2.00 
.3.00
Wiad: 1.00 4.00 S.OT
0.12 LOS 2.06 3.06 — Noc z melodią
I piosenką z Szczecina 4.00 Sygna­
ły dnia — pierwszej zmianie.

Program II
Wiad: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.OT W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przyjaciół 6.33 Gimnastyka 
6.43—7.10 Dzień dobry Warszawo 
7.15 Piosenki bez słów 7.35 Konc. 
poranny 8.00 Dialogi 1 zbliżenia
9.30 Problemy kultury fizycznej
9.40 Tu Radio Moskwa 10.00 Z tea­
tralnego afisza 10.15 Wiersze Z. 
Kucińskiego 10.30 Gra Edmund 
Hall 10.40 Nie ma marginesu 11.00 
J. Fryderyk Haendel 11.35 Porad­
nia Rodzinna 11.40 Muzyka 12.05 
F. Schubert — Sonata A-dur op. 
182 12.23 „Mój czas osobny" 12.45 
Tańce z oper 13.00 Ludzie ze spo­
łecznym mandatem 13.10 „Melo­
die na Psałterz Polski” 13.35 Ze 
wsi 1 o wsi 13.50 Amilcare Pon- 
chielli — Duet Enza i Barnaby — 
„Gioconda" 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.25 Muzyka Tele- 
manna 15.20 Pieśni I. Strawińskie­
go 15.30 Studio Plus 16.10 XII Fe­
stiwal Polskiej Muzyki Współcze­
snej — Wrocław 78 16.40 Na War­
szawskiej Fali 17.00 Impresje jaz­
zowe 17.20 Nim się książka uka- 
że — „Abaddon" 17.40 „Była do­
brą matką” 18.<fo Stołeczne aktual­
ności muzyczne 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.40 Siadem in­
westowanych miliardów 19.00 
Brahms — Konc. skrzypcowy D- 
dur op. 776 19.40 Dźwiękowy Pla­
kat Reklamowy 19.55 Katalog Wy­
dawniczy 20.00 Studio Relaks 20.20 
Konc. z nagrań „The Sidney 
String Quartet” 21.20 F. Liszt —
II Rapsodia węgierska 21.40 „Hen­
ryk Melcer — mój ojciec” 22.00 
Promenada 22.30 Wiersze Milana 
Rufusa 23.40 „Trzy opowieści z 
tatarskiego szlaku” 23.10 Giacomo 
Puccini, „Tosca” 23.35 Co słychać 
w śwlecie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05—8.00 Między snem a dniem

5.30 Gimnastyka 6.30 Polityka dia 
wszystkich 8.05 Co kto lubi 9.00 
„Tango November” 9.10 Temat na 
maj — „Słodka Sue" 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Dawne tańce I melodie
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Codzien­
nie powieść „Przeminęło z wia­
trem” ode. 11.30—12.25 W tonacji 
trójki 12.25 Za kierownicą 13.00

Powtórka z rozrywki 13.50 „Lato 
po wojnie” 14.00 Światowe wyko­
nania muzyki polskiej 15.05 Jak 
za dawnych lat 13.40 Rozszyfrowu­
jemy piosenki 16.00 Jubilat — re­
portaż 16.20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 78-my 17.05 Muzyczna
poczta UKF 17.40 Wszystkie drogi 
prowadzą do Nashyille 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Książka tygodnia 
„Listy” 19.15 Aktualności muzycz­
ne z Paryża 19.35 Opera tygodnia 
— L, Różycki „Eros i Psyche”
19.50 „Tango November” 20.OT Ml- 
ni-max 20.35 Wehikuł czasu 21.00 
Reminiscencje muzyczne 22.08 
Maryla Rodowicz 22.15 Interradio 
23 00 „Bukiet kwiatów polskich” 
23.05 Między dniem a snem — ok. 
23.15 — Majstrowie brzytwy i no­
życ

TELEWIZJA
Program I

15.00 Melodie — Preludia op. 28 
Fryderyka Chopina

15.30 Bilet do kina — dyskusja o 
„Konfrontacjach 78” (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
18.10 Obiektyw
16.30 Dla młodych widzów:

1 Ekran z Bratkiem 
oraz
„Józia” — film fab. prod. pol­
skiej (kolor)

17.55 Poligon (kolor)
18.20 Sonda

— Fotografia naukowa — 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 Sierżant Anderson

ode. pt. „Reąulem dla znudzo­
nych żon”
Film kryminalny prod. USA 
(kolor)

21.23 Pegaz — (kolor)
22.10 Dziennik (kolor)
22.25 Studio Sport

— Mistrzostwa świata w hoke­
ju na lodzie gr. „A”
Sprawozdanie z meczu Szwe­
cja — ZSRR 1 CSRS—Kanada 
(kolor)

Programy oświatowe
e.OO RTSS

Język polski, sem. IV
8.30 RTSS

Matematyka, sem. IV
9.00 Dla szkół:

Przysposobienie obronne 
kl. VII 1 I lic.

10.00 Dla szkół: 
Język polski kl. n Uc.

12 00 Dla szkół:
Język polski, ki. VIII

12.30 Decyzje piętnastolatków
13.00 RTSS

Jęzvk polski sem. II
13.30 RTSS

Matematyka, sem. II
Program II

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

— Co dalej maturzysto —
16.30 Kino Miniatur

— Nowości z różnych krajów — 
(kolor)

17.10 Magazyn Morski g
„Dwa lata dookoła świata”

17.40 Elektronika dla wszystkich
18.10 Paryscy Mohikanie — 

ode. IV
film historyczno-przygodowy 
prod. TV CSRS

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 NURT

Pedagogika
— Czynniki organizacyjne decy­
dujące o efektywności procesu 
dydaktycznego

21.00 NURT
Nauczanie początkowe
— Dysgrafia i dysleksja 
(kolor)

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Film Latami Czarnoksięskiej

— „Grek Zorba” — film fab. 
prod. grecko-amerykańskiej

Zgłoszenia przyjmuje telefonicznie teł. 260-G4 
pralnia WUSP Radom ul. Chałubińskiego 10/12

Wytnii, zaohowap

P.P. DESA
RADOM, UL. ŻEROMSKIEGO 41

POSZUKUJE PRACOWNIKA
NA STANOWISKO ZASTĘPCY KIEROWNIKA 

z wykształceniem historyka sztuki lub pokrewnym 
Warunki płacy do omówienia na miejscu. R-109-1

W dniu 22 kwietnia 1978 roku zmart 
adwokat

JÓZEF KAWECKI
długoletni członek palestry radomskiej. Pogrzeb odbył się w 
dniu 24.04.1978 r. W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i wybit­
nego prawnika.

Cześć Jego pamięci!
adwokaci radomscy 

R-726517-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach zmarł w wieku 35 lat

KRZYSZTOF KOPOAŁ
absolwent Liceum Ogólnokształcącego im. T. Chałubińskiego 
w Radomiu, długoletni pracownik Spółdzielni „Opakowanie”.

Wyprowadzenie Zwłok 4 maja o godz. 15 z kościoła św. Ro­
dziny przy ul. Kelles-Krauza 19

rodzina 
R-726541-1

ESG

OGŁOSZENIA DROBNE
Przyjmę do pracy presera na 
wtryskarkę hydrauliczną — pół­
automat od zaraz Jedlnla Letni­
sko, ul. Sporna 11. Każmierczak.

R-726456-1

Dyrektorowi 
mgr inż.

BOGUSŁAWOWI 
PAWEŁKOWI 

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA
składają:

Pracownicy Miejskiego 
Zarządu Dróg i Mostów 

w Radomiu
R-726494-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 16-100, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo- : 
wanle ogłoszeń w eodz. 6.39— , 

, 1530. Za terminowv druk ogło- ;
szeń redakcja nie odpowia- | 

i da Warszawskie Wydawnictwo i 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125'127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- ; 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. j 
Marszałkowska 5'5.

1

Sprzedam samochód m-kl War­
szawa. Radom, Miła 19 m 5 od

15. R-726520-1

Bohdana Kijewska poszukuje 
spadkobierców grobu rodzinnego 
Józefy Podgórskiej na cmenta­
rzu katolickim w Radomiu, kwa- 
cmentarza rzymskokatolickiego 
cmentarza Rzymsko-Katolickiego 
w Radomiu. R-726521-I

Sprzedam Trabanta 600 Curie 
Skłodowskiej 15 m 8. R-726519-1

Wysokie wynagrodzenie — po­
trzebna opiekunka do dziecka. 
Wiad.: Chrobrego 13/23

R-726518-1

Uczciwego kierowcę brązowego 
Fiata ,.taxl” u którego w dniu 25 
kwietnia o godz. 14.00 zostawiłam 
brązowego lisa, proszę o telefon: 
225-38.

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym 
świadczącym 

o wielkiej 
solidarności
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Dni otwarte w Ognisku Plastycznym Ważne dla starających się o renty i emerytury Wiosenne porządki
Zakład pracy zobowiązany jest 
do załatwienia formalności w ZUS

Wieloletnia zasłużona pla­
cówka oświatowo-kulturalna 
Państwowe Ognisko Plastycz­
ne imienia J. Malczew­
skiego w Radomiu w tym o- 
kresie nawiązuje bliższy kon­
takt ze środowiskiem a zwła­
szcza młodzieżą, interesującą 
się plastyką i pokrewnymi 
dziedzinami sztuki. Przez cały 
maj i czerwiec w placówce 
tej trwają tzw, dni otwarte. 
Dla wszystkich zainteresowa­
nych Ognisko udostępnia co­
dziennie od godz. 16 do 19 
(prócz sobót) swoje pracow­
nie, gdzie można sprawdzić 
swoje uzdolnienia, uzyskać 
cenne uwagi nauczycieli i 
wykładowców co do techniki

Zobowiązania młodzieży 
i nauczycieli 
szkół skórzanych

W odpowiedzi na apel za­
łogi Zakładów Metalowych 
im. gen. Waltera zgłoszony w 
czasie II Wojewódzkiej Kon­
ferencji Partyjnej pod hasłem 
„Mnie też stać na więcej i 
lepiej” młodzież i pracownicy 
Zespołu Szkół Przemysłu Skó­
rzanego im- J. Kilińskiego w 
Radomiu postanowili przystą­
pić do społecznego współza­
wodnictwa.

Młodzież i dorośli wykonają 
w czynie społecznym prace 
społecznie użyteczne dla mia­
sta o wartości 1 min zŁ Swój 
wysiłek skoncentrują przede 
wszystkim na pracach porząd­
kowych w Parku im. J. Mal­
czewskiego oraz zagospodaro­
waniu odcinka uL Warszaw­
skiej od ul. Dalekiej do ul. 
Gwardii Ludowej. Poza tym 
wykonana zostanie również 
dodatkowa produkcja w 
szkolnych warsztatach, której 
wartość przekroczy 100 tys. 
złotych, (mz)

Konkurs Wiedzy 
o Prasie

W sali klubowej „empiku” 
przeprowadzono wojewódzkie 
eliminacje Konkursu Wiedzy 
o Prasie, w których wzięła 
udział kilkunastoosobowa 
grupa dziewcząt i chłopców, 
przede wszystkim członków 
Młodzieżowej Wszechnicy 
Dziennikarskiej działającej 
przy Zarządzie Wojewódzkim 
ZSMP. Wśród nich byli ucz­
niowie szkół średnich oraz 
studenci radomskiego ośrod­
ka Politechniki Świętokrzys­
kiej.

Pierwsze miejsce zajął Sta- 
nisław Roszkowski przed A- 
liną Pietraszkowską, Zbignie­
wem Sadowskim, Waldema­
rem Rajcą, Piotrem Wójci­
kiem i Gerardem Winczakie- 
wiczem.

Ta 6-osobowa grupa będzie 
reprezentowała województwo 
radomskie w finale central­
nym konkursu. Zwycięzcy 
otrzymali nagrody i dyplomy.

(bw)

Kurs tańca
w klubie „Patelnia”

Rada Uczelniana SZSP ra­
domskiego ośrodka Politechni­
ki Świętokrzyskiej organizuje 
kurs tańca towarzyskiego. W 
programie nauka następują­
cych tańców: walca angiel­
skiego, wiedeńskiego, gulc- 
stepu, foxtrota, tanga, samby, 
rumby, cha-chy, dżajfu, rock 
and roiła, hustiea.

Kurs rozpoczyna się 3 bm. 
o godzinie 18, w studenckim 
klubie „Patelnia” (Dom Stu­
denta nr 1 ul. Malczewskiego 
29). Zapisy w dniu rozpoczę­
cia kursu, (bw)

ZAPISKI REPORTERA
W KLUBIE „PAX”. Dziś, 4 

bm. w Klubie Stowarzyszenia 
„Pax” przy ul. Traugutta 40 
odbędzie się projekcja filmów 
dokumentalnych poświęconych 
33 rocznicy wyzwolenia. Prze­
widziano następujące tytuły: 
„Monte Cassino”, „Godzina ze­
ro”, „Z marszu”, „Lenino”. 
Projekcja rozpocznie się o go­
dzinie 18.30.

WYSTAWA. 4 bm. w ga­
lerii Biura Wystaw Artystycz­
nych, Radom, ul. Rynek 4/5 
nastąpi otwarcie wystawy 
„Przedwiośnie 78”. Początek 
godzina 18. (bw) 

malowania, czy innych kie­
runków, skorygować rysunki 
itp.

Specjalnie przyda się taki 
kontakt młodzieży, która w 
tym roku wybiera się na stu­
dia o takich kierunkach jak: 
architektura, historia sztuki i 
konserwatorstwo, czy. też chce 
kontynuować naukę w liceum 
sztuk plastycznych. Z dotych­
czasowych doświadczeń przed­
wakacyjnych wiadomo, że 
konfrontacje te dają wiele, są 
sprawdzianem umiejętności, 
uzupełniają dotychczasowe 
wiadomości.

Jest też okazja aby naj­
młodsza grupa dzieci mogła 
poznać zajęcia w Ognisku 
jeszcze przed rozpoczęciem 
wakacji, tym samym zapew­
niając sobie miejsce w gronie 
słuchaczy.

Podczas „otwartych dni” 
Ognisko Plastyczne mogą od­
wiedzać również chętnie tu 
widziane osoby dorosłe, ma­
lujące czy tworzące amator­
sko z tzw. wewnętrznej po­
trzeby. Dla wszystkich stoją 
otworem pracownie, a nauczy­
ciele Ogniska 1 wykładowcy 
służyć będą swoją radą i do­
świadczeniem.

(n)

Musztra paradna 
młodzieżowych orkiestr dętych

Po raz drugi w Radomiu 
odbyły się rejonowe elimina­
cje Ogólnopolskiego Festiwalu 
Młodzieżowych Orkiestr Dę­
tych. Zanim jury przystąpiło 
d.o oceny zespołów — młodzież

W majowych 
„Przemianach"

W nowym, majowym wyda­
niu miesięcznika społeczno- 
-kulturalnego „Przemiany” 
znaleźć można wiele intere­
sujących publikacji. M.ln- 
„Ze słów i marmuru" — ar­
tykuł Ireny Jarosz o dniu 
dzisiejszym radomskiej kul­
tury, „Widziadła mistrza Jop­
kiewicza” — reportaż Zbig­
niewa Nosala o ludowym ma­
larzu z woj. radomskiego, 
„Tworzymy front młodego 
pokolenia’' — rzkic Eugeniu­
sza Wójcika o powstaniu 
ZWM w dawnym woj. kie­
leckim, dwie strony fotogra­
mów znanego, radomskiego 
artysty fotografika Dojciecha 
Stana, „Ręka ojca” — arty­
kuł Barbary Wachowicz z cy­
klu „Z kronik świętokrzys­
kich” o ojcu Stefana Żerom­
skiego, „Robotnicy w teatrze” 
relacja Tadeusza Wiącka ze 
Zjazdu Stowarzyszenia Pol­
skich Artystów Teatru i Fil­
mu, „U progu sezonu” — ar­
tykuł o nowym sezonie tu­
rystycznym w Górach Świę­
tokrzyskich oraz „Z dziejów 
«Międzynarodówki»” — szkic 
doc. Mirosława Niziurskiego 
o czołowej pieśni proletariatu.

W najnowszym wydaniu 
„Przemian” znalazły się także 
publikacje Stanisława Ramsa, 
Bogusława Rajcherta, Wandy 
Pomianowskiej oraz felietony 
Jacka Fedorowicza, Wiesła­
wa Jeżdżyńskiego, Brunona 
Rajcy, Ryszarda Smożewskie- 
go. Poza tym wszystkie sta­
łe pozycje (nauka, poezja, 
proza, plastyka, film, sport, 
moda), (bw)

Niejednokrotnie interwenio­
waliśmy w sprawach rent i 
emerytur. Najczęściej inter­
wencje te dotyczyły przewlek­
łych, trwających wiele miesię­
cy, postępowań radomskiego 
Oddziału ZUS związanych z 
formalnościami, najpierw przy­
znania, a potem wypłacenia 
pierwszej renty czy emerytu­
ry. Kierownictwo radomskiego 
ZUS w odpowiedzi na liczne 
monity ludzi starających się o 
renty i emerytury wyjaśniało, 
że ma poważne trudności lo­
kalowe i kadrowe, trudności 
spowodowane przejęciem wie­
lu spraw z Oddziału ZUS w 
Kielcach, w związku z powo­
łaniem w Radomiu samodziel­
nej placówki ZUS. Ostatnio — 
zgodnie zresztą z zapowiedzią 
kierownictwa Oddziału ZUS w 
Radomiu — ilość tych inter­
wencji zmalała znacznie. Do 
rzadkości należą skargi o 
przeterminowane, względnie 
niewłaściwie załatwione wnio­
ski.

Jednak w tych dniach zwró­
cił się do nas były pracownik 
Radomskich Zakładów Mate­
riałów Ogniotrwałych — Ste­
fan Pisarski, którego sprawy

Dni Kultury Wojska Polskiego 

Dziś spotkania z pisarzami
W ramach obchodzonych Dni 

Kultury, Oświaty, Książki i 
Prasy dziś, 4 bm. przypada 
święto placówek kulturalnych 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Z tej okazji miasto przybrało 
odświętny wygląd. Przed bu­
dynkiem Urzędu Wojewódz­
kiego otwarto wystawę foto- 

przemaszerowała ulicami mia­
sta i zaprezentowała musztrę 
paradną.

W muszli koncertowej w 
Parku im. Tadeusza Kościusz­
ki wystąpiły orkiestry z woje­
wództw: chełmskiego, rzeszo­
wskiego, tarnobrzeskiego i za­
mojskiego. Województwo ra­
domskie reprezentował zespół 
z Technikum Mechanicznego z 
Szydłowca.

Do udziału w finale Ogólno­
polskiego Festiwalu Orkiestr 
Dętych, który odbędzie się w 
Inowrocławiu wytypowano: 
orkiestrę dętą Zespołu Szkół 
Górniczych w Tarnobrzegu, 
młodzieżową orkiestrę II LO 
przy WDK w Rzeszowie, or­
kiestrę dętą z Zespołu Szkół 
Zawodowych we Włodawie i 
orkiestrę III LO przy WDK 
w Rzeszowie, (bw)

Prototypowy „Star" 
dla energetyków

Niedawno pisaliśmy na ła­
mach ,,Życia” o oryginalnym 
i bardzo wygodnym samocho­
dzie „Star 244”, który został 
przystosowany do potrzeb 
brygad energetycznych pra­
cujących w terenie przez za­
łogę Zakładu Transportu E- 
nergetyki w Radomiu.

( Prototypowy pojazd został 
już przekazany do użytku. Je­
go pierwszymi użytkownikami 
stali się członkowie 6-osobo- 
wej Młodzieżowej Brygady 
Pracy Socjalistycznej z Za­
kładu Wykonawstwa Sieci 
Elektrycznych w Radomiu 
kierowanej przez Antoniego 
Wlazło-

Podobne pojazdy -wyposażo­
ne w podręczne warsztaty 
techniczne, mini-zaplecze so­
cjalne oraz suszarnię mokrej 
odzieży otrzyma w br. kilka­
dziesiąt dalszych brygad e- 
nergetycznych pracujących na 
terenie radomskich ZEOW.

(mz)

— jak się wydaje — nie za­
łatwiono w ZUS do końca
— względnie nie udzielono mu 
wyjaśnień w wątpliwych, zda­
niem jego decyzjach ZUS.

Otrzymał on dwa pisma 
urzędowe z ZUS, jedno z 
datą 12 marca 1977 roku ze 
znakiem Rp 1-31274/25 i dru­
gie z datą 13 marca 1978 roku, 
znak Rp E-3122074/25. W pier­
wszym z nich ZUS informuje 
Stefana Pisarskiego, że pod­
stawą do obliczenia jego renty 
był jego średni zarobek w wy­
sokości miesięcznej ponad 5 
tys. zł, a w drugim urzędo­
wym piśmie stwierdza się, że 
podstawą do obliczenia jego 
renty był zarobek miesięczny 
ponad 4 tys. zł. Było zresztą 
szereg i innych wątpliwości 
związanych z obliczeniem i 
wypłatą renty, których Stefan 
Pisarski nie był w stanie wy­
jaśnić. Zaczął normalną w 
takich przypadkach wędrówkę 
po urzędach, był kilkakroć w 
ZUS, zasięgał porady praw­
ników — nikt jednak nie po­
trafił rozwiązać jego wątpli­
wości i wyjaśnić, czy otrzy­
muje rentę zgodnie z obowią­
zującymi przepisami.

gramów obrazujących tradycje 
i osiągnięcia Ludowego Woj­
ska Polskiego. Jest to także 
okazja do spotkania z pisarza­
mi, którzy w swej twórczości 
podejmują tematykę wojsko­
wa.

Dziś w placówkach kultu­
ralnych i oświatowych w Ra­
domiu i województwie radom­
skim gościć będą: Stanisław 
Ryszard Dobrowolski spotka 
się z młodzieżą III Liceum 
Ogólnokształcącego im. D. Cza­
chowskiego (godzina 12), Zbig­
niew Flisowski ■weźmie udział 
w spotkaniu z uczniami Tech­
nikum Energetycznego (godzi­
na 11.30), pracownikami 
„ZREMB” (godzina 14).

Marian Reniak będzie goś­
ciem Robotniczego Ośrodka 
Kultury w Pionkach (godzi­
na 11.30), natomiast spotkanie 
z Jerzym Przymanowskim od­
będzie się w klubie Radom­
skiej Wytwórni Telefonów 
(godzina 11.15), w Technikum 
Ogrodniczym w Woźnikach 
(godzina 14) oraz gminnym 
ośrodku kultury w Jedlińsku 
(godzina 19).

O godzinie 13 w radomskim 
klubie „Empik” odbędzie się 
impreza zatytułowana „Dni 
żołnierskiej chwały” z udzia­
łem Stanisława Ryszarda Dob­
rowolskiego i Mariana Re- 
niaka.

(bw)

Ili Wiosenne Spotkania 
z Filmem Radzieckim

W ramach trwających w 
Radomiu „III Wiosennych 
Spotkań z Filmem Radzie­
ckim”, do końca bm. w kinie 
„Walter” wyświetlany będzie 
radziecki dramat psychologi­
czny oparty na noweli znane­
go reżysera Wasilija Szukszy- 
na „Wezwij mnie w świetlistą 
dal” reż. Giermana Ławrowa.

Do końca miesiąca wyświe­
tlany będzie również w kinie 
studyjnym „Mewa” słynny 
film „Lenin w Polsce”, przed­
stawiający związki •wodza Re­
wolucji z naszym krajem.

Na radomskiej scenie
„AUIU* * 1UIU. UpiUHU U1V

W Jasieńcu Soleckim samochód 
„Zuk” nr rej. CR-5263 kierowany 
przez Jerzego Olesiaka zjechał 
nagle na lewą stronę jezdni a na­
stępnie uderzył w przydrożne 
drzewo. Kierowca doznał złama­
nia nogi a samochód został po­
ważnie uszkodzony.

★
W Barankowie gmina Warka sa­

mochód marki „Gaz" nr rej. CE- 
1439 kierowany przez Józefa Po­
morskiego potrącił idącą lewym 
poboczem jezdni 20-letnią Wiesia- 
wę Mazur, która doznała złama­
nia nogi. Kierowca zbiegł z miej­
sca wypadku a następnie został 
zatrzymany i osadzony w areszcie.

(bw)

(w wykonaniu Teatru Rozmaitości z Warszawy)
Sztuka Ryszarda Latko (w wykonaniu Teatru Rozmaitości 

w Warszawie). Reżyseria: Wojciech Solarz. Scenografia: Jan 
Polewka. Dyrektor i kierownik

Z informacji, umieszczonej 
w programie teatralnym, wy­
nika, że autor jest dzieckiem 
wsi i że początek jego drogi 
życiowej przebiegał w ■wa­
runkach, które można uznać 
za nietypowe. Chyba w tych 
właśnie pierwszych latach ży­
cia nagromadziło się w auto­
rze trochę żółci, bo choć sztu­
ka jest jak najbardziej do 
śmiechu, czuje się w niej o- 
drobinę żalu, może poczucia 
krzywdy, a może nawet prag­
nienie szlachetnej, bo literac­
kiej, zemsty.

Owocem takich uczuć jest 
karykatura wsi i jej spraw 
powszednich i odświętnych. 
Pewne wątki zostały przez 
autora wypreparowane z ży­
wej materii wsi, jak, na przy­
kład, sprawa zamkniętej na 
głucho ceremonialnej izby i 
skoncentrowanie życia rodzi­
ny w kuchni, jak sprawa stu­
letniej babki, trzymanej po-.

Poradzono mu w ZUS, 
aby w tej sprawie pisał poda­
nie. Napisał, ale nie otrzymał 
dotąd odpowiedzi. Wszelkie 
następne interwencje nie dały 
rezultatu. Rencista ma preten­
sję o to, że ZUS nie udzielił 
mu dotąd wyjaśnień, czy za­
łatwiono go zgodnie z obowią­
zującymi, przepisami czy nie. 
„Nie wiem, czy popełniono 
błąd w obliczeniu wysokości 
renty — powiada — być może 
urzędnicy w ZUS nie po­
pełnili omyłki. Chcę jednak 
rzetelnej porady, zorientowa­
nia, na jakiej zasadzie oblicza 
się wysokość rent. Jak to się 
dzieje, że raz za podstawę 
przyznania renty posłużył 
średni zarobek miesięczny w 
wysokości 5 tys. zł, innym ra­
zem w wysokości ponad 4 tys.

Wiemy skądinąd, że proce­
dura obliczania wysokości 
rent i emerytur jest skomp­
likowana, rzadko który pra­
cownik potrafi obliczyć sobie, 
jaka renta mu przysługuje. 
Dlatego też warto przypom­
nieć, że służby socjalne i rady 
zakładowe, zgodnie z zalece­
niami CRZZ, winny w każ­
dym takim przypadku wątpli­
wości czy niejasności, poma­
gać starającym się o renty i 
emerytury. Przewodniczący 
rady zakładowej w RZMOgn. 
— Józef Kucharski, którego 
poinformowaliśmy o perype­
tiach byłego pracownika tych 
zakładów, zapewnił nas, że tę 
od wielu miesięcy ciągnącą się 
i nie wyjaśnioną sprawę za­
łatwi, jak to się powiada „od 
ręki” — zakładowa służba 
pracownicza w porozumieniu 
z radcą prawnym.

Okazuje się, że jeszcze wie­
lu rencistów i emerytów, po­
dobnie jak i Stefan Pisarski, 
nie zwraca się o pomoc do 
macierzystego zakładu. Być 
może nie wiedzą o tym, że to 
obowiązek zakładu pracy, a 
może i nie „chcą zawracać 
głowy” służbom pracowniczym. 
A przecież w tych przypad­
kach chodzi o ważne bytowe 
sprawy. Lepiej „.zawracać gło­
wę” zakładowym pracowni­
kom służb socjalnych, aniżeli 
narazić się na zawrót własnej 
głowy, kiedy samemu próbuje 
się załatwić sprawę w urzę­
dach »i instytucjach, gdzie 
wciąż jeszcze trudno uzyskać 
rzetelną informację.

be-de

Dziś początek

3500 absolwentów szkól średnich
przystępuje

4 maja br„ a więc nieco 
wcześniej aniżeli w ub. roku, 
rozpoczynają się egzaminy 
maturalne. W Radomiu do eg­
zaminu pisemnego z języka 
polskiego przystępuje w tym 
dniu 793 uczniów i uczennic 
sześciu liceów ogólnokształcą­
cych i ok. 1090 absolwentów 
średnich szkół zawodowych.

Natomiast do egzaminów 
maturalnych w średnich szko­
łach zawodowych i liceach 
ogólnokształcących w woje-

Dyżur poselski
Dziś, 4 bm. w ramach dyżu­

rów poselskich, w budynku 
Urzędu Wojewódzkiego (gabi­
net przewodniczącego WRN, 
pokój nr 105) przyjmować bę­
dzie wyborców w sprawie 
skarg i wniosków poseł na 
Sejm PRL — Marian Myszka.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16.

artystyczny; Andrzej Jarocki, 
za domem w szopie, jak sto­
sunek Urzędu Gminnego do 
babki — jubilatki, ogranicza­
jący się do przyznania jej za 
długie i pracowite życie 200 
złotych nagrody i do zwerbo­
wania telewizji. Inne wątki 
są dozwoloną w karykaturze 
agrawacją. Absolutny brak 
kultury osobistej i rodzin­
nej, życie na pograniczu dzi­
kości, brud i, uczciwszy uszy, 
smród domu wiejskiego dzi­
siaj, kiedy na wsi nie bu­
duje się domów bez łazienek 
— jest łatwą przesłanką wie­
lu zabawnych scen i scenek. 
Dorosła dziewczyna wiejska, 
która jest krawcową, ubiera 
się po miastowemu, a jedno­
cześnie mówi wiejskim, re­
gionalnym dialektem — w ni­
czym nie przypomina znanych 
nam przecież dziewczyn ze 
■wsi, które przybywają do 
miasta, pracują w fabrykach 
i urzędach i nie różnią się

Trwa wiosenne porządko­
wanie radomskich osiedli 
mieszkaniowych. Duży udział

do matury 
wództwie radomskim, poza 
samym miastem wojewódz­
kim, przystępuje 1700 osób, 
spośród nich 1200 staje do 
egzaminów maturalnych w 
średnich szkołach zawodo­
wych.

Jak wynika ze wstępnych 
badań władz oświatowych, co 
najmniej połowa przyszłych 
maturzystów po ukończonych 
szkołach zawodowych za­
mierza kontynuować naukę 
na wyższych uczelniach, na­
tomiast z tym samym zamia­
rem nosi się znaczna więk­
szość maturzystów po szko­
łach licealnych — bo ok. 80 
proc.

Przyszłym maturzystom ży­
czyć wypada,, by spełniły się 
ich ambitne plany, ale prze­
de wszystkim i w pierwszej 
kolejności trzeba pozytywnie, 
możliwie z najlepszymi oce­
nami zdać egzaminy matural­
ne. (be-de) 

sposobem życia i językiem od 
otoczenia.

Łatwość, z jaką zamierza 
się wydać 12 000 złotych, w 
domu rolnika, gospodarzące­
go na kilku hektarach i ma­
jącego w chudobie konia, 
dwie krowy i jedną macior­
kę, jest również dowolnością. 
Tak dobrze jeszcze nie jest. 
Pewne wulgarności tekstu nie 
są dobrym odbiciem języka 
wiejskiego — autentycznego, 
jak autentyczna jest otacza­
jąca rolnika natura.

Wątły dosyć zasadniczy te­
mat — sprawa losu babki — 
obrośnięty jest grubą war­
stwą obyczajową, ukazaną w 
sposób dosadny, co jest nie­
ustającym w czasie przed­
stawienia źródłem uciechy 
dla widzów.

Zespół aktorski czuje się 
dobrze w atmosferze żywej 
reakcji widowni, a role, któ­
re można nazwać tytułowymi 
— taty i syna — w wykona­
niu Tadeusza Grabowskiego 
i Jacka Łapińskiego, uznać 
trzeba za pewne osiągnięcie 
tych aktorów.

W sumie — trochę praw­
dy o wsi polskiej, trochę ka­
rykatury, trochę celowego, o- 
bliczonego na efekty, zmyśle­
nia i wesoła, chociaż nie za­
wsze wybredna, zabawa- 

ALEKSANDER CZAPLICKI

w wykonywaniu tych prac 
ma młodzież szkolna, która 
pomaga przy kopaniu tere­
nów przeznaczonych na traw­
niki, sadzeniu drzew i krze­
wów.

Takie prace wykonywane 
są również na terenie osie­
dla przy ul. Żeromskiego. 
Wraz z poszerzeniem ulicy 
estetycznej wyglądać będą 
także sąsiadujące z wieżow­
cami trawniki, (mz)

Fot. Bronisław Duda

Poród w autobusie
Dla dziewczynki 
bilet wolnej jazdy 
na całe życie

W ub. tygodniu w auto­
busie linii podmiejskiej „D” 
kursującym na trasie Radom— 
Wolanów około godz. 14.10 
miało miejsce niezwykłe zda­
rzenie. 34-letnia mieszkanka 
Maria Slędz urodziła szczęśli­
we córkę. Dziecko ważyło 
3200 g i mierzyło 55 cm. Ma­
ma i dziecko odwiezione zosta­
ły do izby porodowej ośrod­
ka zdrowia w Wolanowie 
gdzie znalazły się pod tros­
kliwą opieką lekarzy.

Kierowca autobusu Stani­
sław Cieplak oraz liczni pa­
sażerowie przeżyli wiele e- 
mocji. Na szczęście wszystko 
skończyło się dobrze a dyrek­
cja Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Komunikacji Miej­
skiej w Radomiu postanowi­
ła już, że dziewczynka otrzy­
ma tzw. bilet "wolnej jazdy, 
upoważniający przez całe ży­
cie do bezpłatnego korzysta­
nia z autobusów miejskich w 
Radomiu. (mz)

KRONIKA DNIA


